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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Nowy radziecki „Kosmos-T2"
obiega Ziemią

MOSKWA. 22 grudnia 1962 roku w Związku Radzieckim

wypuszczono w przestrzeń kosmiczną nowego sztucznego
satelitę Ziemi „Kosmos-fc”. Agencja TASS donosi, że nowy

sputnik wszedł na orbitę. Początkowy czas obiegu wokół
Ziemi wynosi 90,45 minuty, maksymalna odległość od Ziemi

(apogeum) — 405 kilometrów, minimalna (perigeum) — 211

kilometrów, kąt nachylenia orbity w stosunku do płaszczy­
zny Równika równa się 65 stopni.

f

Fożar w Radomskich Zakładach Obuwia

KIELCE. W nocy z piątku na sobotę wybuchł pożar w Ra­
domskich Zakładach Obuwia „Radoskór” w Radomiu. Z nie­
ustalonych dotąd przyczyn zapaliły
dowania drewniane, przylegające do

cyjnych. Ogień przeniósł się na dach
W wyniku natychmiastowej akcji

działów straży pożarnej, po paru godzinach ogień stłumiono.
Pożar zniszczył jednak kilkaset m2 dachu hali. Straty obli­
cza się na ok. 100 tys. złotych.

się pomocnicze zabu-

jednej z hal produk-
tej hali.

ratunkowej kilku od-

02023189234831013123232353

krajów RWPG
Wywiad z wicepremierem P. Jaroszewiczem

WARSZAWA (PAP)
W niedzielę 23 bm. powróciła z Bukaresztu do Warsza­

wy polska delegacja na XVII sesję Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej 1 trzecie posiedzenie jej Komitetu Wy­
konawczego. Delegacji przewodniczył wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz.

Premier N. Chruszczów odwiedzi Jugosławię
MOSKWA. Na zaproszenie prezydenta FLRJ Jozefa Broz-

Tito premier ZSRR N. Chruszczów uda się na odpoczynek
do Jugosławii. Termin wyjazdu zostanie ustalony później.

Jozef Broz-Tito w czasie odpoczynku w ZSRR zaprosił N.
Chruszczowa wraz z małżonką aby przybyli do Jugosławii
na odpoczynek. Chruszczów z zadowoleniem przyjął za­
proszenie. ,

Wszystkim naszym

Czytelnikom
serdeczne życzenia

spokojnych i miłych

Swiqt
składa redakcja

»Gazeiy

Krakowskiej«

PRZY CHOINCE...

CAF — fot. Staszyszyn

W wypowiedzi dla PAP i
Polskiego Radia Piotr Jaro­
szewicz scharakteryzował do­
robek i znaczenie bukaresz­
teńskich obrad RWPG.

— Podjęte w Bukareszcie
uchwały stanowią poważny
krok naprzód w rozwoju
współpracy gospodarczej kra­
jów RWPG. Uzyskaliśmy po­
stęp w wielu sprawach waż­
nych dla rozwoju ekonomicz­
nego krajów członkowskich.
Dokonaliśmy konfrontacji po­
glądówi—W oparciu.o
twórczy kompromis — podję­
liśmy jednomyślne uchwały.

Nakreśliliśmy plan działania
rady na następny okres, zwra­
cając uwagę na to, aby zada­
nia były realne i aby za sło­
wami uchwał stał dalszy po­
stęp w zespalaniu gospodar­
czym krajów RWPG. Zarów­
no obrady XVII sesji rady
jak i trzecie posiedzenie Ko­
mitetu Wykonawczego nosiły
właśnie taki charakter.

Przypomnę postanowienia
rozwoju produkcji maszyn
nlczych 1 traktorów, o specjali­
zacji produkcji całej grupy ma.

szyn 1 urządzeń dotychczas w na­
szych krajach deficytowych, o

ECHM

o
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Czterodniowa debata zakończona

Sejm jednomyślnie uchwalił

plan i budżet 1963 r.
(Od naszego sprawozdawcy sejmowego)

Rady Ministrów. Rozpatrywanie minio­
nego, zamkniętego już pod względem ra­
chunkowym okresu, dało możliwość głę-

Po czterodniowych obradach Sejm jed­
nomyślnie uchwalił plan gospodarczy i
budżet przyszłego roku. Równocześnie ----- ------

....
_

...

- --- ----- -----

Izba także jednomyślnie zatwierdziła bokiego wniknięcia w cały mechanizm
sprawozdanie Rady Ministrów z działal­
ności gospodarczej w roku ubiegłym i
zgodnie z wnioskiem Najwyższej Izby
Kontroli udzieliła rządowi absolutorium
za ten okres. Na zakończenie czterodnio­
wej dyskusji głos zabrał przewodniczący
Komisji Planowania przy Radzie Mini­

strów dr Stefan Jędrychowski.
Zamykając 17 posiedzenie plenarne

Sejmu marszałek Czesław Wycech zło­
żył posłom, a za ich pośrednictwem . ca­
łemu społeczeństwu najlepsze życzenia
noworoczne.

PRZEMYSŁ
W 1962 ROKU

Szósty i ostatni turbo­
zespół w elektrociepłow­
ni na Siekierkach w

Warszawie.
CAF — fot. Szyperko

*

Tak oto wielotygodniowe, rozpoczęte w

komisjach i zakończone dyskusją na ple­
narnym posiedzeniu, prace naszego parla­

mentu nad planem i budżetem przyszłe­
go roku, dobiegły końca. W toku 4-dnio-
wej dyskusji plenarnej głos zabrało 91
posłów i 7 ministrów Nie było takiej
dziedziny naszego życia gospodarczego,
która by nie znalazła odzwierciedlenia w

dyskusji. Przyszłoroczne zadania dysku­
towano na tle wyników ubiegłorocznych,
które szczegółowo zobrazowane zostały w

przedłożonym Sejmowi sprawozdaniu

funkcjonowania gospodarki narodowej,
czego nie można dokonać przy bieżących
ocenach zmieniającej się nieustannie sy­
tuacji ekonomicznej. Oświetlając tedy po­
szczególne dziedziny gospodarki, posłowie
wskazywali na najbardziej istotne źró­
dła słabości i hamulce naszego rozwoju.
Wiele mówiono np. o konieczności udo­
skonalenia planowania i o potrzebie lep­
szego dopasowania systemu bodźców ma­
terialnych.

Znakomita większość poselskich postu­
latów i propozycji znalazła pełne zrozu­
mienie i — jak zapowiedział podsumowu­
jący sejmową dyskusję Stefan Jędry-
chowski -- będzie przez rząd w trakcie
wykonywania zadań planu zrealizowana.
Rząd podejmie również — zgodnie z po­
selskimi wnioskami — pracę nad przed­
sięwzięciami o charakterze długofalowym.

Miło mi wreszcie na zakończenie pod­
kreślić wielką aktywność naszych, kra­
kowskich posłów i to zarówno w trakcie
prac w komisjach jak i w toku dysku­
sji plenarnej. W ciągu czterech dni głos
zabrało 12 naszych przedstawicieli.

ANDRZEJ WOZNIAK

wprowadzeniu nowych form gos­
podarczych organizacji między­
narodowych w zakresie produk­
cji łożysk tocznych, frachtowania

ładunków, wspólnego parku wa­
gonów towarowych. Podjęliśmy
także decyzję o dalszym rozwoju
handlu zagranicznego.

Powołaliśmy do życia komisję
walutowo-finansową, postanowi-

. Iiśmy usprawnić system wielo­
stronnych rozliczeń w handlu za­
granicznym i zdecydowaliśmy u-

tworzyć bank krajów socjalisty-
'

cznych. Omawialiśmy także pro­
blem cen, stosowanych w obro-

■ tach handlowych krajów socjall-
'

stycznych. Ceny te między kra­
jami RWPG nie podlegają waha­
niom i utrzymują się na pozio­
mie ustalonym, w oparciu o ceny
światowe z 1958 r. Komitet Wy­
konawczy postanowił je zaktuali­
zować, zgodnie z poziomem cen

światowych, jaki ukształtował się
w latach 1957—61. Ustalone na

nadchodzące łata ceny nie będą
podlegały fluktuacjom typowym
dla stosunków kapitalistycznych.
Zbliżenie cen stosowanych w

handlu zagranicznym między kra.

jami socjalistycznymi do cen na

rynkach światowych <— odpowia­
da polityce krajów socjalistycz­
nych, zmierzającej do ustabilizo­
wania wzajemnych stosunków

gospodarczych j zwiększenia o-

brotów handlu zagranicznego.

Postanowiliśmy zaktualizować

ceny kompleksowo, biorąc pod u.

wagę cały wachlarz wzajemnie
dostarczanych (w skali całej
wspólnoty gospodarczej RWPG)
towarów, półfabrykatów, surow­
ców i taryf przewozowych. Ak­
tualizacja cen w handlu między
krajami RWPG zostanie przepro.

wadzona w

wych badań

nych.

Zmierzamy
podarka nasza 1 innych krajów
członkowskich odczula realne ko.

rzyścl z podjętych decyzji, aby
ich realizacja sprzyjała naszemu

dalszemu rozwojowi
nemu, aktywizacji
gospodarczej krajów
rozwojowi handlu ze wszystkimi
krajami świata.

Kończąc, pragnę podkreślić, iż

rok, który dobiega końca, przy­
niósł Istotne zmiany w pracy

RWPG. Zmiany, które w moim

głębokim przekonaniu, ustalają
korzystne perspektywy dla gos.

podarczego rozwoju całej wspól­
noty krajów socjalistycznych 1

dla naszej ojczyzny.

Korzystając z okazji, przekazu,
ję czytelnikom od całej naszej
delegacji najserdeczniejsze ży­

czenia wesołych świąt 1 pomyśl­
nego Nowego Roku.

wyniku szczególo-
I analiz ekonomicz-

do tego, aby gon-

ekonomicz-

współpracy
RWPG oraz

Si

Nowy przedstawiciel ZSRR
w ONZ i Radzie Bezpieczeństwa

MOSKWA. Rada Ministrów ZSRR mianowała Nikołaja
Fledorenkę stałym przedstawicielem ZSRR przy Organizacji
Narodów Zjednoczonych 1 przedstawicielem ZSRR w Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ.

W Domu Kultury Radzieckiej w Warszawie czynna jest
wystawa fotograficznej agencji prasowej „Nowosti” z Moskwy.

Na zdjęciu: „Wieczorem" autor: W. Szustow.
CAF

KOWARSKIE DYWANY

Zakłady w Kowarach
eksportują 30 tysięcy m*
dywanów rocznie, głównie
do Jugosławii, Iraku, Liba­
nu, Abisynii, Indonezji, Sy­
rii, Australii i USA-

Zakład w 1950 r. produ­
kował 150 tys. m! dywanów
a w 1962 r wyprodukuje 360
tys. m!. Realizując postula­
ty naszego handlu zakład
przestawił nieco swoją pro­
dukcję.

Obecnie produkuje 50%
dywanów perskich a 5O°/o
produkcji to dywany o wzo­
rach nowoczesnych.

Na zdjęciu: w wykańczal-
ni dywanów.

CAF — fot. Wołoszczuk

W Warszawie i Pozna­
niu wystąpi 28-osobowy
Hinduski Zespół Tańca.

Na zdjęciu: soliści ze­
społu Udsy Shankar
i Amla w tańcu narodo­
wym.

CAF
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Chorągwlca służy
mieszkańcom ziemi krakowskiej

Kolejny drewnowiec

przkazany radzieckiemu armato rowi
WARSZAWA. Centrala Handlu Zagranicznego „Centro-

mor” przekazała w niedzielę do eksploatacji kolejny drew­
nowiec 5950 DWT, przeznaczony dla armatora radzieckiego.
Statek ten należy do udoskonalonej wersji drewnowców.

Przewiduje się, że Stocznia Gdańska zbuduje jeszcze dla
ZSRR kilkadziesiąt jednostek tego typu.

20- XII 1962 r. mieszkań­
cy stolicy otrzymali nową
placówkę handlową — pa­
wilon meblowy (przy placu
Powstańców Warszawy) —

uruchomiony przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Meblami. Będzie tu

można nabyć meble, tkani­
ny dekoracyjne i ceramikę
dekoracyjną. Dla wygody
kupujących — na miejscu
porady plastyczne.

Na zdjęciu: Wnętrze pa­
wilonu.

CAF — fot. Uchymiak

(Inf. włJ Została speł­
niona jeszcze jedna ambi­
cja kulturalna wielkiego
Krakowa. Od soboty czyn­
ny jest telewizyjny ośro­
dek nadawczy na Chorą-
gwicy. Realizacja tej in­
westycji trwała 14 miesię­
cy. Było to tempo niespo­
tykane w naszym budow­
nictwie, co zresztą podkre­
ślił przybyły tu specjalnie
minister łączności tow. Z.
Moskwa oraz inni mówcy.

Na uroczystości obecni
byli m. in. I sekretarz KW
PZPR poseł L. Motyka, I
sekretarz KKM PZPR tow.
A. Kurz, wiceminister
łączności K. Kozłowski,
członkowie sekretariatów
i egzekutyw KW i KKM
PZPR, członkowie prezy­
diów WRN i Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Licz­
nie zgromadzili się także
okoliczni mieszkańcy.

Uroczystości otwarci”, doko­
na! wiceprzewodniczący Pre­
zydium RN m. Krakowa inż,

Z. Górski, a następnie mel­
dunek o zakończeniu prać bu­
dowlanych 1 montażowych zło.

żył dyr. naczelny generalne­
go wykonawcy Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowy E-
lektrowni i Przemyślu poseł
W. Wilk, po którym wystąpił
tow. mgr R. Karwicki — prze­
wodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Telewizji w

Krakowie. W imieniu komi­
tetu podziękował on spole.
czeństwu Krakowa 1 woje­
wództwa, zakładom pracy I

instytucjom za serdeczne za­
interesowanie i poparcie, ja­
kim darzą sprawę rozwoju
miejscowej telewizji.

Przemawiali także tow. tow.
Z. Moskwa i L. Motyka —

życząc krakowskiej telewizji
dalszych równie pomyślnych
inwestycji oraz sukcesów pro­
gramowych.

Po zwiedzeniu ośrodka na

Chorągwicy, przedstawiciele
władz udali się do Krakowa,
gdzie w gmachu Rozgłośni
Polskiego Radia przy ul. Szlak

otwarto prowizoryczny, nie­
wielki punkt emisyjny pozwa­

lający na nadanie lokalnych
programów publicysty cznych.
O pełnym rozmachu progra­
mowym nie może być bowiem

mowy, bez własnej stacji te­
lewizyjnej.

Z okazji otwarcia Chorągwi-
cy — w gmachu Prezydium
RN m. Krakowa odb/.o się
»pctkanie wykonawców, człon­
ków Społeczn :go Komitetu

Budowy Telewizji, przedsta­
wicie ii władz i zaproszonych
go'ci, których w imieniu pre.
zydium podejmował wiceprze­
wodniczący RN m. Krako wa

tow. E. Góra. W czasie spot­
kania wręczono kilkunastu za-

siuzonym dla krakowskiej te.

lewizji osobom słot- i srebrne
cómaki m. Krakowa, dyplomy
honorowe oraz albumy pa­
miątkowe. M. in. dyplom ho-

norowy i album pamiątkowy
Społecznego Komitetu Budowy
Telewizji w Krakowie przeka­
zano za pośrednictwem mini­
stra Z. Moskwy posłowi Ziemi

Krakowskiej, premierowi J,
Cyrankiewiczowi, który wie­
lokrotnie wyrażał poparcie dla

rozwoju telew‘zji w naszym
mielcie, (jók)

Tragiczne święta w Bogocie
WASZYNGTON. W sobotę w godzinach wieczornych sze­

reg następujących po sobie eksplozji zanotowano w centrum

Bogoty gdzie z okazji świąt odbywał się tradycyjny do­
roczny kiermasz. Wiele osób zostało rannych. Eksplozje
zniszczyły około 100 stoisk, w których sprzedawano ognie
bengalskie. Bliższych szczegółów chwilowo brak.

W CZECHOSŁOWACJI

Sławne piwa czecho­
słowackie eksportowane
na cały świat, zawdzię­
czają swe powadzenie
doskonałemu smakowi.

Na zdjęciu: Kontrola .

słodu w magazynach
browaru „Buduar". Jak
wiadomo, od jakości sło­
du przede wszystkim za­
leży smak piwa.

CAF
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Program

Od 24 do 30 grudnia br.

PONIEDZIAŁEK

15.45: Program dla dzieci „Dre­
wniany żołnierzyk” — przedsta­
wienie teatru lalek Ateneum w

Katowicach. 16.45: Film krótko-

metrażowy. 16.55: Wujcio Adaś i

Kajtuś: „Imieniny wujcia Ada­
sia”, 17.15: Telewizja Katowice

informuje. 17.30: Program dla
dzieci „Miś z okienka” i „Śnież­
na gwiazdka” — teatrzyk tańca
„Plruecik”. 18.15: Film krótko-
metrażowy. 18.30: Estrada poetyc­
ka: „Polały się Izy” — liryczne
wiersze Adama Mickiewicza. Wy­
bór, układ i reżyseria Andrzej
Łapicki. 19.00: Koncert chopinow­
ski w wyk. Haliny Czerny-Ste-
fańskiej z Krakowa. 20.00: „Kino
krótkich filmów”. 20.35: Teatr
TV: „Romantyczni” — Edmunda
Rostanda. 21.35: Polska Kronika
Filmowa. . 21.45: Prywatne życie
Elżbiety i Basexa” film fab. prod.
USA — w rolach gł. E . Fljnn,
(od lat 14-tu).

WTOREK

(święto)
14.30: -„Śmieszni ludzie’* — film

fab. prod. franc. 15.50: Koncert

dawnej muzyki polskiej — trans­
misja z Poznania. 16.20: „Klub
Myszki Miki” — film* 17.00: Tea­
trzyk dla przedszkolaków: „Cho­
inkowy wieczór” Anny Chodo­
rowskiej. 17.30: „Chwila wspom­
nień” — filmowa kronika Z foku
1919. 17 .20: Film fabularny. 19.30:
Dziennik. 20.00: Dobranóć. 20.05:
„Świąteczne Tele-echo”. 20.50:
Ulica złoczyńców” — C2. I fil*

mu franc. pt. „Komedianci” —

dozw. od. lat 16. 22.35: ^Czytaj
Szekspira” piosenki z musichaili
*- program rozrywkowy.

ŚRODA

(święto)
10.00: Program tnterwiżji —

„Variete” dla dzieci — transiń. r

Brna. 11.30: „O księciu GettIry­
dzie” rycerzu gwiazdy wigilijnej
— widowisko wg. opowieści Hali­
ny Górskiej. 12 .50: „Wielka po­
dróż konika polnego”. Film fab.

prod. ang. dla dzieci od lat 7-miu.
14.05—16.00: — przerwa. — 16.00:
„Szkolą żon” — komedia Móllera

(powtórzenie). 17.05: „Parada
kłamców i blaglerów” — teletur­
niej. 17 .55: „Świąteczna podróż
Peryskopu”. 18.30: „Muzyka lek­
ka, łatwa i przyjemna” — pro-
gram rózrywk, z Łodzi. 10.30:
Dziennik. 20.00: Dobranoc. 20.101
„Romans pajaca” — cz. 2 filmu
fab. pród. franc. „Komedianci”*
dozwolona od lat 16.. 21 .35: Melo­
die ha dobranoc.

CZWARTEK

16.45: „Złamana strzała” — tliła

seryjny. 17 .15: Telewizja Katowice
informuje. 17 .30': Kronika filmó-
wa dla dzieci i młodzieży. 17.551
„śladami Ikara” — film prod,
radź. dóżw. dla młodzieży. 18.50:
Na półkach księgarskich, 18.00:

Program filmowy. 19.30: Dziennik.
20.00: Dobranoc, 20.U): Polacy

62” — reporter tv przedstawią..,
ludzi roku 1962. 21.20: „Zakazana
plaża” — film fab. prod. meksyk. :

od lat 16.

PIĄTEK
17.30: „Wybieramy zawód” pro­

gram dla dzieci śtarśźych z

znania. 18.00: Program tygodnia.
18.30: „Na półkach księgarskich”.
18.40: „Z kamerą u przyjaciół” —

reportaż film. pt. „Leningrad da­
wny i nowy”. 18.55: TV magazyn
medyczny. 19.30: Dziennik. 20.00:
Dobranoc. 20.10: „Więź” — pro­
gram publicystyczny. 20.50: Tele­
wizja Katowice informuje. 21 .00:
Taki był tok 1962 — program o_

kolicznościowy. 21.55: Polska Kro­
nika Filmowa. 22 .05: „Mąż i żona”
— komedia A .Fredry.

SOBOTA

10.15: „Melonik i muzy” — film
fab. prod. ang. dla młódź, do­
zwolony, 16.45: „Tajemnica zielo­
nego baru” — fllfń fab. prod.
radź, dla dzieci 1 młodż. 16.00:

Telewizja Katowice informuje.
18.15: Śląskie rozmaitości kultu­
ralne. 18.30: Krakowski maga­
zyn sportowy — transm, z Kra­
kowa. 18.50: to był rok 1962, 19.30:
Dziennik. 20.00: Dobranoc. 20.05:
Z cyklu „Portrety” program pt.
„Julian Tuwim”. 20.40: „Meióńlk
1 muzy” — film fab. prod. ang.
22.20:. Ostatnie wiadomości. 22.30:
„Malowane lale” muzyczny pro­
gram rozrywkowy.

NIEDZIELA

9.30: TV kurs rolniczy: pytania
i odpowiedzi. 13.15: Reportaż z

pokazów sekcji akrobatyki spor­
towej. 14 .06: „W krainie Diśbeya”.
14.50: Niedzielna biesiada”, 16.00:
„Noworoczny podarek” wystąpią
teatrzyk Viollnek 1 teatrzyk tańca
„Piruećik”. 16.40: TV teatr popu­
larny: „Rozbitki” — komedia J.
Blizińskiegó. 18.00: Wielka gra —

teleturniej. 19.00: „Chwila wSpó-
mnień” — kronika fil. z r, 1920.
19.30: Dziennik. 20.00: Spóftówa
niedziela. 20.30: Go dzień ryzykuje
życiem — film seryjny. 21 .00:
„Melodie operetkowe” program
rozrywkowy.

Chińskie
oddziały graniczne
wycofują się

PEKIN (PAP)
Rzecznik ministerstwa o-

brony . Zakomunikował tu, że

zgodnie z decyzją rządu ChRL,
21 grudnia br. chińskie od­
działy grańićżne w Tybecie
kontynuowały z własnej ini­
cjatywy, wycofywanie się ze

wschodniego i zachodniego
sektora granicy chińsho-in-
dyjskiej informuje Agen­
cja Nowych Chin.

We wschodnim sektorze
granicy 21 bm. chińskie od­
działy graniczne Wycofały śię
z Dirańg Dzońg, Mantala,
Lahung i innych miejscowo­
ści. W zachodnim sektorze
Chińczycy opuścili Sirijap i

inne placówki,

Anglia otrzymała
Macmillan powrócił do Londynu

Misja wojskowa St Zjednoczonych

szereg innych ciekawych ma­
teriałów. A przede wszystkim
24 numer.

w

wypo-
nowej
Cytat:
wiąże

filmu.

„Fakty i myśli"
24 w roku bieżącym* a

od daty powstania pis-

„Wiatraków”
gdzie Alicja Lisiecka przy-

zhaje nagrody „Złotego Lisa”.

Konstanty Grzybowski pisze o

Kazimierzu Wielkim, a Wła­
dysław Machejek zamieszcza
bardzo ciekawe opowiadanie,
oparte na materiałach z jego
ostatniej podróży japońskiej
„Etsuko”.

tęgi policzek

Komunikat bryiyjsko-kanadyjskl
LONDYN (PAP)

Premier Harold Macmillan powrócił w niedzielę rano do
Londynu po rozmowach przeprowadzonych w Nassau
z prezydentem Kennedym. Na lotnisku tłum dziennika­
rzy bombardował premiera pytaniami, wyraźnie niezado­
wolony z przebiegu rozmów z prezydentem Stanów Zjed­
noczonych. Premier Macmillan unikał na ogół udzielenia
konkretnych odpowiedzi stosując zręczne uniki.

Ogólny ton komentarzy nie­
dzielnej prasy brytyjskiej wy­
raźnie się różni od optymisty­
cznych wypowiedzi premiera
Macmillańa. Komentatorzy
stwierdzają, że wyniki roz­
mów na wyspach Bahama kła­
dą kres wszelkim złudzeniom
na temat tżw, „naprawdę nie­
zależnego brytyjskiego poten­
cjału nuklearnego”.

„Sunday Telegraph” zazna­
cza, że Kennedy zdołał osią­
gnąć swój główny cel: pozba­
wił Anglię całkowicie statusu

niezawisłego mocarstwa nu­
klearnego.

Wpływowy „Obśerver” u-

waża, że Z tZW. „paktu Nas­
sau” wynika przede wszyst­
kim to, iż prezydent Stanów
Zjednoczonych „postawił ha
swoim i obecnie brytyjski
„niezależny potencjał odstra­
szający” zostanie stopniowo
włączony do arsenału sił
zbrojnych NATO, kontrolowa­
nego w gruncie rzeczy przez
Stany Zjednoczone”,

Niektóre gazety niedzielne
nie zawahały się tiapisać, że

Wyniki rozmów ha Bahamach
są poniżające dla rządu bry­
tyjskiego. BraSa przepowiada
Macmilłanowi burze politycz­
ne, szczególnie w parlamencie,
który ma się zebrać po świę­
tach.

Wspomniany już „Sunday
Telegraph” dochodzi do Wilio-
sku, że rozmowy ńa wyspach
Bahama jeszcze taz uwidocz­
niły rosnące sprzeczności mię­
dzy Wielką Brytanią i Stana­
mi Zjednoczonymi, i dodaje:
„w Londynie hikt prawie nie

wątpi, iż poniechanie prac
nad „Skyboltem" nastąpiło że

względów politycznych, nie
żaś wskutek nagłego zwątpie­
nia w skuteczność tego poci­
sku”.

Za policzek dla Wielkiej
Brytanii uważa „Sunday Te­
legraph” także to, iż po dwu­
dniowych rokowaniach na

wyspach Bahama premier an­
gielski „musiał całkowicie
Zrewidować brytyjską
kę obronną”.

*

Premierzy Wielkiej
nii i Kanady wyrazili
botę wieczorem' nadzieję, że
obecna Sytuacja międzynaro­
dowa stworzy możliwości dó-
konania „konstruktywnych
posunięć” W nie uregulowa­
nych dotychczas sprawach, ta­
kich jak fozbrójenie i zakaz

prób jądrowych.
Premier W, Brytanii Nlac-

millan i premier Kanady Die-
fenbaker oznajmili łó we

wspólnym komunikacie, ogło­
szonym po ićh rozmowach w

Nassau ńa Wyspach Bahama.

Komunikat informuje, że o-

baj premierzy dyskutowali
m. in. nad stosunkami Wschód
— Zachód, rozbrojeniem i

•sprawą prób jądrowych.
Komunikat nie Wspomina

ani słowem o osiągniętym
między prezydentem USA
Kennedym a premierem Mac-
millanem porozumieniu W
sprawie dostarczenia Anglii
amerykańskich rakiet „Pola­
ris” w celu utworzenia „wie­
lostronnych sił jądrowych
NATO”. Korespondent agencji
Reutera podaje z Nassau. że
brak publicznej aprobaty Die-
fenbakera dla porozumienia
amerykańsko-brytyjskiego o-

ceniają miejscowi obserwato­
rzy jako oznakę, iż amerykań­
ski plan utworzenia tżw.

„Wielostronnych sił nuklear­
nych” może napotkać trudno­
ści w Radzie NATO.

W CZECHOSŁOWACJI

Sławne piwa czechosło­
wackie, eksportowane na

Cały świat, zawdzięczają
swe powodzenie doskonałe­
mu smakowi.

Na zdjęciu: Podczas wa­
rzenia trzeba często pobie­
rać próbki piwa, by zapew­
nić mu Właściwy smak.

Amerykanie zamierzają
pominąć ONZ

w zawieraniu umowy
na dostawę broni Ola Konga

NOWY JORK (PAP)
Korespondet agencji AP

stwierdza w swej depsży, że

przyjazd amerykańskiej misji
wojskowej do Konga wywołał
Szereg domysłów w tamtej­
szych kołach politycznych. I
tak według opinii tych ■kół,
Stany Zjednoczone wysyłając poldville szef misji ONZ, w

swą misję, chciały przygoto-
““

wać teren do zawarcia dwu­
stronnej umowy z rządem cen­
tralnym Konga w sprawie do­
staw
ONZ. Jakkolwiek zarówno
ambasada amerykańska w Łe-
opoldvilie, jak i koła zbliżone
do centralnego rządu kongij-
skiego przeczą tym pogłoskom,

niemniej jedńak Utrzymują się
one i co więcej — w kołach
politycznych stolicy Konga
podkreśla się, że misja ONZ
nieprzychylni^ ustosunkowała
się do przyjazdu gen. Truma-
na z jego ekipą.

V/ niedzielę wrócił do Leo-

Kongo, Robert Gardiner, któ­
ry w nowym Jorku Odbył roz­
mowy z sekretarzem general­
nym ONZ U Thantem, O-

brohi z pominięciem świadczył on dziennikarzom na

Jakkolwiek

Bryta-
w so-

polity-

Nasz kogateniarż

Debity inł&res?
GDY Macmillan, powróciwszy z wysp

Bahama ze spotkania ż Kennedym,
opuścił samolot na lotnisku podlón-

dyńskim. minę miał niezbyt tęgą. Mimo
to starał się zapewnić dziennikarzy, któ­
rzy wypytywali go o wyniki spotkania
z Kennedym i jego ocenę tych wyników,
że zamiana rakiet. „Skybolt” na rakiety
„Polaris” jest dla W. Brytanii dobrym
interesem. Czy to jest istotnie dobry
interes — o tym później. Natomiast

ogólny rezultat spotkania z Kennedym.,
tym dobrym interesem na pewno nie
jest. Można ulec panice, jakiej pod­
dali się niektórzy z brytyjskich dzien­
nikarzy i zapowiadać koniec potęgi bry­
tyjskiej, można również zacierać praw­
dziwe następstwa przemian w stosunkach
między USA i W. Brytanią. Nie da się jed­
nak ukryć faktu, że W. Brytania straciła
swą „specjalną pozycję” w sojuszu zachod­
nim, jaką cieszyła się przez lata powojen­
ne i z facji posiadanej broni atomowej
i z racji bliskiego pokrewieństwa z ame­
rykańskim mocarstwem. Dla Stanów Zie-
dnoCzonych jest w tej chwili W. Brytania
mniej więcej tyle warta, co Francja. A na­
wet de Gaulle może liczyć w pewnych
wypadkach na bardziej nęcące oferty
z uwagi na swe nieprzejednanie, gdy cho­
dzi o podporządkowanie się życzeniom,
amerykańskim. Wiadomo, kto się więcej
targuje, może więcej dostać.

Interes z rakietami „Polaris” będzie
w każdym razie bardzo kosztowny. W.

Brytania będzie mogła sobie kupić rakiety,
ale by je Użyć — musi sama skonstruo­
wać głowice jądrowe, dostosowane do tych
rakiet, a przede wszystkim będzie musiała
zbudować atomowe lodzie podwodne. Bo
rakiety „Polaris” są — jak wiadomo — do­
stosowane do wystrzeliwania z wyrzutni na

łodziach podwodnych. Można co prawda
takie wyrzutnie, po pewnych zmianach.,
zamontować także na jednostkach nawod­
nych, np. na krążownikach. Ale tó sprowa­
dzałoby ich wartość niemal do Zeta wobec

łatwości zniszczenia okrętu, nie mogącego
się tak ukryć — jak łódź podwodna.

A więc Macmillan decyduje Się raczej
na budowę łodzi podwodnych. Jedna łódź
ma kosztować ok. 125 milionów dolarów.
Ponieważ dla utrzymania siły atomowej
na godnym uwagi poziomie potrzeba co

najmniej dziesięć łodzi podwodnych, za ra­
kiety trzeba będzie zapłacić, jak również
za produkcję głowic jądrowych i budowę
odpowiednich baz — koszt tej siły atomo­
wej dla W. Brytanii wyniesie kwoty rzędu
miliardów! W efekcie W. Brytania przesta­
wi się na nowe uzbrojenie atomowe nie
wcześniej, niż w roku 1970. I jeszcze —

jak Wynika ż komunikatu po rozmowach
z Kennedym — W. Brytania zobowiązali
się udostępnić te siły atomowe wielonóro* :

dowym siłom NATO, jeśli takie powstaną, i
Tak wygląda „interes" W. Brytanii. Pyta- i
nie, cży będzie stać na jego sfinalizowanie \

gospodarkę brytyjską i czy cała sprawa !
w Ogóle się W. Brytanii opłaci będzie
teraz żywo dyskutowane w Anglii. Kto wie, J
czy premier Macmillan potrafi uzasadnić i
Słuszność swoich decyzji Wobec opozycji, ;
a nawet własnego stronnictwa.

Na pewno nie ułatwi sytuacji premierowi i

fakt, że z zupełnie podobną propozycją i
udostępnienia rakiet „Polaris”, zwrócił się i
Kennedy — natychmiast po rozmowach |
z Macmillanem — do prezydenta de i
Gaulle’a, Francja również musiałaby dać i

swoje głowice jądrowe i wybudować łodzie, i
Także po to, by wraz z W. Brytanią wlą- i
czyć je następnie do wielonarodowych sił I
NATO. Wtajemniczeni twierdzą, że de i
Gdulle takiej propozycji nie przyjmie, bo i
nadal upiera się przy samodzielnym „śród- i
ku odstraszającym”. Ale postawienie takiej i

propozycji oznacza, że USA już zaliczają I

Francję do
zrównać z

przyznać
w NATO,
a nie Macmillan...

JAN PELCZARSK1

mocarstw atomowych, chcą ją
W. Brytanią i na równi z nią
Francji szczególną pozycją
Tego życzył sobie de Gaulle,

ZE ŚWIATA FILMU

Giną Lollobrygida
z synkiem.

CAF

Naprawdę — cały
świat

I-odw~j..y (51—52) nr „Świa­
ta” naprawdę obraca Się doo­
koła całego świata: o odkry­
ciach naukowców polskich na

pograniczu Sudanu i Egiptu
informuje nas fotoreportaż,
Kąkolewski przedłuża swoje
interesujące dywagacje afgań-
skie, Nowakowski pisze o ra­
dzieckim mieście Mirnyj,
gdzie wydobywa się diamen-

ty, jest fotoreportaż o muzuł­
mańskiej wyższej uczelni Al
Azhar w Kairze. Poza tym
Azembski 1 Dziewanowski pi-
szą o kuchni polskiej, Wal­
dorff o dziejach polskich fil­
harmoników. FoWJi-s «

„skoku” na bank wołowski, i
Adolf Rudnicki jak zwykle,
z „Niebieskimi kartkami”, po­
święconymi tym razem spra­
wom

200 samochodów

zderzyło się w Kalifornii

NOWY JORK (PAP)
Gigantyczny karambol samo­

chodowy wydarzył się w sobótę
wśród gęstej mgły na autostra­
dzie koło Santa Aria w Kalifor­
nii. Wpadlo tam na siebie, zde­
rzając się jeden po drugim, około
200 samochodów. Zginęła jedna o-

soba, a 50 odniosło rany. Na miej­
sce wypadku przyjechało kilka­
naście karetek pogotowia 1 około
30 aut z dźwigami. Ruch na auto­
stradzie można było wznowić po
3 godzinach.

Nr

setny .
_

ma „Faktów i Myśli” otwiera

artykuł Jana Górec-Rosińskie-

gó pt. „O WZór człowieka”.
Cytat: „Chcę... zasygnalizo­
wać niebezpieczeństwo pow­
stawania i istnienia luki, któ­
ra wytwarza obok postaw głę­
boko humanitarnych i bo­
haterskich — postawy, które

nazywamy konsumpcyjnymi,
socjotechnicznymi, konforhli-
stycznymi itd.”. W tym sa­
mym numerze artykuł B, Go­
łębiowskiego „Laicyzm otwar­
ty, katolicyzm otwarty”, „Dzi­
wna zabawa” Jerzego Piór­
kowskiego, „Wolna tjrybuńa
młodych”, „Swieckość szkoły”
Tadeusza Pasierbińskiego i

„Człowiek —

czy osoba"
— to tytuł reportażu Danu.

ty Kozubskiej w 51, numerze

„Życia Literackiego”, Rzecz
o prawach kobiety współczes­
nej, która jest obciążona zbyt
wieloma obowiązkami,
tym samym numerze

wiedź Józefa Szajny o

funkcji scenografii.
„Poznanie przedmiotu
się z jego materialnym urze­
czywistnieniem przez artystę”,
Artykuł Włodzimierza Macią­
ga po zjeździe pisarzy, re­
portaż Zb. Kwiatkowskiego
„Nie w stadzie”, anegdoty
przystrojone gawędziarskim
stylem Wańkowicza („U ame­
rykańskich pisarzy”), opowia­
danie, szkic o Andrzejewskim,
wiersze Ożoga, Madejski 1
„Szkoła plus plastyka — eks­
peryment” — uzupełniają in­
teresującą lekturę tego nume­
ru „Życia Literackiego”.

Pod znakiem śniegu i słońca

Tysiące
lotnisku Ndźili, że ONŻ nie
ma zamiaru tworzyć nowych
planów w sprawie włączenia
Katangi do Konga że dotych­
czasowe plany zachowują peł­
ną swą moc i „obecnie chodzi
o to, by nie tracić czasu i

przystąpić dó ich realizacji”,
Gardiner zapowiedział, że spo­
tka się z amerykańską misją
wojskową i przeprowadzi roz­
mowy z jej
manerti.

Zaznaczył
merykańska
przybyła do Konga jedynie w

celu -zaznajomienia się ha
miejscu z zapotrzebowaniem
sił? zbrojnych ONZ na ekwipu­
nek wojskowy, który Ameryka
ma zamiar im dostarczyć.

szefem gen. Tru-

on również, że a-

rńisja wojskowa

Kuba otrzymuje
odszkodowanie

i zwalnia jeńców
HAWANA (PAP)

Podano tu w sobotę do Wiado­
mości,1 iż w Wyniku rozmów mię
dzy premierem Fidelem Castro a

nowojorskim adwokatem Janie-
setn B. Donoyanem osiągnięto
porozumienie w sprawie wypłaty
Republice Kubańskiej odszkodo­
wania w wysokości 63 milionów
dolarów; na wypłacenie takiej
sumy tytułem odszkodowania try­
bunał rewolucyjny skażał, jak
wiadomo, kontrrewolucjonistów
wziętych do niewoli w czasie in­
wazji na Piaya — GIron. W cią­
gu najbliższych 6 miesięcy Kuba

otrzyftia w famach tego odszko­
dowania lekarstwa, wyposażenie
dla szpitali i laboratoriów óraź

artykuły żywnościowe dla dzieci.

Jak podaje agencja Assoclatea
Press, pierwszy statek z ładun­
kiem żywności 1 medykamentów
odpłynął na Kubę w dniu 22 bm.

Wypłatę pożośtałej Części ód-
szkodbwania w formie wspomnia­
nych dostaw zagwarantowano
Kubie Wekslem wystawióhym za

pośrednictwem „Królewskiego
Banku kanady” dla 'kubańśkiegó
Banku Narodowego. Opublikowa­
ny w Hawanie komunikat W tej
sprawie zapowiada jednocześnie
zwolnienie w dniu 24 bm, jeńców
przebywających ha Kubie od cza­
su kwietniowej inwazji.

Areszt zapobiegawczy...
NOWY JORK (PAP)

Jak podaje agencja UPI z Ciu-
dad Meśico, tamtejsia policja a-

resztowila zapobiegawczo przeszło
2 tysiące znanych przestępców,
głównie złodziei kieszonkowych,
aby ustrzec przed nimi świątecz­
nych turystów i kupujących. Mi­
łośnicy cudzych pieniędzy mają
wyjść z aresztu dopiero po No-

wym Roku.

świątecznych gości
w górach

„Cży nadchodzi
„odwiiż”?

artykuł Michała Hofmana (51
numer „Polityki”). Cytat:
„Dogmatycy zarzucają nam

strach przed wojną nuklearną
i twierdzą, że o przyszłości
rozstrzygną same narody, a

nie broń nuklearna. Strach!
Troska j poczucie odpowie­
dzialności za całą ludzkość 1
za wszystkie państwa so­
cjalistyczne, a nie nerwowy
strach”. Reportaż z Betlejem
Ryszarda Wojny, „Urlop z

więzienia” Kozickiego, „Chaoa
na giełdzie mieszkaniowej”
Zielińskiej, reportaż obyczajo.
wy Krystyny Usarek „Roz­
wód” — wszystko w tym sa­
mym numerze „Polityki”.

Prawdziwy najazd świąte­
cznych gości przeżywały W)
niedzielę górskie miejscowoś­
ci wypoczynkowe. Nie odbyło
się jednak bez trudności i
komplikacji. Siarczysty mróz
i zaspy śnieżne były przyczy­
ną licznych zakłóceń komu­
nikacyjnych, Wszystko jed­
nak zakończyło się dobrze i
to przeddzień świąt, zarów­
no słynne jak i mniej znane

_

o/ Startą. .

pacza i' .-Szklarskiej Poręby
przyjechało tysiące ludzi z

.. .. całego kraju. Zapełniły się
Zakopanem, wg2ystkie schroniska wyso-t\r*o onfi z*fi— ■— r-• w-•ł

kogorskie, Największym po­
wodzeniem cieszą się jak
Zwykle: „Samotnia” i „Od­
rodzenie”, na Przełęczy Kar­
konoskiej. Panują tu dosko­
nałe warunki narciarskie.
Tak dużej- ilości śniegu w

okresie świąt nie było już
od wielu lat.

We wszystkich miejscowo­
ściach wypoczynkowych ńa
okres świąt przygotowano dla
turystów wiele imprez roz­
rywkowych i artystycznych,
kuligi itp. Dodatkową atrak­
cją będzie niedawno urucho­
miona kolejka linowa ze

Szklarskiej Poręby na szczyt
Szrenicy. W Sudetach święta
spędzi ponad 20 tysięcy go­
ści.

Odcięci od świata przez
głęboki śnieg przygotowali
się również do świąt praco­
wnicy najwyżej położonej w

Polsce, wysokogórskiej sta­
cji przekaźnikowej Polskiej
TV na Śnieżnych Kotłach w

Karkonoszach. Od ich odpo­
wiedzialnej pracy zależy łą-
Cżnoć Polskiej Telewizji z

Inier.wizją.

Wielki zjazd gości w Ta­
try oraz doskonałe warunki
narciarskie, postawiły w stan

pogotowia górskie ochotni­
cze Pogotowie Ratunkowe,
które w .. okresie świątecz­
nym czuwać będzie nad bez­
pieczeństwem turystów. Za­
rząd Główny GOPR w Zako­
panem zmobilizował od 23
grudnia 170 ratowników.

Podobnie — w Sudetach.

wały Wesołym gwarem, bar­
wiły się różnorodnością kolo­
rów narciarskich strojów.

W Krynicy, p
Szczawnicy i Rabce, na ca­
łym obszarze Beskidów od
Babiej Góry pó prehybę, by­
ło mroźno lecz słonecznie.
Ruch tu już w pełni świąte­
czny. Z dworca autobusowe­
go PKS w Krakowie co kil­
kanaście minut wyruszały w

kierunku gór dodatkowe au­
tobusy. Przybywały dodatko­
we pociągi.

W Krynicy wszystkie domy
wypoczynkowe zostały zapeł­
nione po „ostatnie łóżko”. Są
tóWńież goście zagraniczni.
Krynica powitała gości bielą
śniegu i efektownymi neona­
mi reklamującymi wody le­
cznicze.

Szczawnica tętni gwarem
przybyłych na Wypoczynek
górników i hutników.

W rejonie Tatr spędzi
święta ok. 35 tysięcy gości z

kraju i zagranicy. W niedzie­
lę zapełniły się doszczętnie
domy FWP, schroniska gór­
skie, hotele, domy „Orbisu”,
i nawet wszystkie prywatne
kwatery Zakopanego.

Na Krupówkach panował
taki ruch, jak na Nowym
Swiecie w Warszawie. Przy­
byli turyści ze Związku Ra­
dzieckiego, NRD, Węgier, Cze­
chosłowacji, Anglii, Francji
i Belgii.

W hotelu „Orbis” rozgościli
się głównie dyplomaci z pla­
cówek akredytowanych w

Warszawie.
PTTK przyjęło w swych

obiektach przeważnie mło­
dzież, która korzystając ż fe­
rii szkolnych, przybyła tu na

obozy narciarskie.
W Tatrach nadal panuje

sroga ale piękna zima. W no­
cy z Soboty na niedzielę 23
grudnia w górach notowano
24 stopnie mrozu. W nie­
dzielę na Kasprowym Wier­
chu pokrywa śnieżna wyno­
siła średnio 130 centymetrów.
Jeździe na nartach nie sprzy­
jał silny, porywisty wiatr
północno-wschodni.

»Borba« o wizycie
prezydenta Tito w ZSRR

prezydentowi Tito — kontynu­
uje dziennik — i takie samu

serdeczne przyjęcie W naszym
kraju przewodniczącego pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR L. I Breżniewa, który
bawił niedawno W Jugosławii
dowodzą niezbicie o pragnie­
niach Obu narodów ustano­
wienia ściślejszych kontaktów
i wykorzystania wszystkich
możliwości dl? rozszerzenia

współpracy’1.

BELGRAD (PA?)
„Przyjaźń i współpraca

Związku Radzieckiego z Jugo­
sławią, pisze niedzielna ,,Bor-
ba” — które Znalazły swój,Wy­
raz w wizycie prezydenta Ti to
w Związku Radzieckim stano­
wią . bezsprzecznie poważny
Wkład w dzieło umocnienia

pokoju światowego i rozwój
Współpracy międzynarodowej.
Gorące przyjęcie jakie zgoto­
wało społeczeństwo radzieckie

„Brahms
czy Penderecki"

to tytuł dyskusji o sprawach
muzyki, którą to dyskusję za.

notowano w 51—52 numerze

„Nowej Kultury”. Bardzo plę.
kny reportaż z dziejów pie­
nińskiego Parku Narodowego
drukuje w tym numerze Jan
Wiktor. Mnóstwo wierszy, o-

powiadanie Holują, fragment
dramatu Kruczkowskiego.

„Przegląd Kulturalny"
nr 51—52

— 16 stron bardzo ciekawych
artykułów, spośród których
„Stulecie magli medycznej”
K. T. Toeplitza i „Ile Polska
ma lat” Jerzego Gąsowskiego
zwracają uwagę czytelników.
Uwaga! W

„Przeglądu
znajdżiecie
przegląd recenzencki dobrych
książek. Doskonały poradnik
— sprawozdawcy fiszą o BU-

drewićzu, Waltari („Egipcja­
nin Sinuhe”), o Długoszu, •

Trumanie
codziennym
Tylko siąść

51—52 numerze

Kulturalnego*’
najobszerniejszy

Capote, o „Życiu
W Kartaginie”,

i czytać,
OLG. JĘDRZ.

Zwycięstwo
dziennikarzy włoskich

RZYM (PAP)
Strajk 11 tys. dziennikarzy

włoskich zakończył się ich
całkowitym sukcesem. Opu­
blikowany w sobotę komuni­
kat Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Włoskich stwierdza, że
w wyniku osiągniętego poro­
zumienia płace dziennikarzy
zostają zwiększone minimum
o 20 proc, i zapewniony zo-

sitaje 36-godzininy tydzień
pracy.

Około 200 chłopców po dwugodzinnej walce schwyta­
ło wieloryba na plaży Odawara k/Tokio.

CAT
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choinką, rybka
na nich nie wy-

zaopatrzenie świą-
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Konfrontacje

KOMPLEKS
świąteczny

PROWINCJI

W zaczarowanej krainie zimy
Fot. Jan Korpal

Jak goździki, to tylko z

cieplarni gospodarstwa o-

grodniczego w Mszanie

Dolnej, stanowiącego wła­
sność Podhalańskiej Spół­
dzielni Owocarsko - Wa­
rzywniczej z Limanowej.
W tutejszych cieplarniach
goździki kwitną cały rok,
a kwiaty dostarczane do
krakowskich i nie tylko
krakowskich kwiaciarni li­
czy się w dziesiątki ty­
sięcy.

Problem ten nazywany jest zazwyczaj kompleksem prowincji;
nie najszczęśliwsze chyba określenie, jeśli zważyć, że kompleks
oznacza postawę psychiczną, wynikającą z sytuacji minionej,
na ogół już nieaktualnej, dlatego też jest właśnie komleksem,
utrwalonym na wewnętrznej taśmie zapisem przebrzmiałych o-

koliczności. Czy zaś kompleksowi prowincji można odmówić uza­
sadnień dzisiejszych! Nie jest wszak tajemnicą, pouczają o tym dzie­
siątki publikacji, że wielorakie upośledzenie wynikające z faktu życia
w miejscowości o nikłej liczbie mieszkańców, instytucji, urządzeń te­
chnicznych itd. nie należy bynajmniej do przeszłości. Przeciwnie —

wszystko wskazuje, źe ta niezawiniona nierównoprawność, niesprawie­
dliwości grzech bez winy ma jeszcze długą przed sobą historię. Można
jednak zapytać inaczej — i to właśnie pytanie uczynić chciałbym
przedmiotem refleksji: czy owo upośledzenie w ciągu lat ostatnich ma­
leje i co w związku z tym dzieje się z... kompleksem prowincji? Py­
tanie jest dwuczęściowe. Jakoż sądzę, że odpowiedź okaże się dwo-

Cywilizacja
winna! • •e

Dodatki

Choinka

rybką, ale

czerpuje się

tecznego stołu. Potrzeba jesz­
cze... czego?. Obejrzyjcie zdję-

...a przecież, gdyby nie po­
jemnik, tajemnica okna w o-

ficynie nie zostałaby odkryta.
Ach, ta cywilizacja!...

ANNA STRONSKA

stnieją wszelkie przesłanki, by mniemać, że obiektywne upośledze­
nie prowincji, sumarycznie rzecz biorąc, maleje. Wniosek taki, na

co zwrócić bym pragnął uwagę czytelnika, nie może być przed­
miotem dowodu oczywistego dającego się pomieścić w felietonie, jest
co najwyżej impresją. Problem upośledzenia prowincji reprezentuje
bowiem sobą sumę zagadnień bardzo złożonych i wcale nie ograni­
cza się jak to by czasem sugerowały pobieżne publikacje, do tzw. życia
kulturalnego i wygód technicznych. Oto w skrótowym wyliczeniu naj­
ważniejsze płaszczyzny problemu: prowincjonalne dzieciństwo a tru­
dności indywidualnego startu w życiu, możliwości rozwoju talentu, ka­
riery zawodowej itd.; prowincja a możliwości zdobywania wiedzy i cią­
głego jej' uzupełniania; sprawa uczestnictwa w życiu świata; prowincja
a stopień wpływu, jaki osiągnąć może jednostka na życie społeczne i na

tej okrężnej, lecz nieuniknionej drodze, również na własne losy możli­
wości tzw. wyżycia kulturalnego, organizacji' czasu wolnego;
wreszcie również stopień technizacji i racjonalizacji1 życia.

*

Samo wyliczenie wskazuje, dlaczego autor zastrzegł się,
iż jedynie „sumarycznie rzecz biorąc” wydaje mu się,
że upośledzenie prowincji znajduje się w stadium re­

gresu. Poszczególne składowe zagadnienia nie rozwijają się
bynajmniej równomiernie. Tak, np. niewątpliwie przeciw
upośledzeniu prowincji oddziaływały takie czynniki jak de­
centralizacja systemów zarządzania i administracji, uspra­
wnienia komunikacyjne (zwłaszcza rozbudowa sieci PKS
i upowszechnienie motocykli), wielomilionowa armada ra­
dioodbiorników 1 wielosettysięczna — telewizorów, dal­
sza elektryfikacja itd. Z drugiej strony względy obowią­
zującego nas rachunku ekonomicznego powodowały, źe naj­
większe przyrosty w inwestycjach gospodarczo-produkcyj-
nych i towarzyszących — socjalno-kulturalnych, notowały
rejony i ośrodki już dysponujące poważną bazą ekonomi­
czną (wyjąwszy nowe zagłębia surowcowe). W tym zna­
czeniu, to jest w sensie wytwarzanego procentu dochodu
narodowego, rozpiętości w wielu wypadkach pogłębiały
się. Przypuszczalnie — nie ma na to oczywiście żadnych
liczbowych wskaźników — dystansy pomiędzy przeciętnym
rejonem prowincjonalnym a ośrodkami centralnymi, rozu­
miane w wyżej podanym łącznym znaczeniu, malały. Nie
tak szybko, jakby to było pożądane — jednak malały.

*

I A I ydaje się natomiast, źe o kompleksie prowincji, o p o-
l/M czuci'u upośledzenia twierdzić tego bynajmniej nie
’ ’

można. Wniosek pozornie tylko paradoksalny: życie spo­
łeczne obfituje w sytuacje, w których krzywa przebiegu
zjawisk obiektywnych różni się znacznie od ludzkiego od­
bioru tych zjawisk. Proszę zwrócić uwagę, że w komplek­
sie prowincji mamy do czynienia nie bezpośrednio z obiek­
tywnie istniejącymi upośledzeniami, ale z napięciem
w psychice ludzkiej, związanym z rozbieżnością pomiędzy
sytuacją rzeczywistą, a pewnym, nazwijmy go, modelem,
sytuacją upragnioną. Innymi słowy, nfe wystarcza stwier­
dzenie określonej poprawy sytuacji rzeczywistej; musimy
jeszcze wiedzieć; do czego jest ona dopasowywana- I tu spra­
wy się komplikują.

Pokaźna kufa dębowa i

pełna szklaneczka zdra­
dzają, że to zdjęcie zosta­
ło wykonane w winiarni.
W winiarni Podhalańskiej
Spółdzielni Owocarsko-

Warzywniczej im. J. Mar­
ka w Limanowej. Kiper
decydował kiedyś o sma­
ku wina i doborze tzw.

bukietu, w obecnych wa­
runkach pozostał pracowni­
kiem odpowiedzialnym za

jakość trunku.

nie kwapił się z wy-

dlaczego też woli

oficynie, niż we wła-

F
akt, źe na podwórku kamie­
nicy stanął rząd nowych,
błyszczących pojemników na

śmieci, pani Z., podobnie
zresztą jak lokatorski ogół,

przyjęła pozytywnie. Skądże mo­
gła biedaczka wiedzieć, źe wpływ
pojemników na jej spokojne do­
tąd życie okaże się wręcz fatal­
ny...

Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Na wspomnianym podwórku, w

pobliżu nowych pojemników,
znajdowała się stara oficyna. Je­
dno z mieszkań należało do osoby,
która nigdy nie cieszyła się nad­
miarem sympatii ze strony pani
Z., natomiast — od pewnego przy­
najmniej czasu — zaczęła sobie

pozyskiwać coraz bardziej zdecy­
dowaną sympatię jej meza.

Panią Z., aczkolwiek nie zali­
czającą się do osób z natury po­
dejrzliwych, odrobinę zaniepoko­
iła okoliczność, że mąż coraz czę­
ściej spędza wolne chwile w ofi­
cynie. Gdyby to przynajmniej lo­
katorka wysokiego parteru miała

telewizor, ten motor życia towa­
rzyskiego naszych czasów!...

Niestety, telewizora w oficynie
nie było.

Mąż jakoś
jaśnieniem,
wieczory w

snym domu. Wszelkie próby dys­
kusji ucinał krótko i, rzecz moż­
na, po kacykowsku. Czas mijał,
cierpliwość żony też...

Cóż uczyniła nasza pani Z.?. ..

Sądzicie zapewne, iż złapała za

pióro, atrament i w następnej go­
dzinie nadawała już expres pole­
cony do „Przyjaciółki”, by za kil­
ka tygodni przeczytać w tejże:
„Mąż zwrócił uwagę na inną. Ra­
dzimy nie przejmować się, pójść
do fryzjera i wykorzystać czas,

który tak bezproduktywnie ucie­
ka nam zwykle pod suszarką —

na obmyślenie programu rozry­
wek, które bardziej związałyby
męża z domem. Trzeba, Droga
Czytelniczko, umiejętnie dmuchać

w Wasze wieloletnie ognisko”.

Niestety, pani Z. poprzestała na

prywatnej, a spontanicznej swej
inicjatywie. Przyciągnęła do okna

oficyny pojemnik na śmieci,
wdrapała się nań żwawo i z tej
wysokości oceniła sytuację. Nie

wiemy i nie próbujemy się nawet

domyślać, co

iż wieczorną
łosny krzyk:

— Ludzie!...

Traf chciał, źe w kamienicy
mieszkał również prokurator.
Małżeńskiego S.O.S. nie dosłyszał,
bo okna jego mieszkania nie wy­
chodziły na podwórze, rychło je­
dnak zmobilizowało go donośne
walenie do drzwi. To nieszczęsna
ofiara cudzej namiętności przy­
biegła, by żądać interwencji Te­
midy. Sporo minut, ku uciesze

nieczułych sąsiadów7, upłynęło,
zanim wyrwany ze snu przedsta­
wiciel sprawiedliwości zdołał

przekonać panią Z., iż sprawca ab­
solutnie przerasta jego kompeten­
cje...

— Zobaczymy — odrzekła po­
krzywdzona.

I rzeczywiście; kwadrans nie

minął, jak z okien można było
oglądać polską wersję amerykań­
skiej walki kobiet; „catch as

catch can”. Przy żywym dopingu
publiczności spotkanie pań zakoń­
czyło się wynikiem remisowym.
Obydwie zawodniczki, nie rezyg­
nując z dalszej walki, zmieniły
tylko jej formy, mianowicie zor­
ganizowały sobie dogrywkę
w postaci dwu jednoznacznych
pozwów z oskarżenia prywatnego.
Sprawa toczy się, toczy 1 wciąż
nie może się dotoczyć do polubo­
wnego skutku.

Ilekroć jedna z pań pod wpły­
wem sędziowskich perswazji za­
czyna już mięknąć i prawie, pra­
wie że wyciąga rękę do zgody —

druga natychmiast odświeża w pa­
mięci swoją krzywdę. Opuszcza­
jąc salę rozpraw, zawodniczki,
przed chwilą tak bliskie rozejmu,
wznawiają już na korytarzu są­
dowym słowny trening do nastę­
pnej rundy.

dostrzegla; wiemy
ciszę zmącił Jej za­

Na pomoc, ludziel...

Na 93-im
bez echo-

w sześciu
nie

powiedziane: „chłopcy”. Nie spodzie-
powie.
wychodzimy w morze. Komunikat

dobry. Ruszymy na Za-

*

Wydaje się, że w naszych obecnych warunkach — a

nie jest to bynajmniej ani wyłącznie polska specjal­
ność, ani też objaw ostatniego roku czy dwóch—owe mo­

dele sytuacji upragnionych popularyzują się o wiele szyb­
ciej niż możliwości sprostania im przez ekonomikę i sy­
stemy ludzkiego współżycia. Otóż są to niemal wyłącznie
modele wielkomiejskiego pochodzenia: proszę zwrócić u-

wagę, że nawet klasyczna uai'eczka w naturę, pozornie bez­
pośrednie zaprzeczenie wielkomiejskości, przybrała dziś
charakter turystycznej imprezy, wyposażonej w cały wiel­
komiejskiego pochodzenia arsenał na kółkach i ultrakrót­
kich falach.

W swoim czasie popularne były u nas wszelkiego typu
obrazki — reporterskie, teatralne, filmowe — tzw. pro­
wincjonalnego losu: zastygłego, zamkniętego, niezmiennego
układu przeciwstawianego bliżej nieokreślonym „tęskno­
tom”. Warto zwrócić uwagę, jak wielkim zmianom uległ
ten temat: tak zamknięte i zastygłe układy należą dziś
do rzadkości, ale zarazem i „tęsknota” przestała być nie­
określona i metafizyczna,

*

Uwagi
te nie są optymistyczne. Nie są również pesymi­

styczne. Żadne tzw. wnioski robocze z nich nie wyni­
kają. Wydaje się jednak, źe właśnie owa konkretyza­

cja prowincjonalnych postulatów w połączeniu z napię­
ciem kompleksu (zaznaczałem już, że to niedobra nazwa)
mogą w sumie uruchamiać znaczne dozy energii społe­
cznej, sprzyjać inicjatywie i działaniu. Kompleks mógłby
się wówczas okazać pożyteczny. Nie po raz pierwszy w

historii. Powyższe — działaczom pod rozwagę.
K. WOLICKI

3. Mechanik Wołodia Stiebielkow, wes.oły rudzielec o

rumianych policzkach. Powinien na harmonii grać, a on

tymczasem bez przerwy opowiada kawały. Ulubione
słówko — „ciągła multiplikacja”. Wtedy, gdy mu się coś
nie podoba. Lat 26. Będziemy w przyjaźni.

4. Motorowy Peter Looming. Chłop jak malowanie. Lat
20. Uślicznialiśmy razem sejnęr.

5. Trałowy Ands Weilde. Bardzo przystojny. Lat 23.
Upięknialiśmy razem sejner.

6. Marynarz Dmitrij Denisów. To ja. Prawą ręką wy­
ciskam 60.

Nasz sejner ma 16 metrów długości, cztery szerokości.
Prędkość 7 węzłów. Kubryk z sześcioma kojami, ładow­
nia, maszyna, mostek, klozet.

Gdyśmy zebrali się na pokładzie, kapitan Baulin prze­
mówił do nas:

— Chłopcy...
To było ładnie

wałem się, że tak
— ...za trzy dni

meteorologiczny na wrzesień
chodnią Ławicę i tam się rozejrzymy. Jeśli nie ma więk­
szych skupień, weźmiemy następnego dnia kurs na Dłu­
gie Ucho. Echosondy nam nie zainstalowali,
mają, ale my postaramy się ich przeskoczyć i

sondy.
W ogóle mówił całkiem do rzeczy.
Potem zeszliśmy do kubryka i wytrąbiliśmy

dwie półlitrówki. Kto je przezornie zamelinował
wiem. Pewnie Ilwar. Coś mnie napadło i bez przerwy
sypałem kawałami. Doprowadziłem Wołodię do takiego
stanu, że dostał czkawki. Później zeszliśmy na ląd i po­
stanowiliśmy jeszcze się doprawić. Wstąpiliśmy do koł­
chozowej kawiarenki. Spotkałem tam Jurka i Alika. Sie­
dzieli każdy ze swoją załogą i widocznie też się dopra­
wiali. Alik wyglądał jak półtora nieszczęścia. Nie wiem,
jak będzie z tym jego pływaniem, przecież‘on nie znosi
alkoholu. A rybacy, jak mówi Ilwar, piją tip-top. A w

ogóle, to jakoś dziwnie wyglądało, źe siedzimy w różnych
końcach sali, każdy ze swoją załogą. Ni 'stąd ni zowąd
zrobiło mi się markotno. Dopiero później zsunęliśmy sto­
liki i posiedzieliśmy trochę wszyscy razem — osiemna-

(Ciąg dalszy
w następnym numerze)

CŚ33

zi'eń dobry, dobry
wieczór, sztamajza,
winkielak, przecinak,
humor, wesołość, tra­
giczny. Codziennie
miliony ludzi w Pol­

sce wyznają sobie miłość, pro­
szą o bilet, o sprzedaż kilo­
grama Chleba, tłumaczą się
przed szefem, rozmawiają. Po­
sługują się językiem powszed­
nim, który ulega zmianom, ży-
je, rozwija si’ę. W dni świą­
teczne, z okazji wielkich uro­
czystości, na akademiach i ze­
braniach słowa stają się „ofi­
cjalne”, zawierają taki ładu­
nek przenośni, że humoryści
uważają za swój święty obo­
wiązek wykpić naszą manię
przemawiania słowami „na

wyrost”- W tych przemówie­
niach słowo „miłość” znaczy
zupełnie coś innego, niż wypo­
wiedziane
dziewczyny
oi'ę”; słowo
innego, niż:
plantami”. Otrząsamy z siebie
te wielkie sformułowania (któ­
re przecież składają się z wie­
lu słów) i wychodząc z owych
zebrań czy nawet z pokoju,
gdzie składa się życzenia
imieninowe najbliższym oso­
bom, — wracamy do ulubio­
nych, powszechnie używanych
wyrazów.

Ogłoszony przed dwoma
miesiącami artykuł Andrzeja
Kijowskiego o współczesnej
polszczyźnie wywołał duże
zainteresowanie zarówno czy­
telników, jak i ludzi, którzy
z racji swych zajęć i funkcji
naukowych powołani są do o-

pisywania języka, prostowania
jego ścieżek. Rzecz charakte­
rystyczna — to nie języko­
znawcy postawili ów problem
współczesnego, powszedniego
języka polskiego. Nie. To wła­
śnie pisarz pierwszy zwrócił
uwagę na to, że słownikom o-

przez chłopca do
zdanie: „kocham
„idziemy” — co

„ja i ty idziemy

o.

Obfitość prze­
tworów owoco­
wo-warzywnych

— ogórków kon­
serwowych, kom­
potów, sałatek,
itp. Gdzie? O-

czywiście w ma­
gazynach prze*
twórni owocar­
sko - warzywni­
czej, Spółdziel­
ni Ogrodniczej
Ziemi Sądeckiej
w Nowym Sączu.

Fot. — O. Link

«tu rybaków z sejnerów „STB". Następnie poszliśmy do
świetlicy. Wwaliliśmy się tam całą kupą — osiemnastu
krzepkich chłopa. Parę minut staliśmy w drzwiach, a

wszyscy tak się nam przyglądali, jakby nas nikt nie po­
znawał. Jakbyśmy się czymś wyróżniali spośród innych
młodych ludzi, my, osiemnastu rybaków z sejnerów
„STB”.

W sali było jasno, grała jakaś muzyka. Potem zmienio­
no płytę i kilka męskich głosów cicho zaśpiewało: „Kom­
somolcy — dobrowolcy...”! Lubię tę pieśń. Lubię dlatego,
że ją intonują ściszone męskie głosy. W innym wykona­
niu z pewnością bym jej nie lubił. Znieść nie mogę, kie­
dy czasami drą się na całe gardło, omal nie pękną:

...Słońcu i wiatrom na spotkanie.
Na walkę i radosny trud...

Widzę tych wymuskanych chojraków w eleganckich
estradowych garniturach. Entuzjazm ich rozpiera, masze­
rują słońcu i wiatrom na spotkanie, aż się sadło na nich
trzęsie. Prostują uparte, tłuste ramiona. Nie wierzę ta­
kim pieśniom. Ale takim jak ta — wierzę. Czuje się, że
to śpiewają morowe chłopaki. Surmy nam niepotrzebne,
wystarczą gitary.

Tamtego wieczoru Ulwi zgodziła się wreszcie pójść ze

mną na spacer. Zaprowadziłem ją nad morze. Chmury
zaciągały całe niebo, ale na horyzoncie leżała szeroka
żółta smuga. Blask jej padał na morze. Obłe fale prze­
walały się jak połcie mięsa pod celofanem. Przypomnia­
ło mi się malarstwo Rockwella Kenta.

Usiedliśmy z Ulwi na odwróconej łodzi. Poprosiła mnie
o papierosa. No, no, ona pali papierosy. Kolana ma

okrągłe i bardzo ładne. Kiedy skończyła palić, objąłem

— Kochasz mnie? — spytała z niesłychaną powagą.
Ba! Naturalnie, że ją kocham. Jestem człowiekiem no­

woczesnym, kocham wszystkie ładne babki. W Estonii
kocham Ulwi, jeśli pojadę na Ukrainę, zakocham się w

Oksanie, a w Gruzji w jakiejś Suliko, w Paryżu znajdę
sobie Jeanne, w New Yorku namotam romansik z Mary,
a w Buenos Aires poderwę jakąś Lolitę. Jestem czło­
wiekiem nowoczesnym i gusta mam wielostronne.

de-brano prawo wprowadza­
nia, chociażby na odpowie­
dzialność i wyczucie głównych
redaktorów, słów, których o-

bywatelstwo dcpiero się ro­
dził. A przecież one są po­
wszechne- To prawda. Nie
mówimy: „kolega nie wyko­
nał swoich obowiązków służ­
bowych”. Mówimy: „zawalił”.
I cobyśmy nie powiedzieli o

wielkiej roli naszych nau­
kowców — językoznawców są
oni zawsze przeciwni tym nie­
oficjalnym nieprawidłowo­
ściom języka polskiego. Nawet
wtedy, gdy deklarują pełną
akceptację dla nowych słów
— zawsze denerwuje ich „ro-
boczogodzina” czy słowo „wy-
był”.

raz do nas na zebraniu w Klu­
bie Dziennikarzy:

— Przecież panowie piszą
po polsku, a język polski
dziennikarzy nie powstaje w

izolacji językowej...
Wtedy jeden z kolegów

przerywając profesorowi po­
wiedział:

— ...nie powslaje w odosob­
nieniu językowym, panie pro­
fesorze.

Profesor, człowiek tole­
rancyjny i życzliwy, krzyknął:

— No, to jestem załatwiony!
’ Do dechy mnie pan przycisnął!

Godzi' się przypomnieć co

napisał wielki polski języ­
koznawca, leksykograf,

dramaturg i pedagog w jed-

NASZ JEŻYK
POWSZEDNI
i ŚWIĄTECZNY
A już najwięcej dostaje się

nam, skrobipiórkom dzienni­
karskim. My jesteśmy ci nie­
prawidłowi, bo ciągle idziemy
„na zakład”, aby przeprowa­
dzać wywiady o „wykonie”.
Ale cóż — prawidłowe formu­
łowanie pojęć przez te wyrazy
jest tak niewygodne, że trzeba
dokonywać tego często długi­
mi zdaniami. Niedawno prze­
glądając materiał prasowy
wielkiej fabryki krakowskiej
natkną’em się na słowo „u-
zysk”. Polonistyczne sumienie
drgnęło, poprawiłem: „osz­
czędność”. Kierownik tech­
niczny przedsiębiorstwa po­
wiedział mi wtedy:

— Słowo uzysk znaczy wię­
cej ni'ż oszczędność. Oszczęd­
nością nazywamy efekt finan­
sowy mniejszego zużycia ma­
teriału, surowca; słowo uzysk
oznacza oszczędność finanso­
wą i uzyskaną część surowca,
czyli tę jego ilość, o którą
zmniejszono produkcję danego
towaru.

Rozłożyłem ręce, przywró­
ciłem „uzysk”.

Dalej: okropnie 'denerwuje
naszych gramatyków słowo
„wybył”- Tak, ale ono jest
wygodne, krótkie i przez 17
lat używania zdobyło sobie

prawo powszechnej używal­
ności. Oznacza ono po prosru
moment opuszczenia przez da­
ną osobę danego miejsca.
I ni'c więcej.

Dalej — tzw. wyrazy nie­
ładne. Nie ordynarne, tylko

nieładne- Jak ktoś mówi nu­
dno i długo to powiedzcie sa­
mi, czy nie myślftny: „ale
chrzani”. Nie ma siły: W 1951
roku uczestnicząc w majowym
zjeździe polonistów słysza­
łem, jak siedzący obok mnie
znakomity polski polonista po­
wiedział o referacie niemniej
znakomitego polonisty: „co za

chromolenie”. Koniec, kropka.
jednak jestem niesprawie­
dliwy. Sami przecież uży­
wamy w gazecie tzw- słów

wielkich, opisując najczę­
ściej wydarzenia oficjalne.
Ale tego przecież żądają od
nas czytelnicy. Bo np. teore­
tycy mówią o fasadowości ję­
zyka gazetowego. Nfe piszemy
„delegacja przyjechała”, czy
„pojechała”, a „udała się”,
„przybyła”. No pewno — że

będziemy tak pisali! Dowód?

Delegacja państwa X po zwie­
dzeniu urządzeń turystycz­
nych w Zakopanem udała się
na spoczynek- Tak, piszemy
tym fasadowym językiem. A

teoretycy chcą, żebyśmy pi­
sali: delegacja państwa X po
zwiedzeniu Zakopanego — po­
szła spać. Naturalnie zaraz się
rodzi dowcip z kim poszła
spać. I bądź tu mądry!

Da się zaobserwować duży
napływ wyrazów gwarowych
do języka literackiego,
wątpliwie
przemian społecznych,
ligenci,
codizień

ralną mówią jednak w Kra­
kowie „kobita”, w Warszawie

udaje im się czasem

„szynkie”, lub „łypnę”
nosy.

A ile się dostaje
wszystkim za używanie
żeń pochodzenia obcego! Pro­
fesor językoznawca mówił

Nie-

jest to odbiciem
Inte-

posługujący się na

polszczyzną kultu-

kupić
papie-

nam

wyra-

nej1 osobie Grzegorz Knapski
(Cnapius):

„Nikt by nie uwferzył, ilu
słów używamy łacińskich,
włoskich, niemieckich, • wę­
gierskich, tureckich, że już
pominę słowiańskich; bodaj­
że trzecią część mowy naszej
obce słowa zajmują”.

Tak pisał polski polonista w

wieku XVII. I dlatego właśnie,
w tej pasji wykrywania źró­
deł słów sam tworzył wielkie
słowniki: „Thesaurus polono-
latino-graecus” (1621), „Adagia
polonica” (1632) — zbiór przy­
słów, wyrażeń przysłowiowych.

Tej pasji ulegając wielki Bo­
gumił Linde stworzył nowo­
czesny słownik języka pol­
skiego, dając nam w XIX
wieku dzńteło na poziomie eu­
ropejskim.

Słowniki są chyba najbar­
dziej wartościową częścią pra­
cy językoznawcy. Są to dzieła,
które opisały język, dały nam

współczesnym wyobrażenie o

jego przeszłości1. I dlatego tak
bardzo rozbudowane zostały
pracownie językoznawcze, któ­
re przygotowują i wydają
słownik języka polskiego pod
redakcją prof. Doroszewskie­
go.

Anasz Kraków, niezmordo­
wany językoznawczy Kra­
ków nie pozostaje w tyle.

Rozwijają działalność już od
dobrego dziesiątka lat pracoiw-■nie słownika staropolskiego,

i staropolskich nazw osobowych,
atlasu i słownika gwar pol­
skich. Każdy z tych słowników
zatrudnia po kilkunastu nau­
kowców: magistrów, dokto-

i rów filologii, adiunktów i do­
centów. W ten sposób współ­
czesny system finansowania
prac naukowych da nam w

najbliższym dziesiątku lat
prace, które będą sławiły imd'ę
polskich uczonych przez wiele,
wiele wieków. Odpowiedzial­
ność finansową za wydanie
tych mądrych i1 przyjaznych
człowiekowi ksiąg — przejęło
na siebie państwo, rozwijając
te nierentowne badania języ­
koznawcze i historyczne do
niebywałych w naszych dzie­
jach rozmiarów- Ale przecież
wiadomo, że ów trud tysiąckro
tnie się opłaci. Bo świadomość
językowa, poznawanie pol­
szczyzny w jej historii i teraź­
niejszości, rozpatrywanie za­
gadnień, jaką polszczyzną mó­
wimy, myślimy (by powtórzyć
tu jeszcze raz Kijowskiego) —

uświadamia nas i utwierdza w

naszym przywiązaniu do oj­
czyzny.

Twórca polskiej dialekto­
logii wielki Kazimierz Nitsch,
jako student i początkujący
naukowiec, na piechotę prze­
wędrował wizdłuż i wszerz

„polski obszar językowy”. Na­
prawdę oferpiał często na sku­
tek niewygód podróży, ale u-

ważał je za konieczne w zdo­
bywaniu prawdziwej, faktycz­
nej wiied.zy o języku polskim.

W Turosizowie pracują wil-
niacy, warszawiacy, ślązacy,
Pomorzanie. W N. Hucie pod­
stawową kadrę wykwalifiko­
wanych robotników stanowili
ślązacy. Ponoć dzisiaj „ciągną”
po krakowsku, aż miło- W Zie­
lonej Górze ulicznicy mówią
po poznańsku „glaca”. I tam
też chyba powinni zawędro­
wać nasi językoznawcy, któ­
rzy nie tylko znają, ale i ko­
chają nasz język codzienny.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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o 100 krajów na wszyst­
kich kontynentach do­
cierają wyroby słyn­
nych zakładów optycz­

nych „Carl Zeiss” w

Jenie. Są to największe
tego typu zakłady na świecie 1
trzecie co do wielkości w przemy­
śle NRD.

Produkuje się tutaj nie tylko
olbrzymie teleskopy (jak urucho­
miony niedawno w Piwnicach pod
Toruniem największy w Polsce

teleskop astronomiczny z lustrem

sferycznym o średnicy 90 cm), ale
cale planetaria, eksportowane do
wielu państw. Indeks aparatury
„Zeissa” zawiera ponadto dzie-

SZKLĄ
(

JENY

o jednego z radzieckich
S Jj szpitali przywieziono
lJ mężczyznę ze złama­

nym podudziem. Chi­
rurg, który dokonał oględzin
obrażenia, powiedział do cho­
rego:

— Trzy tygodnie trzeba bę­
dzie poleżeć. A potem wprost
ze szpitalnego łóżka może pan
udać się na salę balową.

Koniec bajek
o kolorach
Widzenie, odczuwanie barw

— Jest aktem dość subiek­
tywnym. Zależy nie tylko od

pory roku i dnia, od oświe­
tlenia, ale również od indy­
widualności obserwatora, a

nawet... Jego humoru, toteż

niekiedy, Jak wiadomo, nawet

„czarne wydaje się białym”...
W wielu dziedzinach nauki

1 przemysłu istnieje jednak
konieczność określania bar­

wy w sposób nieporównanie
bardziej precyzyjny niż to

ma miejsce np. w rodzinnych
dysputach. W tym celu wła­
śnie stworzono międzynarodo­
wy system klasyfikacji barw

pozwalający określać je jed­
noznacznie, przy porńo-
cy współczynników liczbo­
wych, dotyczących pewnych
właściwości fizycznych bada­
nych barw. Przyrządem o

takim przeznaczeniu jest
skonstruowany w Instytucie
Tele- i Radiotechniki kolory-
metr oraz miernik luminen-
cji, służące zarazem do badań
nad telewizją barwną.

Oko ludzkie jest wrażliwe
na trzy barwy podstawowe:
czerwoną, niebieską i zielo­
ną. Kolorymetr jest jak gdy­
by odpowiednikiem ludzkiego
oka, działa na zasadzie je­
go fotoelektrycznej analogii.
Światło — wpadające przez
obiektyw kolorymetru — zo­
staje przez specjalny układ

półprzeźroczystych luster-fil-
trów rozszczepione na trzy
Jednobarwne światła: czerwo­
ne, zielone, niebieskie.

NAUKA

Chory nie uwierzył:
— Pociesza mnie pan tylko,

doktorze. Po zdjęciu gipsu bę­
dę musiał jeszcze z pół roku
chodzić ó lasce.

— A my spróbujemy, żeby
się obyło bez laski i bez gi­
psu.

N.a złamaną nogę założono
choremu specjalny aparat dla
unieruchomienia kości. Lekarz
kilka razy obrócił pokrętło i
oto miejsce złamania ściśnię­
te zostało z siłą równą 500 kg.

Chora noga w uścisku
tony! Ale „torturowany"
wydał jęku. Kość ugięła
zaledwie o milimetr, co

sprawiło mu dodatkowego
lu. Za to dokładnie po trzech
tygodniach miejsce złamania
zrosło się tak, że rozpoznać ie
mógł—itoztrudem—tyl­
ko aparat rentgenowski.

*

o niedawna medycyna
nie znała w ogolę zja-

/J wiska fibrylacji — tzw.

.migotania" serca czyli
skurczu naj-

mięśniowych
motoru naszego

pół
nie
się
nie
bó-

W1

chaotycznego
drobniejszych
włókien tego
organizmu.

Z fibrylacją chirurdzy ze­
tknęli się po raz pierwszy
podczas dokonywania operacji
serca odsłoniętego. I kiedy z

ust lekarza padało to złowro­
gie słowo, było ono niemal
równoznaczne t wyrokiem
śmierci. Tylko w bardzo nie­
licznych wypadkach udało się
wstrzymać „migotanie" i przy­
wrócić chorego do życia.

Radziecka elektronika do­
starczyła chirurgom aparat o

nazwie defibrylator, Lepiej
jednak pasuje do niego nazwa

„antyśmierć". Podobnie jak na

aparacie dla unieruchomienia
kości, widnieje na nim znak
instytutu, w którym go skon­
struowano. Brzmi on nieco
dziwnie po polsku —

NIJEChAil. Jest to skrót, któ­
ry powstał z pierwszych liter
składających się w języku ro­
syjskim na nazwę Instytutu
Naukowo-Badawczego Ekspe­
rymentalnej Aparatury i Na­
rzędzi Chirurgicznych.

Dziś, kiedy serce chorega
zaczyna „migotać”, chirurg
odkłada skalpel i chwyta „cu­
downy" aparat. Prądy wyso­
kiej częstotliwości zmuszają
organ
pracy.

przy operacji, mustałby odpę­
dzić taką myśl jako zupełnie
niedorzeczną. Ale chirurg czy­
ni umowny gest i asystent po­
daje mu „suwmiarkę".

Dopiero teraz laik, dostrze­
ga, że jest to dziwna „suw­
miarka” — z rączką wyposa­
żoną w sprężynę. Laik nie
wie jeszcze, źe między „zęba­
mi" urządzenia (lekarze mó­
wią: między „wargami”) znaj­
dują się specjalne klamry.
Chirurg naciska sprężynę —

i oto skomplikowana operacja
zszycia trzonu płuca jest już
skończona. Zastosowanie
„suwmiarki" obniżyło
krotnie śmiertelność
tego rodzaju operacji
sięciokrotnie — w

komplikacji pooperacyjnych.*

Jnstytut
Naukowo-Badaw­

czy Eksperymentalnej A-

paratury i Narzędzi Chi­
rurgicznych opracował już

we współpracy lekarzy z che­
mikami, fizykami, matematy­
kami, biologami, cybernetyka­
mi, elektronikami, inżyniera-
mi-optykami i nawet specja­
listami od hutnictwa — ponad
600 nowoczesnych przyrządów,
automatyzujących pracę chi­
rurgów!

siątki typów obiektów fotografi­
cznych oraz setki rodzajów opty­
cznej aparatury medycznej, geode­
zyjnej, kartograficznej i przemy­
słowej.

Rewelacją na skalę światową
jest operacyjna lampa bezcienio­
wa, której szkło nie przepuszcza
ciepła. Inny aparat medyczny słu­
ży do fotografowania wnętrza oka

przy pomocy elektronowego fle­
sza.

Szczególnie bogaty Jest asorty­
ment mikroskopów, produkowa­
nych przez optyków z Jeny. Od

szkolnych, powiększających 56—600

razy, lekarskich — dających 1350-
krotne powiększenie obrazu — do

elektronowych, o sile powiększe­
nia 150 tysięcy razy! W okularze
lanometru (specjalny mikroskop
przemysłowy do mierzenia grubo­
ści włókien) nikta wełniana wy-
daje się klocem

życia do normalnej

♦
TTT ^asnl>1'n’ drewnianym
lyi / futerale spoczywa
J/JZ przyrząd przypomina­

jący powiększony cyr­
kiel drążkowy, zwany popu­
larnie „suwmiarką”. W jaki
sposób trafił on do sali ope­
racyjnej? Czyżby lekarz, o-

twierający właśnie klatkę
piersiową chorego, pragnął
tym inżynieryjnym przyrzą­
dem dokonać pomiaru jego
płuc?

Nawet laik, któremu udała
się przypadkiem asystować

I7l / futerale
fi y przyrząc

cztero-
podczas

i dzie-
wyniku

drewna.

ak grom uderzyła we

wszechwładnego mini­
stra, kardynała Maza-
rin wiadomość, że trzy­

dziestoletni „enfant terri­
ble” paryskich salonów,
ulubieniec księstwa Roan-
nez i powód nie kończą­
cych się trosk jego rodzi­
ny, a niepokoju na królew­
skim dworze — Błażej!
Pascal zerwał z życiem
światowym i osiedliwszy
się w pobliżu podejrzane­
go o herezje klasztoru
Port-Royal,
całkowicie
filozofii.

— Skąd
wocyjne skłonności u tego
ambitnego, żądnego sławy
i użycia człowieka, trzeź­
wego matematyka o u-

gruntowanym już rozgło­
sie, światowca, przed któ­
rym wszystko zdawało się
stać otworem? — pytano.

Gdyby kardynał Maza-
rin zastanowił się dłużej
nad dotychczasowym ży­
ciem Pascala, może nie
wydałoby mu się to tak
dziwne. Od młodości wy­
chowywany przez swego
ojca w przeświadczeniu,
że jest stworzony do wiel­
kości i podniesienia zna­
czenia ich mieszczańskiego
rodu, młody Pascal chwy­
ta się początkowo drogi
naukowej. Podziwiany jest
jako wybitny matematyk
i wynalazca jednej z naj-
pierwszych w świecie ma­
szyn do liczenia, którą
skonstruował w dziewięt­
nastym roku życia. Jed­
nakże widzi, źe te nauko­
we sukcesy nie otwierają
mu drogi do tych zaszczy­
tów i stanowisk, które są
jego ambicją.

Jako już głośny uczony po-
znr.je młodszego o siedem lat
od siebie księcia Artusa Roan­
nez 1 staje się jego domow­
nikiem, przyjacielem, ducho­
wym doradcą. Światowe ży­
cie wymaga pieniędzy; Pas­
cal skłania swą siostrę
JacąueHine — świetnie zapo­
wiadającą się poetkę — aby
wstąpiła do klasztoru Port-

Royal, zagarnia jej schedę, a

resztę rodzeństwa wyzuwa z

ojcowizny. Dwór paryski, peł­
ne uciech festyny dworskie w

Poitiers, stroje, tańce, zaba­
wy, szermierka słowna po­
chłaniają go całkowicie. I na­
raz... całe to „błoto” — czas ży­
cia najgorzej użyty” (jak notuje
własna jego siostra) rozpry­
skuje się jak rozbity kryształ.

Adrian Czerwiński HISTORIA

»Prowincjałki«
(Wspomnienie o Pascalu)

poświęcił się
medytacjom i

filozofia i de-

„W chwil! gdy miał się że­
nić 1 objąć urząd, Bóg go na­
wiedził" podaje współczesna
biografia Pascala.

M
agnetron wysiadł 1 obiadu
nie będzie. Możemy tylko
podać coś zimnego...

To wyjaśnienie techniczne
wkrótce zapewne pojawi się
w naszej gastronomii, gdyż

urządzenia elektronowe do przyrządzania po­
traw zdobywają w świecie coraz większą po­
pularność. Jak donosi prasa szwajcarska,
opracowano w tym kraju kuchnię elektro­
nową przydatną zarówno w restauracji, jak
i w gospodarstwie domowym.

Foczątki elektroniki kuchennej związane
są z rozwojem techniki radarowej. Na jej
potrzeby skonstruowano tzw. lampy magne-

Jednak trudno wyobrazić sobie kotlet bez
dobrze zarumienionej powierzchni. Dlatego
we współczesnych kuchenkach krótkofalo­
wych stosuje się również dodatkowo pro­
mieniowanie podczerwone do opiekania po­
traw od zewnątrz. Gotowanie krótkofalowe
trwa od czterech do ośmiu razy krócej niż
gotowanie normalne, co, ma olbrzymie zna­
czenie w jadłodajniach publicznych. Wygląd
zewnętrzny i smak ugotowanych potraw
jest przy tym znacznie lepszy niż przy nor­
malnym gotowaniu, głównie ze względu na

zachowanie wszystkich składników odżyw­
czych produktu.

W budowie kuchni elektronowej duże
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tronowe dużej mocy, wytwarzające drgania
elektromagnetyczne wielkiej częstotliwości,
czyli 0 małej długości fal. Drgania te ogrze­
wają materiały, które znajdują się w ich
zasięgu. Może to być i kotlet...
, Gotowanie krótkofalowe polega na wywo­
łaniu drgań wewnątrz gotowanych potraw,
co przyczynia się do silnego ich ogrzewa­
nia. W odróżnieniu od gotowania w wodzie
i smażenia w tłuszczach, nagrzewanie po­
traw nie polega na dopływie ciepła od ze­
wnątrz i dalszym przenikaniu do ich wnę­
trza, lecz na jednoczesnym nagrzewaniu po­
traw w całej ich objętości. W ten sposób nie
ulega niszczeniu powierzchniowa warstwa go­
towanego produktu oraz zawarte w niej wi-
tarniny i nie następuje wypłukiwanie so­
ków naturalnych z potrawy.

znaczenie na układ komory gotowania, gdyż
promieniowanie krótkofalowe dociera do po­
trawy zarówno bezpośrednio, jak i przez
odbicie od ścianek komory. Dotyęhczasowe
doświadczenia wykazują, źe najlepsze wyniki
uzyskuje się. przy gotowaniu w kuchenkach
krótko falowych potraw rybnych i mięsnych
oraz przy odgrzewaniu poprzednio przygoto­
wanych potraw. Przewiduje się, że w przy­
szłości będzie można gotować w kuchenkach
krótkofalowych potrawy w naczyniach sta­
nowiących ich opakowanie, spożywając te

potrawy również z tych naczyń. W ten spo­
sób można będzie w gospodarstwie domowym
uniknąć kłopotów związanych ze zmywa­
niem.

Wszystko pięknie, ale gdy magnetron wy­
siądzie, nie pomoże kominiarz ani zdun...

Jeszcze Boy zastanawiał
się nad tym „cudownym
nawróceniem”. Obecnie nie
ulega wątpliwości, że tkwi­
ła w tym kobieta.

Artus Roannez, ostatni
męski potomek swojego
rodu, mieszkał wraz zssio-
strą Charlottą.
bojgiem
droga do najwyższych za­
szczytów, dopóki nie po­
łożyła się na niej jak wiel­
ki cień postać Pascala.
Ambitny młodzieniec, ma­
rzący o zaślubieniu Char-
lotty, udaremnia wszelkie
rodzinne plany zmierzają­
ce do ożenienia Artusa i
wydania za mąż Charlotty.

Zagadkowy trójkąt przyja­
cielski: Artus — — Charlottą
— Pascal, niepokoją rodzinę 1
dwór królewski,
się wiadomość, że

żywa magicznych
usidlenia obojga,
dów doszukiwano się potem w

Jego „Rozprawie o miłości”.
Charlotta ulega całkowicie je­
go woli 1 odrzuca propozycje
małżeńskie, a Artus chce zre­
zygnować z piastowanego
przez siebie stanowiska
bernatora Poltu 1

dewocji w pobliżu
Port-Royal. Dwór

sprzeciw, a rodzina
Pascala morderców,
czas — jak podaje współcze­
sna biografia — Pascal „wtrą­
ca twardo 1 okrutnie' .do
klasztoru Port-Royal pannę
Roannez, bledną 1 słabą du­
szę, którą jego despotyczna
opieka duchowa załamuje”.

Charlotta. składa śluby,
lecz rozkaz królewski wy­
dobywa ją z klasztornych
murów. Pascal nie re­
zygnuje jednak: nawiązu­
je korespondencję z Char­
lottą za pośrednictwem
jej brata i wysyła karocę,
w której dziewczyna ucie­
ka z zamku Orion do
klasztoru Port-Royal, ob­
cina wtósy i po raz dru­
gi składa
ski dwór
zuitami,
klasztor
twierdzę
wojujących do surowego
„czystego” chrześcijań­
stwa. Pascal ogłasza w tym
czasie swoje „Listy pisa­
ne do mies-kańca prowin­
cji”, popularnie zwane

„Prowincjalkami”.

Rozprawiając się w nich
ze swymi wrogami, dwo­
rem królewskim, kardy­
nałem Mazarin i jezuita­
mi, Pascal zwalcza jezuic­
ką kazuistykę wykładając
w prosty, dostępny dla
każdego i zrozumiały spo-

Przed o-

stała otworem

Rozchodzi
Pascal u-

sztuk dla

czego śla-

gu-
osląść na

klasztoru
zakłada

nasyła na

Wów-

śluby. Królew-
związany z je-

gotuje atak na

Port-Royal —

jansenistów na-

Uciekający rok
Nauka polska w prasie w roku 1962...
Największą bodaj sensacją pierwszego

półrocza była wiadomość (z dnia 17. IV.)
o wytropieniu przez astronoma krakow­
skiego, dr Kordylewskiego, czterech py­
łowych księżyców Ziemi. Trudno w tej
chwili mówić o możliwości jakiegoś
praktycznego jego wykorzystania. Ale
czy w nauce można prorokować na ten
temat? Wydawało się, że wiele badań
i odkryć ma charakter jedynie teoretycz­
ny, później zaś dopiero nabierały one

ogromnego praktycznego znaczenia. Ot,
żeby przykładowo wymienić tylko taką
cybernetykę...

Trudno powiedzieć, że cybernetyka sta­
ła się modna: stała się po prostu potrzeb­
na. Powstanie przeto Polskiego Towarzy­
stwa Cybernetycznego (20. V.) jest nie
tylko znakiem czasu, ale sprawą nie­
zmiernie istotną, zwłaszcza wobec rozwo­
ju i w naszym kraju zastosowań tej nie­
zwykle szybko rozwijającej się dziedziny.
Kiedy mówi się o cybernetyce, ma się
najczęściej na myśli powszechnie już zna­
ne ze słyszenia „mózgi elektronowe” czy­
li po prostu maszyny cyfrowe. Mamy już
w naszym kraju takie maszyny i eks­
ploatujemy je: jeśli kto szuka na to do­
wodu w postaci przysłowiowego „czarne­
go na białym”, znajdzie go w postaci
ogłoszenia z dn. 9. IV.: „Matematyków
i inżynierów-elektroników poszukuje cen­
trum obliczeniowe PAN...”. Ogłoszenie,

trzeba przyznać, znamiennie charaktery­
zujące dążenie naszej nauki do utrzyma­
nia się w rytmie współczesnych proble­
mów.

Nie tylko jednak eksploatujemy, lecz
1 budujemy takie maszyny. Oto, jak do­
niosła prasa w dniu 15. VII., wrocław­
skie zakłady „Elwro” przekazały do
eksploatacji pierwszą seryjnej produkcji
polską elektroniczną maszynę matematy­
czną UMC-1.

Litery te oznaczają: Uniwersalna Ma­
szyna Cyfrowa. Potrzebne są jednak ma­
szyny nie tylko uniwersalne, ale 1 do
celów specjalnych. Taką właśnie maszy­
ną jest (wiadomość z 9. III.) wykonany
w Instytucie Łączności Statystyczny Ana­
lizator Przebiegów, urządzenie o dużych
perspektywach zarówno w telekomuni­
kacji, jak i w przemyśle.

Widać z powyższego charakterystyczną
cechę współczesnej nauki w ogóle, a na­
szej w szczególności: łączność z potrze­
bami życia. Przykładów na to można by
z roku 1962 przytoczyć więcej:

• naukowcy krakowscy skonstruowali apa­
raturę Izotopową do badania gęstości podsadz­
ki w kopalniach. Przeprowadzone próby (wia­
domość z 15. VII.) wypadły pomyślnie;

• w Instytucie Włókien Sztucznych 1 Syn­
tetycznych w Łodzi opracowano produkcję
„kordu super” z włókna celulozowego; kord
ten wytrzymuje w oponach przebieg do 100

tys. kilometrów (17. V.);
• pięciuset specjalistów zebrało się na dwu­

dniowej konferencji, aby odpowiedzieć na py­
tanie, czy produkcja nawozów sztucznych za­
spokoi potrzeby rolnictwa (16. V.) .

To nie wszystko. I oczywiście nie ze

wszystkich dziedzin nauki. Nie można
bowiem sądzić, że wielkie znaczenie nauk
ścisłych sprawia, iż w innych dziedzinach
nic się u nas nie dzieje. Mieliśmy prze­
cież w r. 1962 i sensacje archeologiczne
(wykrycie cmentarzyska kultury łużyckiej
pod Siewierzem w woj. katowickim —

maj oraz odkrycie w Szczecinie łodzi z

IX wieku — wrzes'eń), i nader przy­
jemne wyrazy uznania dla naszej medy­
cyny (wysoka ocena badań śląskiego

kardiologa nad pewnymi przyczynami
schorzeń serca — listopad). Jednakże z

całą pewnością i dla wielu innych dzie­
dzin nauki posiada ogromne znaczenie
skonstruowanie w Instytucie Fizyki PAN
pierwszego polskiego masera (paździer­
nik), czy ukończenie w Instytucie Pod­
stawowych problemów Techniki budowy
pierwszego syntezatora mowy wytwa­
rzającego samogłoski polskie (wiadomość
z sierpnia). Prace badawcze mają bowiem
to do siebie, że rosną lawinowo; każda
kryje w sobie wiele innych tematów, a te
z kolei wymagają dalszych wielostron­
nych opracowań.

Jeśli więc nauka ma się rozwijać —

musi mieć dostateczną liczbę ludzi, któ­
rzy mogliby się nią zajmować. Skąd
wziąć tych ludzi?

Trzeb* ich wykształcić. I rok 1963 w prze­
kroju wiadomości prasowych potwierdził, że

pod tym względem nie stolmy w miejscu. Oto
11. IV. odbyło się w Warszawie uroczyste wrę­
czenie dyplomów absolwentom pierwszego na

Wybrzeżu kursu podstaw techniki jądrowej
o programie poświęconym zastosowaniu tech­
niki jądrowej do napędu statków morskich.
Oto koniec roku szkolnego' ponad 700 tysięcy
absolwentów opuszcza szkoły podstawowe
1 średnie wszelkich typów. Ta właśnie mło­
dzież w znacznej części pójdzie na wyższe
uczelnie, a po Ich zakończeniu myśleć będzie
O „zrobieniu doktoratów”.

Chciałoby się wiedzieć, jak to zwykle
przy końcu roku, na jaką ocenę nauka
nasza zasługuje: czy osiągnęła swoje za­
mierzenia, czy też musiała się z nich wy­
cofać — i oczywiście, jak
naukowcy w porównaniu
legami z innych krajów.

Jakakolwiek by jednak

się
ze

spisali nas!
swoimi ko-

ocena nieJakakolwiek by jednak ta

była, wiadomości podane w prasie są do­
stateczne do stwierdzenia, że nauka pol­
ska nie stała w r. 1962 w miejscu, że po­
sunęła się naprzód.

DEDALUS

sób, pasjonujące podów­
czas teologiczne zagadnie­
nia, zahaczające o spra­
wy moralności społecznej.

„Ciężki i trudny mate­
riał staje się dostępny.
Pascal objawia talent
świetnego felietonisty —

pisze Boy-Żeleński. — U-

żywa wszelkich sposobów,
ażeby urozmaicić swój te­
mat: dramatyzuje, dialo­
guje, ironizuje — zręcz­
nie, lekko, dowcipnie. Li­
teratura francuska nie
znała tajnego ujęcia rze­
czy. Dwór, salony, Paryż
nie mówią o niczym in­
nym”.

Cios po ciosie tpada na

„Prowincjałki”. Potępione
przez Rzym Jako dzieło he­
retyckie dostają się na In­
deks książek. zakazanych
przez Watykan, wyrokiem
Francuskiej Rady Stanu x

1660 r. egzemplarz Ich zo­
staje podarty ręką kata 1 pu­
blicznie spalony na stosie.
Pascal ■jeszcze żyje i widzi

swoje dzieło pożerane przez
ogień. Surowy, nieubłagany,

przeciwników 1

drugą
córki

habl-
Port-

groźny dla

przyjaciół, zmusza swą

siostrę Gllbertę 1 jej
do włożenia zakonnych
tów w osławionym już
Royal. Do końca nieugięty u-

mlera w Paryżu 19 sierpnia
1662 r.

Mazarin już nie żyje ale
ręka jezuitów jest długa.
Zakon cystersek zostaje
zniesiony a klasztor Port-

Royal zburzony — kamień
na kamieniu nie zostaje z

siedziby jansenistów.
Dzieła Pascala nadal źy-

ją: matematyczne
cia, „Rozprawy” a

wszystkim „Myśli”
wincjałki”, będące
nałym przykładem
laryzacji poważnych
gadnień, stają się klasycz­
nym dziełem wyrosłym z

narodowego francuskiego
ducha, pełnym jasności i
myśli i wykwintności sty­
lu. Poszły w niepamięć
sprawy, o które Pascal
kruszył w nich kopie —

przetrwało samo dzie­
ło.

ZNANE

odkry-
przede

i „Pro-
dosko-
popu-

za-

NIEZNANE

KLEKS

fak
ŚWIAT

wyjątkowo wiernie przez całeKleks towarzyszy ludzkości
jej dzieje. W ciągu ubiegłych 5 tysięcy lat upadło sporo
cywilizacji, luki zamieniliśmy na rakiety globalne, a fa­
raonów na głowy niekoronowane, na niego jednak jak nie
było tak nie ma lekarstwa. Atramentowe ślady zdobią ze­
szyty dzisiejszych pierwszoklasistów równie okazale jak
pierwsze zabytki piśmiennictwa. I na to nie pomoże naj­
lepszy Watermann czy Parker, któremu również przytra­
fia się chlapnąć atramentem po staremu, jak przed wspo­
mnianymi pięcioma tysiącami lat. Tyle ich sobie liczy atra­
ment — zamierzchła starowina.

Płynny lak był jego pierwszym protoplastą. Człowiek za­
czął go używać 3000 lat p.n.e. i od razu na pierwszych
stronach zrobił kleksa. Dokumenty odkopywane przez ar­
cheologów są nimi usiane jak mapa. Aż dziw bierze: stary,
porządny, „przedwojenny" atrament i taki wstyd...

Starożytny obywatel w trosce, o wygląd zewnętrzny
swoich płodów ducha wprowadził więc małe usprawnienie:
przed 4 tysiącami lat poprawił cały zestaw środków
piśmienniczych. Panaceum na wszystko stał się według
mody egipskiej papyrus. Występował on wtedy w roli pa­
pieru i równocześnie w roli surowca, który po spaleniu,
roztarciu i rozpuszczeniu w wodzie zaawansował również
na atrament ulepszony. Kleks niemniej jak był tak był.

Maleńki skok przez półtora tysiąclecia dzieli ten etap od '

fazy następnej: pergaminu i „prawdziwego” atramentu.

Używanie go wymagało nie lada umiejętności. Spływać
z pióra nie chciał, gęstniał, za to znakomicie ochlapywał
cenny pergamin. Borykano się z nim tak długo, zanim z Azji
nie przywędrował wynaleziony przez Chińczyków papier
i atrament dzisiejszego niemal składu.

Tak sobie odtąd razem żyjemy aż do dzisiejszych cza­
sów. Jedynym komponentem ludzkiego pisma, który ulepszo­
no od tych czasów jest właściwie pióro. Z atramentem też
próbowaliśmy się parę razy rozstać, o czym świadczy choć­
by przemijająca moda piór kulkowych, czy obecna — długo­
pisów. Oficjalnym płynem do pisania pozostaje jednak na­
dal, broniąc się naporowi wieków i rozwojowi współcze­
snej chemii. Teraz znów krążą wieści o próbach definityw­
nego rozstania i zastąpienia go... elektrycznością, ale to

jeszcze nic pewnego.
Na razie jeszcze na najbliższe lata z kleksem trzeba się

cierpliwie pogodzić. (Z)
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Krakowskie
nutki

Ryskiego w ,kall ogóInokra^
^a ’ osób *8kwallflkowa.

nych do dalszych eliminacji ai 3 to

B» /"m1 ? krak°wsklej FWSM.
Cł.h < w"*.8 Bu3ańsk". Elżbieta
Głąb 1 Marla Korecka.

Rektor UJ powołaj komisją mn.

która zajmle slą opraco­
waniem oprawy muzycznej uro­
czystości jubileuszowych 6C0-lecla
UJ. W skład komisji wchodzą;
Przew. Komisji Propagandy 1 p0.
pularyzacji prof. dr K. Wyka
rektor FWSM prof. B. Rutkowski)
prof. dr Stefania Łobaczewska,
dyr. Filharmonii Krakowskiej T.
Krzemiński, dyr. PWM T. Ochlow-
•ki i prof. j. Hoffman.

♦
W dniach 21 I 2j bm. wykony­

wana była po raz pierwszy w

Polsce, wielka Msza c-moll Mo­
zarta. Dyrygował Krzysztof Mts-

•ona, wykonawcy — Orkiestra 1
Chór Filharmonii Krakowskiej.
To samo dzieło wykonane zostało

przez tenże zespół we Włoszech
we wrześniu br. (patrz zdjęcie).

*

Po sukcesach wiosną br. kilku­
nastu przedstawień „Zamku na

Czorsztynie” Kurpińskiego da­
nych w Kielcach i montażów tej
opery w Lublinie, Filharmonia
Lubelska zaprosiła ponownie ze-

•pól Opery Krakowskiej z tym
samym repertuarem. Tylko w

Krakowie nie możemy jakoś sl«
doczekać dalszych przedstawień.

♦
W sklepach muzycznych 1 Do-

mach Książki można dostać bar­
dzo ładne nagrania polskich kolęd
1 pastorałek. w wielkich Iloś­
ciach wędrują one za granicę, ja­
ko jeden z najmilszych upomin­
ków ola naszych rodaków na ob-
czyznie.

J. PIOTROWSKA

Tadeusz Kwiatkowski

P
odobno naprawdę
dobrej imprezy nie
potrafi położyć na­
wet konferansjer. A
lednak słyszałam np.

powtarzające się zdanie
amatorów popularnej
„Zgaduj-zgaduli”, że czę­
stokroć odstrasza ich
od pójścia na imprezę...
para konferansjerów. I

rzeczywiście, akurat ta

para konferansjerów jest
tak władcza, tak bardzo
ingerująca w program,
że niełatwo ją strawić.
Choć właściwie trudno
sprecyzować na czym po­
lega zawód konferansje­
ra, 1 czy w ogóle moż­
na podciągnąć konferan­
sjerkę pod miano zawo­
du?

Kto to jest konferan­
sjer? — To pytanie zada­
walam kolejno kilku do­
świadczonym kierowni­
kom zespołów estrado­
wych i kabaretów. Od­
powiedzi były następu­

jące. „Konferansjer to
człowiek konferujący z f
publicznością i tym sa­
mym tworzący pomost
miedzy nią a sceną”.
„Konferansjer to po pro­
stu spiker, człowiek któ­

ry zapowiada poszczegól­
ne numery programu —

szerzej lub zwięźlej, w

zależności od potrzeby —

ROZMÓWKI

M. Przed świętami rozbiła się w Krakowie bania z pre­
mierami filmowymi. Tyle dobrych filmów, że nie wia­
domo na co wpierw iść.

J. Pełnia sezonu. Nic dziwnego.
M. A zapowiadają jeszcze większe „bomby”. Obawiam

się, że codziennie będziemy mieli zajęty wieczór...

J. Z ostatnich filmów słynnych w Polsce na wiele lat
przed wyświetlaniem pochodzi „Książę i aktoreczka”.
Widziałem ten film w Paryżu w roku 1957. Opowiadałem
ci już dawniej o nim.

M. Tak, ale po śmierci Marylln Monroe na pewno pa­
trzyłeś na film innym okiem.

J. Wiesz, że ani przez chwilę nie pomyślałem, Iż ta

piękna dziewczyna i doskonała aktorka nie źyje. Pod­
dałem się całkowicie sugestii jej urody i talentu. Uwa­
żam, że w tym filmie jest znakomita,, lepsza od Lawren-
ca Oliviera. Pamiętam wyczytałem przed laty wywiad
z Olivierem jeszcze przed nakręceniem „Księcia i akto-
reczki”. Powiedział on wtedy mniej więcej tak: „Będę
teraz kręcił z jakąś sexbombą amerykańską. Wszystko
dla pieniędzy. Muszę zarobić na kolejną inscenizację
Szekspira...”

M. A czy później odwołał te słowa?
J. Podobno tak. Był zachwycony Marylin. Nie dziwię

mu się.
M. Rzadko widuje się taki koncert gry aktorskiej.
J. I to w błahej komedyjce, z jakimś państwem Kar-

patią i jej władcami, z koronacją, z tinglem tangiem
i wszystkimi atrybutami libretta operetkowego. Scena­
riusz jest zręczny, nawet bym powiedział, że bardzo
zręczny, bo przecież lawiruje pomiędzy filmem, a teatrem.

M. Bawiłam się doskonale. Nie ma w tym filmie ani
jednego momentu przerysowanego, żadnego szarżowa­
nia. Aktorzy zachowali jak najczystszy ton komediowy.
To aż dziwne, że aktor będący chyba najlepszym Hamle­
tem, największym Henrykiem V ma tak doskonałe
blimowane poczucie humoru.

J. Scena Marylin, gdy stoi przed lustrem pijąc
na cześć prezydenta Ameryki Tafta, jako protest
ciw obelgom miotanym na Stany Zjednoczone
księcia — jest rewelacyjna. Cóż to za wspaniała dziew­
czyna! Nie dziwię się temu, kto powiedział po jej
śmierci, że „przepadł bezpowrotnie kawałek prawdzi­
wego piękna świata”.

M. Ja sama na wiadomość o samobójstwie Monroe
zrozumiałam, że film stracił coś najbardziej atrakcyj­
nego. Czy przypominasz sobie „Pół żartem, pół serio”?
Jakaż tam była rozkoszna. Jestem kobietą, a byłam
nią oczarowana. Tym bardziej nie dziwię się mężczy­
znom.

J. Zwłaszcza, że jej piękność szła w parze z aktor­
stwem. Weź takie okrzyczane sławy jak Kim Nowak
czy nawet Grace Kelly. Czyż można je porównać z Ma­
rylin? Z jej naturalnym wdziękiem, z kulturą arty­
styczną? Na szczęście pozostały po niej filmy, które
jeszcze długo będą zachwycać tłumy publiczności. To
najlepszy pomnik, jaki artysta może po sobie pozostawić.

M. Szkoda, bo przyniosłaby jeszcze wiele radości mi­
lionom swych wielbicieli...

i su-

toast

prze-
przez

Od
okresu Ośwlęcenia do

końca XIX wieku plasty­
ka polska konsekwentnie
sięgała do tematyki zwią­
zanej z przeszłością naro­
dową, względnie do wy­

darzeń współczesnych o ogólnonaro­
dowym znaczeniu. W czasach niewo­
li j w okresie walk narodowo-wy­
zwoleńczych sztuka dla artystów by­
ła powinnością służby narodowej, o-

bowiązkiem wobec ojczyzny, wypeł­
nionym przez wszystkich prawie ma­
larzy polskich minionego stulecia.
„Sztuka — jak głosił Matejko — jest
obecnie dla nas pewnego rodzaju
orężem w ręku i oddzielać sztuki od
miłości ojczyzny nie wolno”. Dlate­
go też mianem „obrazkowego ele­
mentarza patriotyzmu” określi! pol­
skie malarstwo historyczne Maciej
Masłowski we wstępie do starannie
wydanego zbioru 186 reprodukcji 86
malarzy. Album pt. „Dzieje Polski
w obrazach” (Arkady), zaopatrzony
w noty historyczne Mateusza Siuch-
nińskiego, obrazuje 1000-letnią hi­
storię, od czasów legendarnej Wan­
dy (M. Piotrowski, A. Lesser) i Pia­
sta Kołodzieja (F. Smuglewicz) po­
przez szkice kościuszkowskie Orłow­
skiego, napoleońską i rycerską epo­
peję Michałowskiego, studia z pow-

Władysław Błachut

T andeta

i na tym wyczerpuje się
jego rola”. „Konferan­
sjer to człowiek o du­
żych walorach artysty­
cznych stwarzający jak­
by tło dla poszczegól­
nych numerów progra­
mów i wiążący je w je­
dną całość. Ńa konfe­
ransjera spada niejako
obowiązek prowadzenia
całego programu”. „To
impresario występują­
cych gwiazd sceny. Od
niego zależy niekiedy
nawet wylansowanie na­
zwiska”. „Konferansjer
Im lepszy, tym mnie; go
„czuć” na scenie lub e-

stradzie. To po prostu
ktoś bardzo dyskretny,
nie zwracający uwagi na

siebie lecz kierujący ją
na właściwy program i
jego wykonawców. To
ktoś ułatwiający widzo­
wi odbiór programu”.

W rezultacie każda
wypowiedź reprezentuje
odmienne stanowisko w

sprawie konferansjera.
A praktyka owe odmięn-
ności potwierdza. Za­
stanawiałam się, dlacze­
go istnieje aż tak duża
skala możliwości zapo­
wiadania? I sądzę, że

wynika ona z dwóch
przyczyn: z osobowości
konferansjera i jego
przygotowania oraz po­
ziomu kierownictwa ar­
tystycznego, które odpo­
wiada za całość imprezy
i angażuje konferansje­
ra.

Sprawa osobowości i
przygotowania, to wła­
ściwie dziedzina niezna­
na i niczym nie uregulo­
wana. Zdarza się, że w

roli konferansjera wy­
stępuje aktor — i to wy­
bitny, mający już swój
Styl gry 1 traktujący
każdy występ przed pu­
blicznością jako jeszcze
jedną rolę. Zdarza się,
że w roli konferansje­
rów występują właśnie
kierownicy artystyczni
zespołu względnie osoby
reżyserujące program.
Ale są i ludzie nie ma­
jący nic wspólnego z

zawodem aktorskim i ze

sceną w ogóle.
I tu zaczyna się cały

problem. Dobrze, jeżeli
kandydat na konferan­
sjera jest człowiekiem
skromnym i inteligen­
tnym, bo wówczas pod
czujnym okiem reżysera
może nabrać pewnej
wprawy, obycia ze sce­
ną i może zupełnie wi­
dzom nie zawadzać. W
wielu wypadkach jest
jednak odwrotnie. Młody
człowiek, przeważnie o

dobrej aparycji czuje się
wciągnięty w tę drugą
stronę rampy 1 zaczyna
pretendować do roli ró­
wnorzędnej (jeśli nie
nadrzędnej) z aktorami
wypełniającymi pro­
gram. Dochodzi nieraz
do takiego paradoksu,' że

czuje się upokorzony,
gdy jego wejście lub

odejście widownia przyj­
muje milcząco. Więc wy­
sila się na nędzne dow-

cipy 1 mizdrzy się
publiczności, żeby wy­
wołać reakcję. I tak po­
woli wykoślawia się. Bo

przecież nie zawsze oso­
ba konferansjera objęta
jest reżyserskim działa­
niem. Jakże często mon­
tuje się jakąś składankę
i ostateczną rolę dyry­
genta imprezy powierza
się konferansjerowi, któ­
ry radzi sobie jak tam

umie...

Powiedzmy szczerze:

gdy idziemy do cyrku,
to nastawiamy się na to,
że przed każdym nume­
rem programu, zobaczy­
my klowna i że będzie­
my się z niego głupio
śmiać. Kiedy idziemy na

imprezę składankowy,
rewię, kabaret czy inny
wiązany program, ocze­
kujemy
doznań,
liwości:

Skąd
nieporozumień, albo od­
miennych pojęć o roli

konferansjera? Myślę, że

rola ta jest dokładnie

przez wszystkich trakto­
wana jako produkcja u-

boczna, nie objęta ż a d-
n y m i kryteriami arty­
stycznymi. Gdy nato­
miast pytałam o to, kim

właściwie jest konfe­
ransjer, odpowiadający
określali swoje stanowi­
sko nie w sprawie kon­
feransjera w ogóle lecz

opisali dokładnie... oso­
bę którą aktualnie zatru­
dniają. Wynika z tego,
że problem konferansje­
ra nie zaistniał. A szko­
da, bo widownia ma na

ten temat zupełnie od­
mienne zdanie.

Zuzanna Rosiek

HISTORIA

OBRAZACH

Jerzy Bober

zupełnie Innych
W miarę moż-

artystycznych.
się bierze tyle

stania styczniowego Grottgera, pełne
politycznej wymowy i pasji wizje
Matejki, po „Proletariatczyków” Fe­
licjana Kowarskiego i „Wiosnę 1905
r.” Stanisława Masłowskiego.

Publikacja ta gromadzi reproduk­
cje znanych i mniej znanych obra­
zów, przypomina twórczość zapom­
nianych malarzy historycznych.

Inne nowości wydawnicze
WOJSŁAW MOLE — Sztuka Sło­

wian południowych (Ossolineum).
Bogato ilustrowana praca, będąca
pierwszą próbą przedstawienia
dziejów sztuki i kultury artystycz­
nej Słowian, zamieszkujących ob­
szary od wschodnich Alp poprzez
równinę panońską aż do Morza Czar­
nego i Adriatyckiego.

AMBROISE VOLLARD - Słucha­
jąc Cćzanne’a, Degasa, Renoira
(PIW). Druga z kolei publicystyka
paryskiego handlarza obrazów ,-od­
krywcy” Cezanne’a zawiera wspom­
nienia o wielkich impresjonistach
francuskich.

JAN DOBRACZYŃSKI — Piąty
akt (PAX).

Tragiczne losy Romualda Traugut­
ta, ostatniego przywódcy powstania
styczniowego są tematem tej powie­
ści łączącej prawdę historyczną z

walorami literackimi.
MICHAŁ CZAJKOWSKI — Moje

wspomnienia o wojnie 1854 roku
(MON). Pamiętnik Sadyka Paszy .or­
ganizatora i przywódcy kozackich
oddziałów wojskowych w armii tu­
reckiej.'

MARCUS CLARKE — Dożywot­
nie więzienie (Iskry). Powieść o lo­
sach pierwszych osiedleńców na

Tasmanii, napisana w oparciu o

dokumenty i wspomnienia zesłań­
ców, ujawniające antyhumanitarne
ir '(ody penitencjarne Anglików w

początkach XIX wieku-

Jak to się, Droga moja — dzi ej e, że właściwie tak mało
dzieje się u Ciebie rzeczy ciekawych? Ciągle nas łu­
dzisz nadzieją zwiększania i ulepszenia programu, gdy
tymczasem podczas całego tygodnia zaledwie kilka pozy­
cji może przykuć uwagę Twoich słuchaczy i widzów. Hm,
przykuć — to też za mocne słowo. Np. oczekując kiedyś na

krakowski „Maszkaron" przykułaś nas do nieinteresują-
cych filmów krótkometrażowych chyba tylko z tej przy­
czyny— żeby tytuł „Maszkaron" zastąpić filmowymi masz­
karom i...

Nie popisałaś się również uczczeniem 80-lecia śmierci
Norwida — pokazując jego dramę „Akt o r". Po pierw­
sze — mało było w tym dobrego aktorstwa, po dru­
gie — nie pomogłaś w uscenicznieniu tego niezbyt teatral-

■Pisząc przed tygodniem o Teatrze Szkol­
nym i jego jubileuszu — próbowałem przed­
stawić znaczenie zawodowej sceny dla
widza młodzieżowego, który w teatrze uczy
się nie tylko poznawać wielkie dzieła lite­
ratury dramatycznej (przez co przyswaja

sobie lepiej, aniżeli w lekturze — wiedzę
historyczno-literacką) — ale i zwiększa mo­
żliwości pogłębienia swoich wrażeń estetycz­
nych.

Wiadoma bowiem, ż« teatr oddziałuje najsil­
niej 1 najbardziej masowo na wyobraźnią czło­
wieka — poprzez bezpośredni kontakt aktora
l widownią, a więc — przez ożywiony tekst
dramatyczny. Stara to prawda 1 powtarzanie jej
byłoby wyważaniem otwartych drzwi w nauce

wychowania kulturalnego.
Teatr elitarny — dla inobów lub „pod"

mało wybredne gusty mieszczańskie — jest
wytworem ustroju, w którym masy ludz­
kie nie stanowią ostatecznego celu społecz­
nego. Dopiero ustrój socjalistyczny docenia
wagę masowości teatru, Jednej z głównych
dróg (obok powszechnego czytelnictwa) pro­
wadzących do atopniowego formowania wra­
żliwości każdego człowieka na zjawiska kul­
turalne.

Stąd zaterS scena szkolna, czyli wprowa­
dzenie na widownię teatralną młodzieży (od
najwcześniejszych lat nauki o literaturze) —

odgrywa w rozwoju społeczeństwa ogromną
rolę.

TEATR

Ale, teatry zawodowe mogą w ciągu jed­
nego roku szkolnego dać zaledwie kilka pre­
mier, przeznaczonych dla uczniów — jako
podbudowę obowiązkowych lektur, Toteż
szkoły, które pragnęłyby jeszcze bardziej
wzbogacić swoje programy naukowe doty­
czące spraw języka, literatury, sztuki, wy
chowania estetycznego 1 problemów ideowo-
artystycznych — związanych z kształtowa­
niem duchowego życia społeczeństwa —'Wcią­
gają młodzież do bezpośredniego udziału w

procesie rozbudzania potrzeb kulturalnych
poprzez teatr. Tworzą własne zespoły dra­
matyczne 1 popierają amatorski ruch sceni­
czny. Ich ambicje nie kierują się w stronę
dorównania teatrom zawodowym. Pragną
wykształcić przede wszystkim „kibica” kul­
turalnego”. Człowieka wrażliwego na pięk­
no 1 wszechstronnego — w dobie powszech­
nej politechnizacji. Innymi słowy — idzie tu
o szeroki wachlarz zainteresowań, o połą­
czenie wiedzy ścisłej — tak charakterysty­
cznej dla epoki spod znaku techniki — z peł­
nym uwzględnieniem nauk humanistycznych.

Właśnie na terenie krakowskich szkół jed­
nym z najbardziej ruchliwych jest Teatr
Międzyszkolny przy V Liceum im. A. Wit­
kowskiego. Historia tego teatru amatorskie­
go ma swoje tradycje, stale wzbogacane
przez patronującego owej scenie dyr. S. Po-
toczka, ów niestrudzony „miłośnik teatru”

Str. 5

a upowszechnienie
Gorąco wypada przyklasnąć tym wszystkim, którzy

ostatnio (m. in. w „Gazecie Krakowskiej” J. Andrzejew­
ska) w kontekście z upowszechnieniem kultury, poru­
szyli zjawisko społeczne tzw. chałtur czyli tandety ar­
tystycznej, aplikowanej na wszelkie sposoby przez przy­
padkowych ludzi sztuki najszerszym masom społeczeń­
stwa.

Wychodząc z założenia, że na ten temat mówić czy
pisać nigdy nie jest za dużo, pragnę dziś zwrócić uwa­
gę na jeden szczególnie — moim zdaniem — ważny
moment tego zagadnienia. Chodzi mianowicie o moral­
ną (o ile także nie prawną?) odpowiedzialność instytucji
i jednostek powołanych z urzędu (a także z wyboru) do
uprawiania różnego rodzaju działalności kulturalnej,
a także nadzoru nad tą działalnością.

Przedsiębiorstwa Imprez Estradowych zajmują w tym
względzie rolę pierwszoplanową, chociaż — bądźmy
sprawiedliwi — nie są, niestety, wyjątkiem. Nie bez
winy jest tutaj i radio (osławiona „zgaduj-zgadula”),
i telewizja, i teatr, i film — wszystko Instytucje o wy­
jątkowej randze społecznej i popularności wśród mas,
a tym samym o wyjątkowym dla upowszechniania kul­
tury znaczeniu.

Zwłaszcza, jeżeli weźmiemy pod uwagę tzw. teren,
czyli większe wsie i mniejsze miasta, czy miasteczka.
Tam, co się tu łudzić, świetlica lub nawet dom kultury —

spełniają swoją rolę przede wszystkim pizez organizo­
wanie spotkań z teatrem i Estradą (przyjmujemy, że
film i telewizja już się tam zadomowiły). Występ estra­
dowy czy przedstawienie teatralne ściągają najwięcej
ludzi, zwłaszcza młodzieży. Niestety, frekwencja bywa
odwrotnie proporcjonalna do wartości ideowo-artystycz­
nych, jakie dany zespół estradowy czy dana trupa tea­
tralna reprezentują. Na występy z wygłupem najpodlej-
szego gatunku (zarówno w treści jak i wykonaniu), tłu­
my pchają się drzwiami i oknami, zaś na imprezach
z prawdziwego zdarzenia, lecz wymagających minimum
koncentracji, sala (a bywają tu i ówdzie sale na 400—600
miejsc) wstydliwie świeci pustkami. Zapytajmy więc,
kto za tego rodzaju zjawiska odpowiada, kto z powodu
owych hałaśliwych nadkompletów i wstydliwej absencji
naprawdę wstydzić się powinien? W tym właśnie sęk.
Winnych zazwyczaj bywa wielu, dlatego bezpośredni
sprawcy mogą długo 1 bezkarnie uprawiać swój proce­
der. Przecież, jeżeli już zostaniemy przy Estradzie, ktoś
tam planuje takie a nie inne założenia programowe, ktoś
inny tego rodzaju plany realizuje, ktoś trzeci wreszcie
kontroluje (a raczej nie) ich społeczny rezonans.

Można wprawdzie argumentować, że tzw. prymityw
artystyczny, a raczej pseudoartystyczny — jest sprawą
etapu, że przez wygłup dojdziemy z czasem do prawdzi­
wej sztuki, że przygotujemy masy ludowe do jej rozu­
mienia, że wzbudzimy w tych masach prawdziwy głód
dobrej strawy duchowej.

Nic bardziej fałszywego! Odpowiadając najniższym
upodobaniom znacznej części naszej młodzieży (i nie
tylko młodzieży), zwłaszcza na prowincji, skazujemy ją
z braku wyboru, na pseudosztukę, psujemy jej wyobra­
żenia o sztuce, przyzwyczajamy ją do gustowania w tan­
decie artystycznej.

Komu na tym zależy? Bo na takie upowszechnianie
kultury trudno się zgodzić po tylu latach doświadczeń!

F
ormentor to przylądek
na Majorce, ale nie o

nim będzie tu mowa.

Otóż w tej prawdopodo-
bnie niezwykle uroczej
i malowniczej miej­

scowości odbywają się corocz-

nie posiedzenia jury jednej z

nowszych, zachodnich nagród
literackich. Ufundowało ją
przed dwoma laty sześciu wy­
dawców z Anglii, Francji,
Wioch, NRF, Hiszpanii i USA.
Od przylądka na Majorce na­
groda wzięła nazwę: Prix
Formentor. Składa się ona

właściwie z dwóch oddzielnie
przyznawanych nagród. Jedna
— za manuskrypt będący w

posiadaniu któregoś z wydaw­
ców, druga — za książkę już
wydaną. Obie w niebagatelnej
wysokości po 10 tys. dolarów
każda.

Po ra? pierwszy przyznana
w ubiegłym roku nagrody
Formentor przeszły bez więk-
kszego echa. Nagrodzona w

Literacki

nego utworu wielkiego poety. W sumie obejrzeliśmy różne
1 luźne obrazki „na temat" epoki, zamglone i z trudem tłu­
maczące sens sztuki — że niby zbankrutowany hrabia po­
trafi wbrew środowisku uczciwie zarabiać na życie przy
pomocy gry aktorskiej. Najwyraźniej natomiast słyszało
się jedynie tiuk kopyt końskich z Twojego studio — ni­
czym armatnią kanonadę. Efekty były zdumiewające z uwa­
gi na nieporadność techniczną imitatorów końskiej jazdy.
Tak „zajeżdżono” więc biednego Norwida...

Znacznie więcej efektów cechowało interwizyjny program
Twojej siostry z NRD. Na jubileusz 10-lecla. Błyszczały
schody estradowe i emblematy 11 krajów, które przygoto­
wały swe popisowe wstawki do jubileuszu. Śpiewano arie
i arietki, grano lekko i ciężej, tańczyły zespoły baletowe
i soliści. Była egzotyka: prawdziwa oraz sztampowa.
A wszystko to trwało co najmniej o godzinę za długo. Ow
worek obfitości zaciążył nad programem. Szkoda, że
nie był to ciężar gatunkowy...

Toteż, jak zwykle z przyjemnością — spojrzałem przez
„Peryskop" na aktualne sprawy publicystyki. Jak zwykle,
nie zawodził Małcużyński. Jak zwykle, była to interesująca
i pouczająca audycja. Ciekawie pokazano i skomentowano
życie współczesnego Maroka i Cypru. Jak zwykle — zwy­
ciężała rzeczowość bez kokieteryjnego mrugania pkiern
do odbiorcy.

’

Chwielibyśmy zatem więcej rzeczy zwykłych w niezwy­
kłych formach TV. Co poddaję Ci pod świąteczną rozwagę.

zaskakuje co pewien czas młodzieżową wi­
downię nowymi premierami scenicznymi. Co
ciekawsze — wprowadza do repertuaru swe­
go teatru raczej sztuki nieograne, często tru­
dne nawet dla zawodowców — pozycje z

tzw. ambicjami.
Nie rnaczy to oczywiście, te Teatr Międzyszkol­

ny zamierza w jakimś stopniu konkurować ze

scenami zawodowymi. Nie — po prostu wysta­
wiając rzadko grane sztuki, poszerza skalę po­
znawczą swoich uczniów w zakresie dramaturgii,
a więc zmusza do pogłębienia wiedzy o przed­
miocie.

Tak było z „Homerem 1 Orchideą” Gaj­
cego — jak 1 obecnie z „Krakusem — księ­
ciem nieznanym” Norwida. Pomijając fakt,
że właśnie przypada 80-lecie śmierci poety
— czyli okazja rocznicowo-kulturalna, trze­
ba nadmienić o bardzo fortunnym powią­
zaniu norwidowskiego dramatu z tematyką
krakowską, oraz z aktualnymi przygotowa­
niami do obchodów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

Jak z tego widać — pozycja teatralna do­
brana z przemyśleniem i spełniająca zwła­
szcza dla młodzieży szkolnej kilka zadań o

znaczeniu dydaktyczno-wychowawczym.
Po pierwsze — odkrycie ze sceny piękna poe­

tyckiego języka Norwida; po drugie — odwoła­
nie się do Interesujących tradycji historycznego
myślenia i antyromantycznej filozofii autora; po
trzecie — próba zmontowania ponad mitem —

widowiska o problematyce społecznej.
Tekst Norwida nie należy do zbyt sceni­

cznych. Nie grano go z górą 50 lat. Jednak­
że legenda o Krakusie i Rakusie, dwóch
braciach walczących o metodę władzy,
gdzie dobro reprezentuje Krakus, zaś złem
społecznym staje się postawa absolutyczna

manuskrypcie powieść Horte-
lano pt. „Burza letnia” po u-

kazaniu się w druku zgodnie
rozczarowała czytelników i
krytykę. Za to tegoroczne
przyznanie nagród Formentor
wywołało prawdziwą sensację
o wyraźnym posmaku skanda­
lu. Nagroda za manuskrypt
przyznana została powieść 25-
letniej piękności włoskiej. Da­
cii Maraini, pt. „Wiek niezado­
wolenia”.

Podobno kandydaturę tę
przeforsował w jury sam Al-
berto Moravia — i to wbrew
sprzeciwom innych rodaków —

członków delegacji włoskiej.
Na konferencji prasowej w

Rzymie, na której przedstawio­
no młodą i piękną laureatkę
krytykom, doszło do głośnej a-

wantury. Krytycy wyraźnie
domagali się proklamacji za­
sady przyznawania nagród dla
pięknych książek, a nie pięk­
nych oczu. Panna Dacia szlo­
chając opuściła zebranie. Złoś­
liwi streszczają jej powieść na­
stępująco: „Jest to historia
kobiety, kochającej mężczyz­
nę, który jej nie kocha, 1 ko­
chanej przez mężczyznę, któ­
rego ona nie kocha”.

Nagroda Formentor za książ­
kę już wydaną przypadła pl-
»'-rzowi z NRF, Uwe Johnso­
nowi. Z tą książką kłopoty by­
ły niemniejsze. Członkowie ju­
ry znali ją... ze streszczenia.
Glosowanie odbyło się aż trzy­
krotnie zanim Johnson poko­
nał innych kontrkandydatów.
Zachodnia prasa literacka ubo­
lewa nad praktyką przyzna­
wania nagród literackich
książkom nieznanym... więk­
szości jurorów. Szkoda dolarów.
Nie mówiąc już o literaturze.

(Opr. b.)

CYPRIAN NORWID

Rakusa — zasługuje na ukazanie jej w mło­
dzieżowym teatrze.

Zaś o postępach w technice scenicznej —

najlepiej chyba świadczy fakt, że i aktor­
stwo uczniów w porównaniu z „Homerem
i Orchideą” poprawiło się wyraźnie. Ergo —

dokument pracy z młodzieżą i świadectwo
zaangażowania młodych w sprawy ich tea­
tru, przemawiają j u ż za korzyściami z tego
sposobu umasowiania kultury. Rzecz godna
zastanowienia i dalszych wysiłków na tym
polu!
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ZA KULISAMI WYWIADÓW

0 piątej nad ranem...

życia Dżakarty i znakomitym
miejscem zdobywania wiado­
mości. W gruncie rzeczy,
związana z wywiadem amery­
kańskim,
usługach,
trawnego
Hari.

jest tylko na

Piekielna gra
szpiega, córki

jego
wy-

Mata

Dziewczyna jest śliczna.
Smukła, niewielkiego wzrostu,
o migdałowych oczach i heba­
nowym odcieniu włosów. W
momencie gdy rozpoczyna się
nasza opowieść ma lat siedem­
naście. Jest październik 1917
roku. Rzecz dzieje się w Ba-
tawii (dzisiejsza Dżakarta),
stolicy Indonezji, gdzie jesień
jest tak piękna, jak ciepły maj
w naszym klimacie. Dziewczy­
namanaimięBandaize
skupieniem po raz drugi już
czyta trzymany w ręku list:

życiu bez nienawiści dla mnie.

Twoja matka

Margaritę Gertrudę Zelle-Mac
Leod”.

— Tyle, że przy twojej pomocy
chcę doprowadzić do dobrych sto­
sunków między Japończykami 1

Indonezyjczykami. Taka jest po-
. . , . . . trzeba chwili, co więcej, racja

Na twarzy pięknej dziew- stanu,
czyny ani śladu wzruszenia.
Chowa list do torebki, wycho­
dzi z domu, myśląc o matce,
niemieckim szpiegu, w czasie
I wojny światowej — słynnej
Mata Hari.

„Moje drogie dziecko! Tak du­
żo chcialabym Ci powiedzieć, a

tak mało mogę, Mój czas

Dwadzieścia piąć lat

później
Niewiele osób znało szeżegóły

życia pięknej Bandy. Wyszła za

mąż za bogatego Holendra, wyż­
szego funkcjonariusza urzędu gu-dobie-

— W czyim Imieniu mówisz?
— Przede wszystkim w swoim

— padła ostra odpowiedź.
— Namawiasz mnie do kolabo­

racji?
— Nie lubię takich słów. Czy nie

znajdziesz innego określenia? No.

powiedzmy sobie, wzmożenia ży­
cia towarzyskiego między Japoń­
czykami a tuziemcami...

— A jeśli odmówię?
— Moja droga, niepotrzebnie się

unosisz. Czy istotnie zależy ci na

tym, by wszyscy, którzy cię ota­
czają, dowiedzieli się czyją jesteś
córką? Czy koniecznie pragniesz
kompromitacji?

— Szantaż, drogi wuju?
— Ciągle używasz

wych słów. Nie
matka twoja...

— Ani słowa o

Bandy był teraz

fotela 1 nie patrząc na krewnego,
rzuciła:

niewłaścu

zapominaj, że

matce! — głos
ostry. Wstała z

Przypadek
przeznaczenie?
roku trzydziestopięclo-

ga końca. Jest teraz 4 rano, a za

| godzinę nie będę już wśród żyją-
cych. Byłaś malutką dziewczyną,

gdy Cię opuściłam. Tak bowiem
chciał los. I chociaż nie miałam

szczęśliwego życia, korzystałam z

niego w pełni. O tobie wiem z o-

powiadań ciotki Róży i ze zdjęć,
które mi przysyłano. Byłam młoda,
gdy znalazłam się na wyspach Bali

i Jawa. Tam poznałam Twego oj­
ca, którego wkrótce musiałam o-

puścić. Dziś wiem, że nie powin­
nam była Ciebie zostawiać w In­
donezji. Z myślą o Tobie będę u-

mierać. Byłaś zawsze wszystkim
dla mnie. Pieniądze i majątek nie

czynią człowieka absolutnie szczę­
śliwym. Życie i okoliczności by­
ły silniejsze ode mnie.

Życzę Ci szczęścia. Znajdź je w

NIEDYSKRECJE

ŚWIATOWE
Wydawca i redaktor na­

czelny wieczornego pisma
ateńskiego „Athinaiki”, zo­
stali aresztowani pod za­
rzutem obrazy majestatu.

W. piśmie tym opublikowa­
no wiadomość, że matka
królowej greckiej Frydery­
ki, żyje w osamotnieniu w

Brunszwiku, opuszczona
przez królową i jej trzech
braci. Relacja dziennikar­
ska upstrzona była obrazo­
wymi porównaniami luksu­
su na dworze ateńskim, z

nędzą zwykłego mieszkania
królewskiej teściowej.

*

Lord Boothby, dotych­
czas zagorzały zwolennik
przystąpienia W, Brytanii
do Wspólnego Rynku,
zmienił radykalnie zdanie.
W. Brytania nie powinna —

twierdzi — współpracować
z krajami, takimi jak NRF,
gdzie doszło do afery „Spie-
gla” lub Francją, rządzoną
po dyktatorsku przez de
Gaulle’a.

bernatorsklego w Batawil. Skoń­
czyła seminarium pedagogiczne i

objęła posadę nauczycielki, orga­
nizując na wyspach kolonii eks­
kluzywne szkoły dla dzieci holen­
derskich urzędników i dyploma­
tów. Gdy owdowiała, mając 35

lat, była przystojną niewiastą dy­
sponującą wcale pokaźnym ma­
jątkiem, który pozostawił jej
mąż.

Prowadziła dom otwarty, u-

rządzała przyjęcia, literackie
wieczory, na których zbierała

. się międzynarodowa śmietan­
ka towarzyska. Gdy wybuchła
druga wojna światowa, jej sa­
lony tętniły jeszcze intensyw­
niejszym życiem towarzyskim.
Tu zbierali się dyplomaci,
dziennikarze, agenci wywia­
dów i ci wszyscy, którzy pra­
gnęli poznać nieoficjalną wy­
mowę oficjalnych komunika­
tów wojennych.

Potem japończycy napadl! na

Pearl Harbour. Chwiało się także

Imperium brytyjskie. Holandia

była okupowana przez Niemców.

Japończycy zaczęli zdobywać, je­
dną po drugiej, wyspy na Pacyfi­
ku, kolonie holenderskie, francu.
skle lub angielskie, czy też nale­
żące do USA. Wreszcie okupowali
Indonezję.

Banda uczy nadal w szkole
i często powtarza swoim ucz­
niom: „Świat jest jak wielkie
obracające się koło. Na górze
są ciemiężcy, którzy posiada­
ją siłę, na dole — ciemiężeni.
Ale z czasem sytuacja się
zmienia, koło się obraca i
wówczas ciemiężeni biorą gó­
rę”.

To nie mogło podobać się Ja­
pończykom. Zabronili jej naucza­
nia. Banda zaczyna żyć z kapita­
łów a jej dom znów staje się o-

środkiem towarzyskim w stolicy
okupowanej Indonezji. Jest rok
1942. W życiu Bandy, czterdzie­
stodwuletniej kobiety o niepo­
kojącym uroku, rozpoczyna się
ważny etap.

— Zgoda przyczynię się do
tej „idylli”.

Odtąd dom Bandy w Batawil

był codziennie pełen gości. Dysku­
towano o Schopenhauerze, o twór­
czości Dantego i Rabindraaatha

Tagore, mówiono o „gdzieś tam”

toczącej się wojnie, słuchano mu­
zyki, wiedziano sporo o sztuce,
Do późnych godzin nocnych roz­
brzmiewał wielojęzyczny gwar.

Japończycy byli bardzo zadowo­
leni. Ich związki towarzyskie z

Indonezyjczykami stawały się co­
raz ściślejsze.

Tak trwało szereg miesięcy. Co­
raz głośniej mówiono o tym, że

okupanci
powstaniu
zbrojnych,
gwarancję, że nigdy nie obrócą
one broni przeciw Japonii.

Wreszcie nadszedł właściwy mo­
ment dla wybrania organizatorów
tej armii. Stało się to na jednym
z wieczorów towarzyskich w do­
mu Bandy.

chętnie patronowaliby
indonezyjskich sił

byleby tylko mieli

•*

Marc Chagall, znakomity
malarz francuski rosyjskie­
go pochodzenia, odmówił
malowania sufitu paryskiej
opery, co proponował mu

min. kultury Malraux. Od­
mowę uzasadnił Chagall
następująco: „W moim
wieku nie wchodzi się już
na rusztowania. Mógłbym
stracić równowagę i rozbić
sobie głowę. I co będę miał
z tego? Uroczysty pogrzeb
i napis na grobie; zginął na

polu chwały”.

Szantaż i kolaboracja

Pewnego dnia zjawia się w

jej willi wujek, którego nie
widziała od dziesięciu lat. Jest
w mundurze oficera-instruk-
tora marynarki japońskiej.
Wuj wie, kim była matka
Bandy. Jaką cenę będzie mu-

siała zapłacić za milczenie
krewnego?...

Niedługo czekała na odpo­
wiedź. Właśnie rozeszli się go­
ście. Banda zmęczona odpo­
czywała w głębokim fotelu.
Naprzeciw usiadł wuj.

— Moja droga, musisz mi po­
móc. Orientujesz się chyba, że

jako Holender nieprzypadkowo
noszę ten mundur...

— A jeśli nawet orientuję się, to

cóż z tego? — głos Bandy zdra­
dzał zdenerwowanie.

czy
W 1948

letni Abdula daje do zrozumienia,
że pragnie ożenić się z dwudzie­
stoletnią dziewczyną, z którą ra­
zem walczył jeszcze w partyzant­
ce. Banda ma obecnie 50 lat. Je-
dzie Jeszcze do Ameryki Północ­
nej w specjalnej misji. Wraca na

krótko do Dżakarty i wyjeżdża
na stałe do USA. Tu zrzuca swo­
ją maskę.

Jest marzec 1950 roku. Wywiad
amerykański od kilku lat korzy­
stając z usług córki Mata Hari,
proponuje jej nową akcję. W naj­
bliższej perspektywie planowany
Jest „konflikt koreański”. Trzeba
dobrze przygotować tam grunt.
Penetrację wywiadowczą Amery­
kanie powierzają więc Bandzie.
Przerzucona na terytorium Korei

północnej prowadzi wywiad na

rzecz USA i dyktatora Korei po­
łudniowej Li-Syn-mana,

Wybucha wojna w Korei. I w

kilka miesięcy później Banda na

skutek przypadku zostaje areszto­
wana przy przekraczaniu linii de-

markacyjnej, na terytorium Korei

południowej.
Oficer lisynmanowski, przesłu­

chujący Bandę, nić daje wiary jej
tłumaczeniom. Złapano szpiega, a

że powołuje się na Jakieś powią­
zania ze sztabem? Który szpieg
nie próbuje ratować swej skóry?

Zostaje rozstrzelana o piątej
nad ranem. Prawie dokładnie o

tej samej godzinie, w której
przed 33 laty rozstrzelano we

Francji jej matkę — Mata Hari.

U OBCINKACH
ROMANSE

PRZENOSINY. Baza ra­
kietowa ma zniknąć z Cap
Canaveral. Zostanie prze­
niesiona na wyspę Manus

na Pacyfiku.

OPAKOWANIE. Badacz z

Michigan, Lasiecki roz­
strzygnął sposób transportu
lotniczego kolibrów. Zawi­
nięte w flanelę w prze­
gródkach drewnianego pu.

dełka, co godzinę karmio­
ne roztworem cukru.

Wielka gra

'Nazwijmy go Abdul. On to

wysunął koncepcję równole­
głego utworzenia podziemnej
armii indonezyjskiej, która
stałaby się zbrojnym ramie­
niem ruchu oporu dla wypę­
dzenia Japończyków z wysp i
wywalczenia niezawisłości In­
donezji.

Między nim i córką Mata
Hari nawiązał się romans. Ko­
chała go i stała się jego
współpracownikiem, więcej —

nieodzownym pomocnikiem w

wielkiej grze przeciwko Ja­
pończykom, przeciwko wujo­
wi, przeciwko wszystkiemu ćo
mogło zagrozić idei, której u-

osobnieniem był Abdula.

Córka Matą Hari dostarczała

niezwykle cennych wiadomości.
Sztab partyzancki, podziemnej ar­
mii Indonezyjskiej, dowiadywał
się o każdym kroku Japończyków.
Dzięki nie wiedziano o każdej
koncentracji wojsk japońskich, o

zamierzonych uzupełnieniach flo­
ty powietrznej 1 morskiej Japo­
nii, o ruchach wojsk, o planach
strategicznych japońskiego sztabu

wojennego.
Wiadomości te płynęły poprzez

Holandię do aliantów. Wywiady
angielski 1 amerykański jeszcze
nie orientowały się czyją córką
jest Banda, ale wiedziały, że Ab­
dula dysponuje najlepszymi wia­
domościami o sytuacji na Pacy­
fiku.

Banda tak doskonale grała swo­
ją rolę, że Japończycy do końca

okupacji niczego nie podejrzewa­
li. Wreszcie okupanci w popłochu
opuszczali wyspy. Czas wypisał
na kalendarzach rok 1945.

Chociaż proklamowano re­
publikę, walka o niepodle­
głość Indonezji nie była skoń­
czona. Holandia nie zamierza­
ła zrezygnować z praw do
swojej byłej kolonii. Rozpo­
częły się akty dywersyjne, or­
ganizowane przez Holendrów,
których znakomicie wspierał
wywiad angielski.

Banda, inspirowana przez
Abdulę, dwoi się i troi, jej a-

genci są. wszędzie. Organizuje
kontrwywiad, zwalcza nasła­
nych przez Holendrów agen­
tów. Unieszkodliwia własnego
wuja, aby Indonezyjczycy nie
przejrzeli jej gry. Znajduje
czas na organizowanie przyjęć
w swoim domu, który nadal

jest ośrodkiem towarzyskiego

c
zyż może być mil­

sza, powiedział­
bym, apetyczniej-
sza wiadomość w

przededniu świąt,
które zawsze sto-
znakiem niesamo-
obżarstwa, a jed-

ją pod
witego
nocześnie obaw przed je­
go skutkami?

Od lat lekarze ostrzegali:
uważajcie, co i ile jecie. U-

nikajcie tłustych potraw.
Otyli żyją krócej.

W USA, gdzie trzecią
część ludności (55 milio­
nów) zaliczyć można
bractwa tłuściochów,
wyniku tej kampanii po­
wstała istna psychoza
punkcie odchudzania
Miliony :---- „— ......„

—

Amerykanów popijały od­
ciągane mleko, zagryzały
wafelkami „metrecalu”,
żuły chude mięso i chude
ryby, gotowane w wodzie
lub przysmażane na tłusz­
czu roślinnym i liczyły,
liczyły bez przerwy kon­
sumowane kalorie, wspo­
minając z rozrzewnieniem
dobre, ale jakże dalekie
czasy tłustych befsztyków
i kotletów wieprzowych,
zawiesistych sosów i wspa­
niałych majonezów, różo­
wej szyneczki i przypieka­
nej słoninką...

Aż tu nagie gruchnęła
wieść radosna: furda ka­
lorie, skończyły się wasze

udręki. „Jedzcie tłusto i
szczuplej cie" — oto hasło,
wysunięte przez dr Her­
mana Fallera i Georga A.
Kahna, autorów książki
„Kalorie się nie liczą” (Ca-
lories don’t count), która
w błyskawicznym tempie
rozeszła się w milionach
egzemplarzy. „Ofiarujemy
wam rewolucyjny plan
odchudzania, oparty na no-

do
w

na

się.
zrezygnowanych

Nazywa się Josef Ferenczy i mieszka w Monachium.
Trzeba przyznać, że mamy do czynienia z człowiekiem
obrotnym. Jego miliony pochodzą z pośrednictwa między
ilustrowanymi czasopismami a... autorami powieści w od­
cinkach. Ferenczy w ciągu kilku lat usadowił się w tej,
dość osobliwej, gałęzi handlu tak mocno, że stal się mono­
polistą na rynku zachodnioniemieckim.

Ilustrowane czasopisma zamawiają powieść w odcinku,
Ferenczy proponuje tematy, uzgadnia i przekazuje je swoim
„chałupnikom”. „Chałupnicy” znoszą szefowi płody swej
wyobraźni i nic już ich więcej nie obchodzi.

Za to pośrednictwo szef otrzymuje: 25 proc, honorarium
autorskiego za pierwodruk w prasie tygodniowej, 25 proc,
honorarium za scenariusz filmowy, oparty na powieści,
40 proc, honorarium za przedruki w prasie krajowej i za­
granicznej, 20 proc, honorarium od wydania książkowego
itd., itp.

Jak już pisaliśmy, Ferenczy ma nosa. Nos w tej dziedzi­
nie, musi być przede wszystkim psychologiczny. Czytelnik
powieści w odcinkach — Ferenczy nazywa go „człowiekiem
z tramwaju” — to człowiek, który nie lubi narażać swego

mózgu na wysiłek, lubi natomiast, aby ten mózg utrzymy­
wany był z tygodnia na tydzień w stanie lekkiego podraż­
nienia. Dlatego też żelazna zasada, jakiej muszą trzymać ■
się autorzy Ferenczy’ego, to dramatyczne napięcie co

20 stron. Tyle stron wynosi bowiem przeciętnie tygodniowa
porcja powieści. Na zakończenie każdego odcinka obowią­
zuje dreszczyk, który sprawia, że „człowiek z tramwaju”
czeka z niecierpliwością na następny numer „Stern” czy

„Quick”.
Tematyka autorów Ferenczy’ego obejmuje trzy „podsta­

wowe” dziedziny: erotykę, zbrodnię i II wojnę światową.
Oczywiście w tej ostatniej dziedzinie niemieccy żołnierze
i oficerowie są szlachetni, odważni i nieszczęśliwi. „Czło­
wiekowi z tramwaju” najbardziej odpowiada taka wizja.

Między Ferenczym a zachodnioniemieckimi tygodnikami
ilustrowanymi panuje wzajem,na zależność. Nie tylko Fe­
renczy zarabia na nich, ale i one zarabiają na... ogłosze­
niach. Zaraz, zaraz, przeskoczyliśmy jeden szczebel. A więc
jest tak: dobra (oczywiście z wiadomego punktu widzenia)
powieść w odcinkach wpływa na. szybki, a czasem nawet

gwałtowny wzrost nakładu. Ferenczy w swej kilkuletniej
karierze dostarczał już powieści, , dzięki którym nakłady
tygodników wzrastały o 80 do 100 tysięcy egzemplarzy.

Tak więc nasze małe kółko się zamyka: Ferenczy dostar­
cza tygodnikom powieści odcinkowych z dreszczykiem, na­
kład tygodników rośnie, rośnie ilość ogłaszających się firm
i koszt ogłoszeń.

Wszyscy są zadowoleni: i „chałupnicy”, i szef, i tygodni­
ki ilustrowane, i firmy,- które się w nich ogłaszają, i wresz­
cie czytelnik,który lubibyć ogłupiany.

ZAPOBIEGLIWOŚĆ. Tro­
ska Jednego z biskupów
na soborze: w jaki spo­
sób głosić się będzie ewan­
gelię na... innych plane­
tach?

BEZSENNOŚĆ. W USA.
52 proc, dorosłych i dzieci

cierpi na bezsenność. We

Francji jeden na trzech

nie śpi.

ZADZIWIAJĄCE. Nowo

zbudowany w Estonii ga-
zochromatograf ”czuje” i

zapisuje na taśmie zapa­
chy.

DLA ŚLEPYCH. Wypu­
kłe znaki graficzne na nie­
których banknotach au­
striackich ułatwiają orien­
tacje ślepym.

POWRÓT. Na dalekich

trasach podbiegunowych
na zalecenie ekspertów
radzieckich przywraca się

komunikację handlową
przy pomocy sterowców.

8*

Henryk Zwiren USA

Kalorie się nie liczą
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wym odkryciu biochemicz­
nym, że kalorie nie mają
znaczenia” — głosiła re­
klama na obwolucie książ­
ki. Wszystkie wasze kło­
poty — wywodzili auto-

rzy — polegają na tym, że

spożywacie za dużo wę­
glowodanów, które, wsku­
tek pewnych usterek pro­
cesu trawienia osadzają
się w waszym organiźmie,
jako tłuszcz, zamiast prze­
kształcać się w energię.

i dwutlenek węgla,

Automatyka. Inżynier przy tablicy rozdzielcze],

to, aby komuś wino mogło pójść nie
do głowy ale również do nosa potrze-
lat, stojaków na butelki, syropu Iud

dnie, filtry 1 kropka. Ciąg dalszy losów musują­
cego wina rozgrywa się już w innej scenerii w

formie walki o „dziesiątkę”.

toku
1 po-

kwadratu. Od

Jak widać w dzisiejszych czasach nawet trunek
nie trafi bez pozytywnej parafy naukowców do

sklepów a tym bardziej nie ruszy w zagraniczne
wojaże. A napić się go warto. Jak twierdzą na­
wet lekarze przeciwni alkoholowi, szampan po-

dziesiątki zegarów i tablic świetlnych, 3-tyKodnlo-' prawia apetyt 1 wzmacnia układ nerwowy. Funk-
wa wędrówka wina po bateriach, zbiorniki cl- cja to w okresie świątecznego odpoczynku wielce
śnieniowe, cylindry 1 rurociągi, na koniec chło- odpowiedzialna, (z)

Szampan jest winem do

winogron dzielą go 2 etapy: zwykłego wina

wtórnej fermentacji. Celem tej drugiej właśni*

jest uzyskanie upragnionych „bąbelków” czyn
bardziej uczenie — przekształcenie cukru w spi­
rytus

Straszne
z nim zawsze były korowody.

Był kapryśny, dojrzewał wolno, wy­
magał specjalnej opieki i troskliwych
zachodów. Cierpliwi ludzie Szampanii
poświęcali mu mnóstwo czasu i wiel­
ce tajemnicze odprawiali nad nim

praktyki. Napój ochrzczony imieniem ich
ziemi nie bez powodu trafiał później tylko
na nieliczne stoły. Był trunkiem drogim.
Jest dalej, przynajmniej na Zachodzie.

Po
tylko
ba3
rybnego kleju i ciśnienia 5 atmosfer.

Wszystko to z szampanem robić można,
ale niekoniecznie. Kodeks postępowania dla
„radzieckiego szampańskiego” naprawdę do­
brego, a niedrogiego trunku — ułożono zgo­
dnie z wymogami epoki. Poleciały za to 2
nagrody Leninowskie na głowy twórców pro­
cesu technologicznego — a szampan pole­
ciał rzeką po taśmie winnych fabryk.

Moskwa w samo południe. Za długim sto­
łem sali konferencyjnej siada 60 wymaga­
jących sędziów. Zagajenie przewodniczącego
zwielokrotnione megafonami ustala porzą­
dek dzienny zebrania. Tradycyjnemu posie­
dzeniu Centralnej Komisji Degustacji przy
Komisji Planowania ZSRR patronuje pro­
fesorski autorytet — sekretarzuje mu inży­
nier, a smakują wybitni specjaliści. Okrop­
nie poważnie wygląda taki egzamin przed
którym drżą dyrektorzy i załogi 17 ogrom­
nych fabryk w 9 republikach Kraju Rad.

Pod koniec biesiadnej, parogodzinnej kon­
ferencji na sali panuje ożywienie. Błyszczą
profesorskie oczy podobno od zaciętych spo­
rów a absolutnie nie od wina. Tylko wyroki
nie łagodnieją. Surowe wymagania zadecy­
dowały — że w tym roku dziesiątki, tj. no­
ty najwyższej nikt nie dostał. Najwyższą
8,82 (cóż za precyzja smaku) zarobił gru­
ziński Abrau-Diursot. O nazwie obcej a kra­
jowej treści.

SZAMPAN!
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BEZPIECZEŃSTWO.

Giętkie bariery na szosach

zwiększają bezpieczeństwo.
Zatrzymują wóz przy wy­
padku lub zarzuceniu.

TYGRYSY. Tylko w jed­
nym okręgu Bhagalpur w

Indii tygrysy pożerają 100
osób rocznie.

NAJWIĘKSZY. Najwięk­
szy owad świata 36 razy
dłuższy od muchy żyje w

Brazylii, Żywi się drze­
wem.

ŚRODEK. Idealnym środ­
kiem wzmacniającym dla

roślin jest whisky. Podle­
wanie ziemi czystą wódką
przywróciło ginącą roślinę
do życia.

NA ORBICIE. Specjali­
ści ukraińscy opracowali
metodę spawania w próż­
ni. Znajdzie zastosowanie

przy montowaniu

kosmicznych na

stacji
orbicie.

W pobli-
Kanadzie

cześć sera.

OSOBLIWOŚĆ,
żu Ottawy w

pomnik na

Wierna kopia nagrodzone­
go rekordowego sera wagi
10 ton.

ŚNIEG. Nowy angielski
pług śniegowy. Przyczepa
z naftowymi palnikami —

rozpylaczami. Tempera­
tura do 650 stopni.

MAGNES. Angielska lo­
komotywa elektryczna o

silniku magnetycznym.

Magnes ciągnie ją po szy­
nach z aluminium.

TEMPO. W Anglii wkrót­
ce domy z plastyku sta­
wiane w ciągu jednego
dnia.

ARCHEOLOGIA. Odkry­
cie wielkiego obozowiska

sprzed 2 tys. lat. Zwało
się A Lima lub Alma. Dziś
stoi tam Ałma Ata stolica

Kazachstanu, którą liczo­
no na sto lat,

MODA. Czarny burnus

haftowany srebrem Jako

strój narciarski. Gdzie?

We Francji.

Jedyny wasz ratunek — to

przejście na jak najtłuy
ściejszą dietę, ponieważ
tłuszcz się spala i nie mo­
że być magazynowany ja­
ko tkanka tłuszczowa.
Dzięki naszej nowej me­
todzie odżywiania się, bę­
dziecie nie tylko szczuplej­
si, ale i zdrowsi, ponieważ
obniża
poziom
krwi,

ona i kontroluje
cholesterolu we

zapobiega arterio-
sklerozie i nadkwasocie,
oczyszcza cerę, uodparnia
na przeziębienie, podnosi
ogólny stan zdrowia, zwię­
ksza potencję". Powinniś­
cie tylko przed każdym
posiłkiem połknąć dwie
kapsułki oleju krokoszo­

wego!
Nie długo trwała ra­

dość. Książka spotkała się
bowiem z druzgocącą kry­
tyką lekarzy i biochemi­
ków. Co więcej, okazało
się, źe autorzy książki nie
tylko nie byli specjalista­
mi w dziedzinie biochemii
(Kahn był poprzednio spra­
wozdawcą sportowym ty­
godnika „Newsweek”), ale
że napisali ją w porozu­
mieniu z firmą „Cove Vi-
tamin and Pharmaceuti-
cal inc.”, która produko­
wała owe cudowne i zale­
cane w książce kapsułki z

olejem krokoszowym. O-
broty i zyski firmy po u-

kazaniu się książki —

rzecz zrozumiała, fantasty­
cznie wzrosły. Książką za­
interesowała się admini­
stracja do spraw żywności
i farmaceutyków, która o-

rzekła, że kapsułki nie ma­
ją przypisanych im wła­
ściwości, zabroniła ich re­
klamowania i nakazała
wycofanie książki dr Fal-
lera z obiegu. Sprawa
znajdzie epilog w sądzie...

„GRYMASY”. Słonie lu­
bią kolor zielony. Zielony
kauczukowy dywan popra­
wia ich humor przed wy­
stępem w cyrku.

Witold Nowicki DANIA

EKSPERYMENT
W walce z zatłoczeniem ulic przez pojazdy mechaniczne,

władze miejskie od dawna już stosują różne środki: zakaz
parkowania, jednostronny ruch, wprowadzanie, jak np.
w Paryżu, specjalnych stref, obowiązek przestrzegania okre­
ślonej szybkości itp. Wie zastosowano jednak dotychczas
środka najbardziej radykalnego: zakazu ruchu kołowego
po takiej czy innej ulicy, w takiej czy innej dzielnicy.

Na pomysł ten wpadli ostatnio ojcowie miasta Kopen­
hagi. Tytułem próby zamknęli oni na paromiesięczny okres
jedną z centralnych ulic stolicy Danii, bardzo ruchliwą uli­
cę wielkich magazynów — Stroeget, łączącą Plac Ratuszo­
wy z Kongens Nytory.

Zapowiedź zamknięcia tej ulicy dla wszelkiego ruchu
kołowego wprawiła niektórych właścicieli sklepów w pani­
kę. Znalazło się nawet kilku takich, którzy sprzedali swe

interesy i wynieśli się do innych dzielnic. Dziś zapewne
gorzko tego żałują.

Po paru tygodniach od chwili zamknięcia Stroeget, pra­
sa duńska opublikowała pierwsze rezultaty tego posunięcia.
Okazuje się, że przerzucenie ruchu ze Stroeget na sąsied­
nie ulice niewiele zagęściło dotychczasowy przepływ po­
jazdów na tych ulicach.

Prawdziwą rewolucję wywołało zamknięcie Stroeget
wśród jej mieszkańców. Z całego miasta ściąga na tę ulicę
publiczność, żądna przypomnienia sobie, jak to można cho­
dzić środkiem ulicy btz obawy, że się będzie przejecha­
nym. Charakterystyczne, że osoby starsze wciąż wolą
chodniki od jezdni. Przyzwyczajenie — to jednak druga
natura.

Olbrzymi, napływ pieszych odbił się korzystnie na obro­
tach sklepów, które nie zlękły się reformy. Sklepy te są
zatłoczone, a ich właściciele błogosławią pomysł ojców
miasta.

Stali mieszkańcy Stroeget narzekali w pierwszych dniach
na „brak hałasów”. Niektóre nerwowe ciocie i babcie ża­
liły się nawet,' iż nocna kompletna cisza odbiera im sen.

Prawdopodobnie ta „klęska ciszy” z biegiem czasu przeobra­
zi się w błogosławieństwo.



GAZETA krakowska

Humoreska łotewska

PRZETARG!

Jerzy Michał

Czarnecki

A. Skałiis
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D MdoTu przyszła cegła

cegły
Tu przyszło spojenie

dłonią

Noc tak wysoko oko

przymknęła
Że księżyc nawet zniżył

Wczoraj poznałem się z lunatykiem. Zda­
rzyło się to w łaźni. Już zacząłem Się na­
parzać, gdy obok rozległ się żałosny płacz.
Obróciłem się i widzę: jakiś chuderlawy
człeczyna szlocha, mydląc sobie głowę.

— Na pewno mydło zaszło wam w oczy? —

pytam ze współczuciem.
— O nie, ciężko mi, bo się myję ostatni

raz. Jutro już będę leżał w trupiarni! Muszę
umrzeć!

Z przerażenia omal nie usiadłem w

szkopku.
— Umrzeć?
— Niestety, tak!
— Czy zagraża wam zawał?
— Nie zginę od zawału, ale się rozbiję!
— A dlaczego macie się rozbić?
— Ja jestem lunatykiem. W nocy jakaś

siła zmusza mnie do wdrapywania się na

dachy, do skakania po kominach i żonglo­
wania nad przepaściami. W ostatnich cza­
sach odczuwam, jak tajemnicza moc ciągnie
mnie na dach pewnego pięciopiętrowego
gmachu i tam na pewno zginę.

,— Nie wdrapujcie się na dach pięciopię­
trowego domu, ale wybierajcie niskie!

— Widocznie nic nie wiecie 0 działaniu
astralnej siły, jej nakazom człowiek nie
może się oprzeć!

— No, to przynajmniej nie wdrapujcie się
po ścianie, wejdźcie po schodach
strych, jak to robią kominiarze!

domu drzwi od strychu są za-

klucz.
zaraz, zaczekajcie! — wy-

trwożnie. — Gdzie znajduje się

Informacji udzielają wszystkie Oddziały PKO!

przez

— W’ tym
mykane na

— Zaraz,
krzyknąłem
ten dom?

— Tu blisko, zaraz za rogiem!
Zlitujcie się, przecież ja tam mieszkam!

— Możliwe. To znaczy, że jutro kolo wa­
szego domu będzie leżał trup nieznanego
człowieka!

— Nie mówcie tak, to straszne! Idźcie do
doktora. Wierzę, że wam pomoże!

— Nie pomoże! Ja już wszystkiego pró­
bowałem. Sprawy astralne są Wyższe od
ludzkiego rozumowania... Nawiasem mó­
wiąc, moje życie jest w waszych rękach!

— Czyżby?
— Jeśli chcąc uratować duszę przeznaczo­

ną na stratę otwarlibyście dziś wieczorem
drzwi na strych...

— Dlaczego by nie, z przyjemnością!
Lunatyk nieprawdopodobnie się rozwese­

lił.
— Mój zbawco! — cieszył się. — Pozwól-

cie, że wam natrę plecy!
Powróciwszy z łaźni zaraz poszedłem na

strych, otworzyłem drzwi z klucza i włoży­
łem w dziurkę zamka zapałkę, żeby kto
przypadkowo znowu nie zasunął drzwi.

W nocy świecił księżyc w pełni, ale się
już nie denerwowałem, bo biedny lunatyk
mógł teraz wygodnie, nie ryzykując ży­
ciem, wejść na dach...

Rano zbudziły mnie zdenerwowane głosy.
Wyszedłem na schody i zobaczyłem, że koło
drzwi prowadzących na strych stoi kilku są­
siadów i milicjant.

— Sąsiedzie, co się tu stało? — bojaźliwie
zwróciłem się do sąsiada.

— Ubiegłej nocy ukradziono nasze ante­
ny od telewizorów. Szukają idioty, który
umyślnie zepsuł zamek, żeby złodziej mógł
wejść na dach!

Sprawy astralne, chwała Bogu, wyższe są
od ludzkiego rozumu. Idioty nie znaleziono...

(Przełożył z rosyjskiego FR.

Znaczki szwajcarskie ż serii
„PRO IWENTUTB”

Fabryka Celulozy i Papieru
w Kluczach k. Olkusza

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Art.
Przem. Spożywczymi — w Wadowicach, Plac
Obrońców Westerplatte 18, poszukuje DEKO­
RATORA z dniem 1 lutego 1963 r. — Wyma­
gane przygotowanie zawodowe, tj. co najmniej
szkoła średnia plastyezno-dekoratorska oraz

praktyka. — Warunki płacy i pracy do omó­
wienia W Dyrekcji MHD. K-11133

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie kompletnego remontu urządzeń
elektrycznych „Elektrofiltra gazu SOt”.

Oferty w zamkniętych kopertach, z napisem
„Oferta na remont elektrofiltra gazu SOe” na­
leży składać pod w. w.' adresem do sekreta­
riatu przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w 10
dniu od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia. — W przetargu mogą wziąć udział
przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze.

Bliższych informacji udzielić może Dział
Gł. Energetyka, tel. Olkusz 360, wewn. 278.

Nauka
KURS

WERYFIKACYJNY
spawania elektrycznego i
gazowego, palaczy c. o .,

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Ośrodek Szkolenia Za­
ocznego — Kraków, ul.

Dietla 38, tel. 210-76.

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego — Ośrodek
Szkolenia Zaocznego —

Kraków, ul. Dietla 38

organizuje
KURSY

PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu na tytuł ro­
botnika kwalifikowane­
go (czeladnika) 1 mistrza
w zawodach: ślusarskim,
tokarskim, kowalskim,
eiektroihstaiatorskim —

(nauka w niedzielę).
■■aaBanaenseieaucHKKBRa

© Ostatniego grudnia br.
Poczta Polska wprowadzi do
obiegu zapowiedzianą serię
„Bajka o krasnoludkach i sie­
rotce Marysi” Marii Konop­
nickiej. Będzie się ona skła­
dać z 6 wartości.

© Na Węgrzech ukazała Się
seria „Klub Kosmonautów”.

Poszczególne znaczki przed­
stawiają: J. Gagarina, H. Tl-
towa, J. Glenna, S. Carpente-
ra, A. Nikołajewa, P. Popo­
wicza, W. Schirra.

® Republika Panamska po­
święciła 4 znaczki lotnicze
kosmonautom amerykańskim.

• poczta ZSRR wydała blok
dużego formatu (1 rubel), po­
święcony kosmonautom ra­
dzieckim.

© 150 rocznica powstania
przemysłu tekstylnego to te­
mat nowych znaczków Nor­
wegii.

© Rzeźba Michała Anioła
widnieje na dwóch znaczkach
belgijskich, wydanych z oka­
zji „Dnia Praw Człowieka”.

© Poczta Jugosławii upa­
miętniła „ Dzień Republiki”
sześcloznaczkową serią, przea.
stawiającą sztukę tego kraju
w przekroju historycznym.

© DO niedawna w Laosie

używano Słoni do przewozu
przesyłek pocztowych. Słoń
w charakterze posłańca pocz­
towego ukazany został na je­
dnym z czterech znaczków,
wydanych na „Dzień Znacz­
ka”. Pozostałe znaczki przed­
stawiają nowoczesne urządze­
nia pocztowe Oraz podobiznę
gońca z pochodnią w ręku.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

UCZNIÓW do szkolenia w zakresie instalacji
Wod. kan., c. o., gazu i chłodnictwa — przyjmie
Spółdzielnia Pracy „Montownia”, Kraków, ul.
Paulińska 28, tel. 211-29.

Zguby
KOMRNDERa Jan, zgu­
bił przepustkę nr 670 —

wydaną przez WSW An­
drychów. P-1295

PAŃSTWOWA szkoła położnych
Kraków, ul. Batorego 8

Ojcowski Park Narodowy w Ojcowie — za­
trudni TECHNIKA BUDOWLANEGO z upraw­
nieniami i 3-letnią praktyką. — Warunki do
omówienia w Dyrekcji Parku.

przyjmuje
SWARZYCA)

fal-

ście drugi tekst. Zęby
tyczni e...

rtlo-
Od-

Rys,
Stefan

BERDAK

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK

'A potem dzień koleją

rzeczy

Więc znowu przyszła

cegła w cegłę
Więc znowu przyszło tak

jak przedtem

Więc znowu budowali

dom

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej
Komunikacji Samochodowej, Oddział Prze­
wozów Osobowych w Krakowie, zatrudni na­
tychmiast 1 INZYNIERA-MECHANIKA lub
EKONOMISTĘ na stanowisko głównego dy­
spozytora, 1 BLACHARZA-SPAWACZA oraz

I ELEKTROMONTERA SAMOCHODOWEGO
do pracy na stacji obsługi. Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Kadr, Kraków, ul. Kamienna 19,
II piętro, w godzinach od 7 do 14.

na I-śży rok nauki — od lutego 1963 r.

posiadających świadectwo dojrzałości.
Nauka trwa 2 i pół roku.

Bliższych informacji udziela Sekretariat

Szkoły, tel. 378-08.

MH

Zwrócono się do mnie o wydanie czegoś
w rodzaju charakterystyki czy opinii, szło
o przyjęcie do pracy pewnego mojego zna­
jomego i w związku z tym potrzebna była
tzw. charakterystyka. Nie wiem dlaczego
równocześnie nie zażądano opinii na mój te­
mat; chyba dlatego, że — jeśliby to miało
być konsekwentne — trzeba by z kolei ścią­
gać charakterystykę mojego opiniodawcy...
itd., aż krąg Wzajemnych referencji objąłby
całe województwo, kraj, świat... a może i in­
ne globy. Tak rozmyślając wyjąłem pióro
i nakreśliłem następujące słowa:

„Tego starego konia znam od wielu lat.
Wypiłem z nim niejedną wódkę i przesze­
dłem rozmaite perypetie, których opis za­
jąłby sporą książkę, nie miejsce więc i pora
na ich wyłuszczanie; w każdym razie oka­
zał się równym chłopem: nie rozrabia i umie
trzymać język za zębami. Jest zdolny i am­
bitny, i potrafi dobrze pracować, jeśli zwie­
trzy dobry zarobek. Powinniście go przyjąć
do roboty, chociaż na pewno będziecie mieć
z nim różne kłopoty. Ale czy Wy jesteście
tacy znowu idealni i nigdy nie było żadnych
„problemów” z powodu Waszych szanownych
osób?”

Co napisawszy, wziąłem drugą kartkę pa­
pieru, na której powstał tekst:

„Ob. N. znam od dn. 15 VI 1950 roku. W

pracy wykazywał się zawsze pozytywnym
stosunkiem, z obowiązków wywiązywał się
ku zadowoleniu przełożonych. Umiejętność
współżycia z kolektywem, koleżeńskość
i zdolności organizacyjne — to dalsze jego
zalety.”

Tak, tak — zwłaszcza te zdolność} organi­
zacyjne, to mi się udało! Wysłałem oczywi­
ście drugi tekst. Żeby było nieschema-

TAŃCOWAŁY DWA...
LEHARY

Franz Lehar otrzymał kiedyś
od nadwornego krawca kró­
lowej rumuńskiej następującą
propozycję: pojutrze są uro­
dziny naszej monarchini. Na.

plsz mi pan serenadę, abym
w dowód hołdu mógł ją wrę­
czyć Jej Wysokości, a ja pa­
nu za to uizyję ubranie.
Twórca „Wesołej wdówki”
miał jednak na warsztacie in­
ną kompozycją i dlatego za­
mówienie krawca powierzył
swemu uzdolnionemu synowi.

Następnego dnia serenada

była gotowa, a za tydzień mło­
dy Lehar otrzymał nowe u-

branko. Już W czasie przymi*.
rzania okazało się jednak, że
zostało ono wykonane z prze­
nicowanego materiału. Ojciec
się zdenerwował, ale syn uspo-

PRZESTĘPSTWO
STARE. IAŁ.. PIEHIĄBZ

Jubileusz

Pierwsze wzmianki o zdobieniu Choinki
pojawiają się w Polsce około 1600 roku.
Pierwsza wiadomość o choince ozdobionej
błyskotkami i światłem pochodzi z 1737 ro­
ku. Tak więc choinka, w takiej postaci, w

jakiej ją dzisiaj Widzimy, obchodzi w tym
roku 225-lecie swoich urodzin.

Drzewo wiadomości

Zwyczaj zdobienia choinki rozpowszechnił
się u nas z początkiem ubiegłego stulecia,
kiedy Warszawę okupowały wojska pruskie.
Kraje protestanckie, nie uznające obrazów
świętych ani figurek, broniły się przed usta­
wianiem szopki świątecznej, upatrując w

niej skłonność do bałwochwalstwa. Zamiast
trzech magów, osła, wołu, baranka, pastusz­
ków i świętych pańskich — wprowadzili su­
rowy symbol biblijnego drzewa wiadomości
dobrego i złego, opasanego oplotami węża
kusiciela. Z Czasem te wężowe oploty
przeistoczyły się W srebrzyste girlandy zdo­
biące choinkę.

Najpierw „światy"
■ zwyczaj zdobienia choinki, świątecznej pa­
pierowymi ozdobami, wycinankami i tzw.
.światami” ma dawne słowiańskie tradycje.

Ówe „światy”, w postaci barwnego pająka,
był tó^Wielobok sporządzony ze słomy nani­
zanej na nitkę. Kolorowe papiery albo
opłatki upiększały naroża i. załamania

.sześcianów i ośmiościanów. „Światy , zwane

Przedsiębiorstwo Budowlane Kopalń Rud Nie­
żelaznych w Gliwicach, ul. Dworcowa 62, tel.
2002 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
BUDOWLANEGO z praktyką lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami i prakty­
ką na stąńowisko kierownika budowy w Trze­
bini oraz PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z

wykształceniem średnim i praktyką na stano­
wisko kierownika magazynu w Trzebini. —

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy W Budownictwie. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr w Gliwicach, ul.
Dworcowa 62, tek 2002. K-11010

nabywcy samoebadśw!
Samochody osobowe marki „SYRENA”
w cenie 72.009 zł — oferuje z bieżących
dostaw „Motozbyt” w Krakowie. Sprzedaż
na raty i za gotówkę. — Dostawa nie­
zwłoczna pó otrzymaniu wpłaty. Sprzedaż
w. w. samochodów tylko do dnia 30 XII br.

Zgłoszenia przyjmuje „Motozbyt”
KRAKÓW, ul. PRZEMYSŁOWA nr 5,

teł. 211-46, 552-56.

koił go od razu: — Nie
martw się tato — powiedział.
— Moja serenada też Jeśt z

przenicowanego materiału: z

twego starego marsza i two­
jej starej polki...

SKRZYPCE KAWY
NIE PIJĄ

Znakomity . skrzypek Wil-
helml w czasie gościnnych
występów w Anglii zaproszo­
ny został przez pewną damę
londyńską na kawę. Po pod­
wieczorku pani domu r. cza­
rującym uśmiechem zwróciła
tię do świetnego aitysty z py­
taniem: A gdzie są skrzyp­
ce? Na to Wilhelm!: Skrzyp­
ce kazały panią przeprosić.
Zostały w domu, ponieważ
kawy nie piją...

DLA
NIEULECZALNYCH

Słynny dyrygent niemiecki
Móttl miał kiedyś wiele utra­
pienia z pewnym tenorem)

Pó którejś z kolei ńieudanej
próbie, zdenerwowany kapel­
mistrz wykrzyknął: Skoro nie­
którzy nazywają teatr „domem
wariatów0, to Wierzę, że opera
jest „oddziałem dla nieuleczal­
nych”.

Od
wieków toczy się

walka stróżów po­
rządku z fałszerza­
mi pieniędzy. Ten

przestępczy proceder trwa
od chwili wynalezienia pie­
niądza tłoczonego, a na­
stępnie drukowanego. Fał­
szerze pieniędzy istnieli
już w starożytności, jak
dowodzi tego wykrycie o-

statnio w Pachtśn (Zagłę­
bie Saary) całego Warszta­
tu pokątnej fabrykacji mo­
net, położonego w dawnej
rzymskiej osadzie handlo­
wej i rzemieślniczej. Men­
nica musiała mieć niezłą
wydajność, skoro znalezio­
no pokaźne ilości fałszy­
wych monet oraz kawałki
brązu, przeznaczone do
dalszej produkcji...

Wykrycie fałszerzy pie­
niędzy nie było rzeczą ła­
twą dawniej i natrafia na

poważne trudności dzisiaj,
mimo ogromnego postępu
metod wykrywania. Ostat­
nio Krajowa Federacja
Banków w Japonii ogłosi-

ła wysoką nagrodę w wy­
sokości miliona jenów dla
tego, kto zdemaskuje ban­
dę fałszerzy pieniędzy, Nie
ma prawie dnia, aby prasa
japońska nie donosiła o po.
jawieniu się nowych pod­
robionych banknotów 1000-
jenowych. Zarejestrowano
już około 300 takich wy­
padków.

Fałszerze zadowalają się
produkcją banknotów
mniejszej wartości lub
nawet monet, gdyż mogą
je wydawać bardziej ma­
sowo wśród ludzi, którzy
nigdy zbyt skrupulatnie
nie przyglądają się otrzy­
manej monecie. Na ślad

przestępstwa wpadają
zwykle banki, które prze­
glądają co pewien okres
czasu otrzymywane bank­
noty, Nawet najbardziej
fachowy fałszerz nie może

uniknąć pewnych drob­
nych błędów.

Łatwiej Wykryć fałszywe
banknoty — trudniej spra­
wców przestępstwa. Wy­
starczy, by jakaś litera
lub liczba była niezgrab­
nie narysowana, brzeg
nety mniej ostry, by
kryć przestępstwo.

Istnieje także rodzaj
szerstwa pieniędzy dla wpro­
wadzenia w błąd zbieraczy
starych monet. Wielu zresztą
zbieraczy poluje świadomie ha
fałszywe monety, by na ńlch
uczyć Się odróżniania praw­
dziwych — od podrobionych.
Jeden z genialnych fałszerzy,
Karol Wilhelm Becker nie

czyni! tajemnicy ze swego
procederu, że wycina stemple
i produkuje fałszywe mone­
ty. Twierdzi!, że jego zamia­
rem jest dostarczanie Zbiera­
czom materiału do studiów
oraz rzadkich sztuk dla uzu­
pełniania zbiorów. A jeśli
znajduje się wleiu słabo obe­
znanych w monetoznawstwie
i blerze fałszywe za prawdzi­
we monety — to już nie jego
wina. Po cóż komuś otwierać
oczy — filozofował ten „ge­
nialny fałszerz” — jeśli swo­
je nabytki monetarne uważa
za prawdziwe, dlaczego odbie­
rać mu iluzję?

Becker posiadał wspaniały
zbiór monet I uchodził za Je­
dnego z najwybitniejszych
znawców przedmiotu. Utrzy­
mywał kontakty z najsław­
niejszymi zbieraczami XIX
wieku i uczonymi. Z cza­
sem ze zbieracza przekształ­
cił się w... handlarza 1 —

przestępcę. SEP

niekiedy pająkami, były prawdziwymi arcy-
dżiełatai ludowego kunsztu.

Ozdoby-symbole
Słowiańskie „światy” w okresie zaborów

zostały zdystansowane przez fabryczne ozdo­
by choinkowe: różnego rodzaju bombki zło­
te, srebrne i kolorowe, „anielskie włosy”,
błyszćząće girlandy, srebrzyste „sople lodu”
i inne wymyślne cacka.

Wiedeń

Im bardziej strojna światłem i świecideł­
kami była choinka, ża tym piękniejszą ucho­
dziła w mieszczańskich domach zeszłego stu­
lecia. Prym w zdobieniu choinek wiódł wów­
czas Wiedeń.

Choinka polska
W okresie międzywojennym przeciwko

brzydocie i tandecie ozdób choinkowych wy­
stąpiła GersOn-Dąbrowska, która w głośnej
owego czasu publikacji książkowej „Choinka
polska” wystąpiła przeciwko importowanym
świecidełkom, wypowiadając się za rozwojem
ludowego, polskiego zdobnictwa choinkowe­
go. W ślad za publikacją Gerson-Dąbrow-
skiej pojawiły się inne — „Choinka polska”
Felicji Gąsienieckiej, „Wzory ozdób choin­
kowych” Barbary Strassburger i „Ozdoby
choinkowe” Marii Werten. Publikacje te

wysuwały myśl podniesienia wyrobu ozdób
choinkowych do rangi sztuki stosowanej,
opartej o ludowe wzory i pomysły artystów-
plastyków. (ACZ)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych Nr 2 w Krakowie, poszukuje do pra­
cy Od dnia 1 stycznia 1063 r., INŻYNIERÓW
i TECHNIKÓW budownictwa inżynieryjnego
do pracy na budowach i w sekcjach technicz­
nych Przedsiębiorstwa. — Wymagane kwali­
fikacje: wyższe lub średnie wykształcenie te­
chniczne oraz praktyka w zakresie budownic­
twa inżynieryjnego. — Zgłaszający się winni
przedłożyć .dokumenty, .stwierdzające posia­
dane wykształcenie oraz kwalifikacje i prak­
tykę zawodową. — informacji udziela Dział
Zatrudnienia Komisji Organizacyjnej dla or­
ganizacji Krak. Przeds. Robót Inżynieryjnych
Nr 2, ul. Przy Rondzie 18 (dojazd tramwajem nr

7 do końcowego przystanku przy ul. Grzegó­
rzeckiej) — w godż. od 8 do 15.

PAŃSTWOWY
ZAKŁAD
UBEZPIECZEŃ

zawiadamia, że płatność składki za rok 1963 z tytułu
obowiązkowych ubezpieczeń budynków, mienia ru­
chomego, upraw oraz koni i bydła od padnięcia, została
rozłożona na dwie raty:

— termin płatności I raty w wysokości 75 proc,
całej należności za 1963 r. przypada w

STYCZNIU,
— termin płatności II raty w wysokości 25 proc,

całej należności za 1963 r. przypada w

SIERPNIU.
Wpłata drugiej raty może być dokonana w miesiącach

wcześniejszych lub łącznie z pierwszą ratą — w styczniu.
Składki za ubezpieczenie budynków i zwierząt nie na­

leżących do gospodarstwa rolnego na terenie miast i

osiedli, płatne są jednorazowo (cała należność za 1963

r.) w STYCZNIU.
Odszkodowania ża straty losowe w obowiązkowo

ubezpieczonym mieniu, Państwowy Zakład Ubezpieczeń
wypłaca z funduszów powstałych ze składek i dlatego
terminowe opłacenie składki zapewnia ubezpieczonym
szybkie otrzymanie odszkodowania w wypadku szkody
i W pełnej wysokości. „

Klęski, jakie nawiedzają kraj, wyrządzają poważne
szkody w budynkach, mieniu ruchomym, uprawach i

zwierzętach. Straty wynoszą setki milionów złotych, to
też Państwowy Zakład Ubezpieczeń musi posiadać od­
powiednie fundusze na terminową wypłatę odszkodowań

W interesie więc ubezpieczających, każdy właściciel
ubezpieczonego mienia powinien w styczniu zapTM„_
składkę przynajmniej w wysokości 75 proc, składki rocz­
nej.

DODATKOWE
ZAPISY

na kursy przygotowawcze
dó egzaminu na tytuł ro­
botnika kwalifikowanego
(czeladnika) 1 mistrza w

zawodach: krawieckim,
piekarskim, cukierniczym
i malarskim (nauka w

niedziele) — przyjmuje do
6I1963r. — Zakład Do­
skonalenia Zawddowego
— Ośrodek Szkolenia Za­
ocznego — Kraków, ul.
Dietla 38, tel. 210-78 — w

godz. 8—18, w soboty do
13. K-10924

d

<•

UNIEWAŻNIAM plecząt.
kę o brzmieniu: „Mylius
Leszek lek. med.” .

BIZOŃ Julia, zam. Suł­
kowice, zgubiła przepust­
kę nr 11412, wydaną przez
Andrychowskle Zakłady
Przemysłu Bawełnianego.

ABRAMCZUK Antoni —

Jaworzno, Chopina 5 —

zgubił dowód osobisty —

wydany przez KP MO
Włodawa. Ch-20Ó21

BOJĘS Rysżatd, Jaworz­
no, Chopina 5 — zgubił
tymczasowe zaświadcze­
nie na dowód osobisty,
wydane przez KP MO
Sucha. Ch-20022

PROKOP Stanisław —

Mydlniki 150, zgubił pra­
wo jazdy na motocykl —

wydane przez Prez. MRN
Tychy. Ch-24423

LUDWIN Józef, Zagórze
464, zgubił przepustkę —

wydaną przez Fabrykę
Lokomotyw w Chrzano­
wie. Ch-20024
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zalegających z zapłatą składek, będzie wdrożone po­
stępowanie egzekucyjne, co powoduje także dodatkowe
koszty.

LOKALU

przemysłowego
o powierzchni użytkowej 150 m2 — poszukuje na terenie

m. Krakowa, dla celów przetwórstwa tworzyw sztucznych,
Spółdzielnia Pracy „PE-TE-ES" Przetwórstwo Tworzyw
Sztucznych w Krakowie, ul. Floriańska 15 — tel. 583-51.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni.

i Barbara, zam.

Oświęcim, zgubiła prze­
pustkę tymczasową, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim”.

MYSLINIEC Władysława,
zam, Targaniee, zgubiła
książeczkę ubezpieczenio­
wą, wydaną przez An-
drychowskie Zakł. prze­
mysłu Bawełnianego.

MIESZCZAK Stefania —

zam. Bulowice, zgubiła
świadectwo szkolne, wy­
dane przez Szkołę Pod­
stawową Targaniee.

GĄCIARZ Franciszek —

zam. w Lisiej Górze, pow.
Tarnów, zgubił przepust­
kę stałą, wydaną przez
Zakłady Mięsne w Tar­
nowie. T-19042

ZASTAWNIAK Kazimierz
— Kraków, Orzeszkowej
9,, zgubił legitymację nr
31/61 Instytutu Odlewnic­
twa w Krakowie. 21277-g

Ślusarczyk Leonarda,
zam. Rzeszotary 163, zgu­
biła legitymację służbo­
wą nr 5241, uprawniającą
dc korzystania z 50 proc,
zniżki kolejowej, wyda­
ną przez Prezydium Ra­
dy Narodowej w m. Kra­
kowie. 21264-g

SAŁDYKA Halina, zam.

Kraków, ul. Krowoder­
ska 77/1, zgubiła legity­
mację szkolną, wydaną
przez Technikum Hand­
lowe. 21283-g

URBAŃSKI Kazimierz —

zamieszkały Żywiec, Bro­
war 10, zgubił dowód re­
jestracji samochodu nr

KA-3295, wydany przez
PRN Wydział Komunika­
cji Żywiec dla Żywiec­
kich Zakładów Plwowar-
sko-Słodowniczych, Ży­
wiec. Ż-19664

działają silnie, plem­
nikobójcze, nleszko-

1 dliwe, łatwe w sto­
sowaniu, tanie, za­

pobiegają ciąży.
1 pud. 10 szt., 7 zł.
Do nabycia w apte­
kach, drogeriach,
kioskach „Ruch” i
sklepach „Arged”.
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Boże Narodzenie
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Szczepana

Hutnik H. Huta traci kontakt z leaderem

Najmilsza studentka
Krakowa 1962 r. p. Wąsik w

drodze konkursu wybrana
została na spikerkę kra­
kowskiej telewizji. Widzi­
my ją na zdjęciu przed ka­
merami TV w nowo o-

twartym prowizorycznym
punkcie emisyjnym przy
ul. Szlak. Punkt ten o-

twarty został w czynie
społecznym w ub. sobotę
równocześnie ze stacją na­
dawczą na Chorągwicy.

Fot. J. Uiberall

Huta eksportuje
...chemią

Nie wszyscy wiedzą, że Huta
im. Lenina eksportuje nie tylko
wyroby walcowane. Zakład Ko­
ksochemiczny produkuje również
na eksport koks wielkopiecowy,
wysyłając go do takich krajów,
jak Rumunia, NRD, Jugosławia,
Zjednoczona Republika Arabska.

Roczny plan eksportu został przez
ZK poważnie przekroczony i wy­
konywane są jeszcze dodatkowe
zamówienia. Dla potrzeb Danii i
NRF Zakład Koksochemiczny
produkuje także naftalen (cenny
półprodukt do dalszej przeróbki
chemicznej). Dotychczasowe wy­
konanie zadań wskazuje, że plan

K^teatrY^
PONIEDZIAŁEK

Wszystkie teatry nieczynne.
WTOREK

STARY TEATR: „Jaśnie
pan nikt” ;— 19.15, KAMERAL­
NY: „Ktoś dzwoni” — 19.15,
LUDOWY: „Człowiek z ge­
stem” — 19.15. GROTESKA:

„Nowa ziemia" — 16, pozo­
stałe nieczynne.

ŚRODA
IM. SŁOWACKIEGO: „We­

sołe kobiety z Windsoru” —

19.15, SALA KLUBU ZZK:

„Kochany kłamca” — 19.15,
STARY TEATh: „Romans • z

wodewilu” — 15, „Zamek w

Szwecji” — 19.15, KAMERAL­
NY: „Ktoś dzwoni” — 16, „He­
loiza i Abelard” — 19.15, —

ROZMAITOŚCI: „Niezwykła
przygoda” — 11, ,,Pasztet ja­
kich mało” — 19.15, LUDOWY:

„Przygody Sindbada Żegla­
rza” — 11, „Ten, który do­
trzymuje słowa” — 19.15, RA­
PSODYCZNY: „Prawdziwa
historia zdobycia Meksyku”

— 19.15, GROTESKA: „Tomcio
Paluszek” — 12, „Czarodziej­
ski bęben” — 16. KOLEJA­
RZA: „Szalona księżna” —

15i19.
TEATR IM. SOLSKIEGO W

TARNOWIE: „W pustyni i w

puszczy” — IB.

Program dla dzieci — 15; Me­
zalians (węg. 14 lat) — 16, 18.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15; Tygrysy na po­
kładzie (radź. 7 lat) — 16, 18.
SFINKS: Program dla dzieci

— 10, 11, 12; Perri (USA, 12

lat) — 16, 18, 20.
KRAKOW-PŁASZOW — Ko­

lejarz: nieczynne.
WIELICZKA—Górnik: „Król

strzelców”, SKAWINA — Ju­
nak: „Pan bez mieszkania”,
Hutnik: „Kto sieje wiatr”.

Pozostałe kina — jak w po­
niedziałek.

ŚRODA

CHEMIK: Miłość i gniew
(ang.) — 14.15, 17, 19.15. MI­
KRO: Chłopiec z Czarnego
lądu (ang., 9 lat) — 10, 12. —

Nóż w wodzie (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. STUDIO: Pół

żartem, pół serio (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Baj­
ki—11. — Lekkoduchy i dzie­
wczyna (radź., 12 lat) — 17.30,
19.30. ZDROWIE: Poławiacze

gąbek (radź., 16lat)—19—
ZUCH — nieczynne.

KRAKOW-PŁASZOW — Ko­
lejarz: „Fałszerz”, WIELICZ­
KA, Górnik: „Król strzelców”,
SKAWINA — Junak: „Pan bez

mieszkania”, Hutnik: „Kto
sieje wiatr’*.

Pozostałe kina — jak we

wtorek.

•YŻURY

Wypadek
Na stacji PKP Staniątki pow.

Kraków pod nadjeżdżający pociąg
osobowy wpadł Władysław Chli­
pała (ur. 1929, zam. Zamoście pow.
Limanowa) i poniósł śmierć na

miejscu.

roczny wykonany będzie w 100

proc.

Poza tym ZK produkuje na

eksport jeszcze takie wyroby wę-

glopochodne, jak: pak granulo­
wany (dla NRF), benzol motoro­
wy (dla Włoch, Francji, NRF, Ju­
gosławii), benzen (dla NRF i

Włoch) oraz toluen (dla Rumunii
i Włoch). Zamówienia na ten o-

statni asortyment zostały już cał­
kowicie zrealizowane, (dr)

Mieszkunk, ztigospcdsrowEnle Sukiennic

Optymistyczne nowiny
Jak nas informuje wice­

przewodniczący Prezydium
RN miasta Krakowa to w.

Edward Góra trzy Dzielnico­
we Rady Narodowe: Kleparz,
Podgórze i Zwierzyniec w

pełni wykonały zadania roz­
działu mieszkań na rok 1962.
Pozostałe kończą rozdział.
Posiadacze zawiadomień o-

trzymają jeszcze w tym roku
przydziały.

Ustalono już jak będzie
wyglądać pełne zagospodaro-

„Majsterek"

reperuje i naprawia
Przy ul. Długiej G5 otwarto os­

tatnio nowy sklep Składnicy Har­
cerskiej: „Majsterek**. Prowadzi on

m. in. sprzedaż tak poszukiwanego
na rynku sprzętu politechnizacyj-
nego stanowiącego znakomitą roz­
rywkę dla dzieci w wieku szkol­
nym i przedszkolnym. A więc zna- (
ne zestawy „konstruktorów”, „e- i

lektryków”, „stolarzy” - kunszto- ;
wne modele kolejek zautomatyzo- ■
wanych - maszyn tkackich, ma-;

szyn do szycia itp. Dodatkową a-

trakcją nowo otwartego „Majster-
ka” jest fakt, że uruchomiono

przy nim punkt naprawy uszko­
dzonego sprzętu politechnizacyjne-
go.

W tej chwili punkt naprawy
„Majsterka” nie jest jeszcze w

pełnym „rozruchu”. Na razie sta­
nowi coś w rodzaju pogotowia a-

waryjnego reperującego małe i

niezbyt skomplikowane uszkodze­
nia. W niedługiej przyszłości, tj.
od stycznia 1963 r. rozwinie on je­
dnak swą działalność w szerokim
zakresie. „Majsterek* będzie dys­
ponował wówczas również częścia­
mi zamiennymi sprowadzanymi m.

in. z NRD. Nowy punkt usługowy
rozwiąże więc w zupełności
wszystkie problemy miłośników

nowoczesnej, „zabawowej” poli­
technizacji. Prosimy zapamiętać
adres. (sz)

Inny opiekun
poszukiwany

Szkolą w Raciborsku „opieku­
ją” się Zakłady Młynarskie „Wie­
czysta” z Krakowa. Opiekują się
w cudzysłowie ponieważ od pra­
wie 7 lat nie tylko nikt z tych
zakładów do szkoły nie przyje­
chał, ale nawet nie reaguje, kie­
dy kierownictwo szkoły zwra­
ca się o pomoc. Nie chodzi tu o

jakieś nakłady inwestycyjne ale

pomoc organizacyjną , polityczną.
Mamy nadzieję że zakłady te

zmienią stosunek do podopiecznej
szkoły albo wyrażą rezygnację,
by można było ustanowić nowych
i chyba lepszych opiekunów.

(cm)

wanie Sukiennic. A więc ka­
wiarnia „Noworolski” po
przebudowie uzyska 200
miejsc oraz 400 miejsc pod
gołym niebem. Dwie zabyt­
kowe salki zostaną w dawnej
oprawie.

Po drugiej stronie przejścia
naprzeciw kościoła Mariac­
kiego będzie się mieścił sklep
z całym zespołem drobnych
pamiątek regionalnych i ga­
lanterią skórzaną.

Od strony Ratusza powsta­
nie bar kawowy samoobsługo­
wy na 110 miejsc wewnątrz
i 200 miejsc na wolnym po­
wietrzu Po drugiej stronie
od przejścia ul. Szewskiej
utworzony zostanie sklep z

kilimami, kryształami i ga­
lanterią pamiątkarską. Duży
asortyment towarów regio­
nalnych z zagranicy. Będzie

i tam również stoisko kwia-
I ciarskie.
i Termin adaptacji Sukien­

nic ściśle łączy się z odda­
niem Rynku do użytku, (ź)

Prawdziwie
krakowska grafika

Przed kilku dniami zakoń­
czono Drugi Konkurs na gra­
fikę o tematyce krakowskiej,
którego fundatorem była Wo­
jewódzka Komisja Związków
Zawodowych. Pierwszą na­
grodę w wysokości 1.300 zł
przyznano Teresie Glazer za

temat „Kopiec Krakusa”.
Dwie drugie nagrody po 850
zł każda przypadły w udziale
również Teresie Glazer za

grafikę pt. „Skałka” i Jerze­
mu Napieraczowi za pracę
pt. „Na Rynku”, (sz)

W czym posyłać listy?
Odpowiedź wydaje się pro­

sta: wiadomo — w kopertach.
Co jednak czynić, gdy w chla­
pach papierniczych, kioskach
„Ruchu”, na Poczcie Głównej
zwykłe białe oraz niebieskie
koperty stają się po prostu u-

nikatem?

Wydaje się to tym bardziej
dziwne, że znajdujemy się w

okresie przedświątecznym a

więc w porze zwiększonej ko •

resp^ndencji. Sądzimy, że na­
leżałoby nadrobić te zaopa­
trzeniowe braki w branży pa-
piemiczo - korespondencyjnej.
Koperta, mała rzecz, ale —

bardzo potrzebna. I to mimo
znanych trudności z papierem.

(soh)

0<TKFO
PONIEDZIAŁEK

APOLLO: Klub Kawalerów

(poi. 16 lat) — 14, 16,15. CHE­
MIK: Afrykańska królowa

(ang., 12 lat) — 17, 19.15. IS­
KIERKA — nieczynne. —

KRAKUS — nieczynne. —

KULTURA: Ruda Julka (fr.,
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA — nieczynne. — MELO­
DIA — nieczynne. — MIKRO
— nieczynne. — MINIATURKA
— nieczynne. MŁODA GWAR­
DIA: Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 14, 16.15. ROTUNDA — nie­
czynne. — STUDIO — nieczyn­
ne. — SZTUKA — nieczynne.
— TĘCZA — nieczynne. —

UCIECHA: „Prawda” — (fr.
18 lat) — 14, 16.15. WAN­
DA — nieczynne. — WARSZA­
WA: Biały kanion (USA, 14

lat) — 12, 15.30. WISŁA — nie­
czynne. — WOLNOŚĆ: Książę
i aktoreczka (ang., 16 lat) —

13.30. 16. WRZOS — nieczynne.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH — nieczynne. — ZWIĄZ­
KOWIEC: Piknik (USA, 16 lat)
— 17.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID — nieczynne. —

ŚWIATOWID m. sala: Żółte
psisko (USA, 7 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIT: Wozy jadą na zachód

(USA, 12 lat) — 14, 16.15, ŚWIT
m. sala: Noc szpiegów (fr., 16

lat) — 15, 17, 19. BALLADY­
NA, SFINKS, KOLOROWE —

nieczynne.
KRAKÓW - PŁASZOW —

Kolejarz: nieczynne. — WIE­
LICZKA — Górnik: „Król
strzelców”, SKAWINA — Ju­
nak: nieczynne. — Hutnik:

„Kto sieje wiatr”.

WTOREK

APOLLO: Klub kawalerów

(poi. 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Afrykań­
ska królowa (ang., 12 lat) —

14.45, 17, 19.15. ISKIERKA: Baj­
ki — 11, 12; Żebro Adama

(USA, 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
KRAKUS: Kolorowe melodie

(USA, 10 lat) — 16, 18, 20. MA­
SKOTKA: Program dla dzieci
— 10.15, 11.15, 12.15; Jeńcy kró­
la Mórz (radź. 7 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MELODIA: Dolina

pokoju (jug. 12 lat) — 10, 12;
Ojciec narzeczonej (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Nóż
w wodzie (poi. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13 i

15; Na trasie, Co się komu po­
doba, Rekordzista — 16; Ciao,
ciao bambina (wł. 16 lat) —

17. 19. MŁODA GWARDIA: Rio
Bravo (USA, 12 lat) — 11, 15,
18. ROTUNDA: Ręka w po­
trzasku (ang. 18 lat) — 16, 18,
20. STUDIO — nieczynne. —

SZTUKA: O dwóch takich co

ukradli księżyc (poi. 9 lat) —

10.15, 12.30; Jazz, jazz, jazz
(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Lekkoduchy i dziew­
czyna (radź. 12 lat) — 17.30,
19.30 .

— UCIECHA: „Praw­
da” — (fr. 18 lat) — 12.15

15.30, 18, 20.30. WANDA: „Zdraj­
ca jest wśród nas (ang., 12 lat)
— 10, 12.15; Pantalaskas (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Biały kanion (USA,
14 lat) — 9.45, 13, 16.15, 19.30.
WISŁA: Godzina 12.30 (rum.
10 lat) — 11; Dama Kameliowa

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Książę i aktorecz­
ka (ang. 16 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 . WRZOS: Bajki
— 10.30, 11.30, 12.30; Melonik i

muzy (ang.) — 15.45, 18, 20.13.

ZDROWIE, ZUCH — nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12; Piknik (USA, 16 lat) — 17,
1!’.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Zbuntowana
orkiestra (hol. 12 lat) — 11.15;
Zdarzyło się w Rzymie (wł. -

fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Żółte
psisko (USA, 7 lat) — 15, 17,
19. ŚWIT: Nieznana planeta (7
lat) — 11 .15, 12.30; Wozy jadą
na zachód (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sala:
Noc szpiegów (fr.-wł. 16 lat)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

PONIEDZIAŁEK

Chirurgiczny: Trynitarska
11, Internistyczny: Trynitar­
ska 11, Laryngologiczny: Ko­
pernika 23, Okulistyczny: Ko­
pernika 38, Neurologiczny:
Botaniczna 3.

WTOREK

CHIRURGICZNY: N. Huta.
INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta.
LARYNGOLOGICZNY: Ko­

pernika 23.
OKULISTYCZNY: N. Huta.
NEUROLOGICZNY: Botani­

czna 3.

muz. J . Waldorffa”, 17.45: St.
Duniecki — „Paziowie Królo­
wej Marysieńki” — operetka,
19.15: „Hotel Metropole” —

słuch. St. Dygata — „Patrzy­
my na siebie” — słuch. Wł.

Odojewskiego, 20.00: Premiera

polskich piosenek — zap. L .

Kydryński, 20.30: Z twórczości
dwóch wielkich klasyków,
21.00: Dziennik, 21.25: „Tylko
o miłości”, 21.55: Muz. roz­
rywkowa, 22.25: „Cud w wi­
niarni” — aud. poet., 23.00:
Muz. rozrywkowa, 23.50: Ost.

wiad., 24.00: Muz. tan.

ŚRODA
6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:

Muz., 7.30: Dzień, por., 7.40:

Muzyka, 8.20: Wiad., 8.35: Mu­
zyka baletowa i sceniczna,
9.05: Kolędy polskie, 9.35: „Ła­
źnie” dwie humoreski, 10.05:
Coctall operetkowy, 11.00:

„Matysiakowie”, 11.30: Muz.

lud., 12.05: Wiad., 12.10: Muz.

oper, pod dyr. J. Gerta — so­
lista, Bogdan Paprocki — te­
nor, 13.10: „Najpiękniejszy
dzień”, 13.30: Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim, 14.00: Gadki rzeszow­
skie, 14.30: Muz. lud., 15.00:
Dla dzieci „Przygody Dory i

Flory” słuch. — „Ogród zoolo­
giczny wicehrabiego Marme-

lady”, 15.50: Śpiewa „Śląsk”,
IG.15: „Klub Samobójców” —

słuch., 17.00: Wiad., 17.05: Fel.
na tematy między-iar., 17.15:

Nadprogram „Kabaretu Star­
szych Panów”, 18.05: Radiowe
rendez-vous z Stefcią Górską
i Ludwikiem Sempolińskim,
18.35: Ork. tan., 19.00: „Barbe-
ryna” — słuch., 20.00: Tane­
czny coctail\ 21.00: Dziennik,
2:1.25: „Zielona Gęś” — II.

Gałczyński, 21.50: Krak, ak­
tualności sport., 22.90: Ogóln.
wiad. sportowe, 22.20: „Straża­
cy*, op. wg Andre Maprois,
23.15: Muz. tan., 23.50: Ost.
wiad.

PONIEDZIAŁEK

ŚRODA

Chirurgiczny: Kopernika 21,
Internistyczny: Kopernika 17,
Laryngologiczny: Kopernika
23, Okulistyczny: Kopernika
38, Neurologiczny: Kobierzyn.

APTEKI
PONIEDZIAŁEK

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec,
ka 7. Nowa Huta — Kocmy-
rzowska 18.

WTOREK

Jak w poniedziałek.
ŚRODA

Jak we wtorek.

PONIEDZIAŁEK

9.45: Kurs jęz. rosyjskiego,
10.00: Na różnych instrumen­
tach, 10.30: „W Jezioranach”,
11,00: Mel. rozrywkowe, 11.30:

„O krakowskim węglu”, 11.40:

Czajkowski — Kaprys włoski,
12.05: Wiad., 12.15: Muz. lud.,
12.45: „Świąteczne Rozmaito­
ści Rolnicze”, 13.00: Koncert
V. Gyurmathi — skrzypce,
Grinberg — fort., 13.25: „U-
lica nadbrzeżna” — ode. pow.
J. Steinbecka, 13.45: Muz,,
14.30: „Kartki z przeszłości
Warszawy”, 14.45: J. Ch .

Bach: Symfonia Es-dur op.
9 nr 2, 15.00: Skrzynka inter.

wencji, 15.10: Muz. rozrywko­
wa, 15,20: Radiio-feklama,

15.29: Dla dzieci słuch. H . Ja­
nuszewskiej pt .„Farfurkowa
bajka”, 16.00: Wiad. 16.C5:
Głos ma red. muz., 16.30: Fel.,
16.45: Wiad. Ziemi Rzeszow­
skiej, 16.55: Fel. aportowy,
17.00: Muz. popularna, 17.45:

Dzień, krak., 17.55: Przegląd
czasopism krak., 18.05: Koły­
sanki śp. Z. Stachurska, 18.20:

Popularne melodie, 18.45: —

„Przedmowa do ryby”, 19.00:

Wiiad., 19.05: Muzyka i aktual­
ności, 19.30: „We mgle” no­
wela H. Sienkiewicza, 19.50:
Koncert chopinowski — wyk.
Halina Czerny-Stefańska, 20.25:

Kolędy polskie, 21.CO: Z kra­
ju j ze świata, 21.27: Koncert
dla marzycieli, 22.00: „Świer­
kowe świerszcze” — aud. poe­
tycka, 23.02: Muz. tan., 23.50:
Ost. wiad., 24.00: Muz. tan.

WTOREK

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.56:

Muz., 7.30: Dziennik, 7.40: Mu.

z;»ka, 8.30: Wiad., 8.35; Pogo­
dne melodie na dzień dobry,
8.45: Życzenia z zagranicy,
9.35: Mel. rozrywkowe, 9.50:

„Krakowska Panorama Muzy­
czna”, 10.30: „125 dni małości”

opow. humoryst. M . Ayme,
11.00: Mel. lud., 11.30: „Radio­
wy kiermasz piosenek”, 12.05:

Wiad., 12.10: Poranek symf.
muz. poi., 13.00: „Scherzo zi­
mowe” słuch., 13.30: Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czom polskim, 14.00: Świąte­
czny podarunek, 14.30: Kolę­
dy polskie, 15.00: Dla dzieci'
słuch. A. Nowickiego pt. „W
sądzie i w Zoo”, 15.50: Kon­
cert życzeń, 16.30: Mel. roz­
rywkowe, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynaro­
dowe, 17.15: „Świąteczny fel.

Godz. 15.45: Program dla
dzieci „Drewniany żołnierzyk”
— przedst. Teatru Lalek Ate­
neum w Katowicach. 16.45:
Film krótkometrażowy. 16.55:

Wujcio Adaś i Kajtuś: „Imie­
niny Wujcia Adasia”. 17.15:
TV Katowice informuje... 17 .30:

Program dla dzieci „Miś z o-

kienka” 1 „Śnieżna gwiazdka”
— Teatrzyk Tańca „Piruecik”.
18.15: Film krótkometrażowy.
18.30: Estrada Poetycka: „Po­
lały się łzy” — liryczne wier­
sze Adama Mickiewicza. Wy­
bór, układ 1 reżys. Andrzej
Łapicki. Reż.. TV Joanna Wiś­
niewska. Scen. Fr. Starowiey­
ski. Muzyka Tadeusz Baird.

Recytują: Wojciech Brydziń-
ski', Gustaw Holoubek, Andrzej
Łapicki, Tadeusz Łomnicki,
Ignacy Gogolewski, Henryk
Beukołowski. 19.00: Koncert

Chopinowski w wyk. Haliny
Czerny-Stefańskiej — tr. z

Krakowa. 19.30: Dziennik TV.
20.00: Kino Krótkich Filmów.

20.35: Teatr TV: „Romantycz­
ni” — Edmunda Rostanda.
Tłum. Leo Betment. Oprawa
muzyczna: Irena Wodiczko.

Adapt. i reżys. Maryna Bro­
niewska. Scen. K. Zaniewska.

Wykonawcy: Katarzyna Ła-

niewska, Bohdan Łazuka, An­
drzej Bogucki, Bronisław Pa­
wlik, Mieczysław Pawlikowski.
21.35: Polska Kronika Fiilmo-
wa. 21.45: „Prywatne życie
Elżbiety i Esseksa” — film fa­
bularny prod. USA; w rolach

głównych: E. Flynn, O. de

Hawilland, B. Davis (od lat

14-tu).
WTOREK

Godz. 14.30: „Śmieszni lu­
dzie” — film franc. 15.50: Kon­
cert dawnej muzyki polskiej
— tr. z Poznania. 16.20: Klub

Myszki Miki — film. 17.00: Te­
atrzyk dlą przedszkolaków:
„Choinkowy wieczór” Anny
Chodorowskiej. Reżys. Bohdan
Radkowski. Scenogr. i lalki —

Jerzy Garazdowski1. 17.30:

„Chwila wspomnień” — kroni­
ka filmowa z roku 1919. 17 .20:
Film fabularny. 20.00: Dobra­
noc. 20.05: Świąteczne Tele-
Echo. 20.50: „Ulica złoczyń­
ców” — cz. I filmu franc. pt.
„Komedianci” (dozw. od 16

lat). Reżys. Marcel Ca me.

22.35: „Czytaj Szekspira” —

piosenki z Musicali — progr.
rozrywk. wg scen. Aleksandra

Bardiniego i Janusza Minkie-
nicza. Reż. Aleks. Bardini,
scen. K . i R. Zaniewscy. Opr.
muz. Tadeusz Kierski.

ŚRODA
Godz. 10.00: Program Inter-

wizji — „Variete” — dla dzie­
ci — transmisja z Brna. 11 .30:

„O księciu Gottfrydzie”, ry­
cerzu gwiazdy wigilijnej —

widów, wg opowieści Haliny
Górskiej. Adapt. Anna Chodo­
rowska. Reżys. Andrzej Konic.

Choreógr. Witold Gruca. Scen.
X. i R. Zaniewscy. Wykonaw­
cy: Hanna Stankówna, Józef

Kondrat, Bolesław Płotnicki,
Władysław Kowalski i inni o-

raz w roli mima r- Stanisław

Szymański. 12 .50: „Wielka po­
dróż konika polnego” — film

ang. od 7 lat. Reż. Mas
Fleiisch. 14 .05—16.00: przerwa.
16.00: „Szkoła żon” — kome­
dia Moliera (powtórzenie).
17.05: „Parada kłamców i bla-

gierów” — teleturniej. 17.55:

Świąteczna podróż „Perysko­
pu”. 18.30: Muzyka lekka, ła­
twa i przyjemna” program
rozrywk. z Łodzi. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: Dobranoc. 20.10:

„Romans pajaca” — II cz.

„Komediantów” — fiilm franc.
od 16 lat.

Dwie niespodzianki zanotowaliśmy na inauguracje dru­
giej rundy ekstraklasy bokserskiej Hutnik Nowa Huta
pozostawi! oba punkty w Warszawie — w spot­
kaniu z Gwardia i bedzie chvba musiał raczej bronić po­
zycji wiceleadera niż sięgać po tytuł mistrzowski. Wybrze­
że (Gdańsk) niespodziewanie na własnym ringu
przegrało z Gwardia Łódź 9:11. O zwycięstwie łodzian za­
decydowała ostatnia walka w wadze ciężkiej. Korolewicz
(Wybrzeże) uległ Józefowiczowi. Mistrz Polski Legia z tru­
dem upora! sie w Stalowej Woli ze Stała wygrywając 11:9.
W wadze sieżkiei Serwan (Stal) po dramatycznej walce
zremisował z Branickim. Ten punkt zadecydował o wygra­
nej legionistów. W Bielsku nie było problemu - BBTS
wysoko wygrał z Błękitnymi Kielce 14:6. W meczu tym
Pietrzykowskiemu poddał się w II rundzie Stefański
(Błękitni) a Drogosz (Błękitni zdobył punkty w. o.)

Porażki Karysia i Drucisa
zadecydowały

Gwardia — Hutnik

Nowa Huta 12:8

Nie powiodło się bokserom Hut­
nika Nowa Huta, którzy w pier­
wszym spotkaniu II rundy eks­
traklasy przegrali w Warszawie
z Gwardią 8:12. Wyniki spotkań:
(na pierwszym miejscu zawodni­
cy Gwardii) Rembowski pokonał
Nakonecznego, Rękawek wygrał z

Karysiem, Milewski zwyciężył
Drucisa, w II rundzie przez tko,
Niedziński przegrał z Dutczakiem,
Kulej zwyciężył Grzegorczyka
przez poddanie w I rundzie, Łu-
komski przegrał z Rosińskim,
Szymaniak pokonał Olingera, La­
sek przegrał ze Słowakiewiczem.
Widzów w hali Gwardii — ponad
tys.

Przed spotkaniem wynik
brzmiał 2:2 gdyż Walasek (Gwar-

Hokeiści angielscy
grają w Krakowie

W drugi dzień świąt 26 bm. na

sztucznym lodowisku w Krakowie
zostanie rozegrane międzynaro­
dowe spotkanie hokejowe Cam­
bridge (Anglia) — reprezentacja
okręgu krakowskiego. Studenci

angielscy przyjeżdżają do Polski

na kilka spotkań. Po meczu w

Krakowie 29 bm. będą grać w

Krynicy, i 2 stycznia w Nowym
Targu z Podhalem. Na mecz kra­
kowski do reprezentacji okręgu
wchodzą przede wszystkim ho­
keiści Podhala: Chmura, Różań­
ski, bracia Bryniarscy, Thomas,
Chudoba, Kowalski i Kramarz; z

KTH: Szerauc i Pancerz oraz z

Cracovii: Łopatka, Preusner,
Mruk i Lejczyk. Mecz odbędzie
się o godz. 12.

*

Podajemy „rozkład jazdy” dla

publiczności w okresie świąt: 25
bm.: godz. 11 — 14i16—19
26 bm. tylko godz. 15 — 18.

dia) w wadze średniej i Jędrze­
jewski (Hutnik) w wadze ciężkiej
zdobyli punkty w.o . Nie doszło
do rewanżowego spotkania Waia_
sek — Słowakiewicz. Pięściarz Hut­
nika wystąpił w wadze półcięż­
kiej. wypuktowując po dobrej
taktycznie walce „bombardiera”
warszawskiego Laska.

Przypominamy, że w pierwszym
meczu v/ Nowej Hucie wygrali
„hutnicy” 11:9 zdobywając punk­
ty przez Zalejskiego, Karysia,
Dutczaka, Salamona, i Jędrze­
jewskiego po 2 oraz Olingera 1.

CSRS — ZSRR 3:3

W rewanżowym spotkaniu
hokeja na lodzie rozegranym
wczoraj w Pradze Czechosło­
wacja zremisowała z ZSRR 3:3
(2:0, 1:3, 0:0). W pierwszym
meczu zwyciężyli Czechosło-
wacy 4:3.

Tabela

1. Legia 8 12 93:67
2. Hutnik 8 10 88:72
3. EBTS 8 9 81:79
4. Wybrzeże 8 8 86:74
5. Gwardia Ł. 8 8 81:79
6. Błękitni 8 7 71:89
7. Gwardia W. 8 5 77:83
8. Stal St. W. 8 5 63:97

Remis IMii

w „Pucharze Europyfc<
W meczu o Puchar Europy

w siedmioosobowej piłce ręcz­
nej kobiet Ruch Chorzów zre­
misował z mistrzem Związku
Radzieckiego. Trud Moskwa
11:11 (3:6). Bramki dla Ruchu
strzeliły: Michalska 4. Legie-
niówna 3, Wywalec 2. Paluch i
Gabryś po 1:

Chorzowianki rozpoczęły
spotkanie bardzo zdenerwo­
wane. W tej sytuacji ich prze­
ciwniczki miały ułatwione za­
danie, co skwapliwie wykorzy­
stały już w 1 min. zdobywając
2 bramki. Przez cały niemal
mecz moskwiczanki prowadzi­
ły co najmniej różnicą dwóch
bramek i nic nie wskazywało
by mogły stracić cenny punkt.
Chorzowianki w ostatnich 10
minutach spotkania wyraźnie
przyspieszyły tempo.

Dwa zwycięstwa
siatkarek Wisły

We Wrocławiu rozegrano ko­
lejne spotkania o mistrzostwo
I ligi siatkówki kobiet. Gwardia
Wrocław pokonała Odrę Wrocław

3:2, Częstochowiankę 3:0 oraz

przegrała z Wisłą 1:3. Wisła po­
konała Odrę 3:2,

Toto - lotek

Totalizator sportowy komuni­
kuje, że na konkurs Toto-Lotka
na dzień 23 grudnia 1962 r. wpły­
nęło ogółem 8.107.262 rozwiązania.
Zgodnie z regulaminem na wy­
grane wszystkich stopni przypa­
da kwota 8.107.262 zł.

Wylosowano następujące dys­
cypliny sportowe: bieg na prze­
łaj nr 5, boks nr 6, kolarstwo
nr 16, piłka ręczna nr 23, sport
motorowodny nr 37, tenis nr 44,
oraz dyscyplina dodatkowa: piłka
wodna nr 21.

Sukces „Lajkoników”
W kolejnym spotkaniu I ligi pił­

ki ręcznej mężczyzn („siódemki")
piłkarze ręczni Zwierzynieckiego
pokonali w Warszawie Warsza­
wiankę 21:15. To zwycięstwo wy­
raźnie odsunęło krakowian od

grupy zagrożonej spadkiem.

Slalom

w świątecznym nastroju
Czołówka zjazdowa kobiet

1 mężczyzn rozegrała w Zakopa­
nem slalomy specjalne. Narcia­
rzom sprzyjały warunki. Silnie
zmrożona i twardo ubita trasa

pozwalała na rozwijanie dużych
szybkości, jednak zawody stały
na niskim poziomie.

Wyniki: kobiety — 1) Danlel-
Szatkowska (Wisła Gwardia) 56,3,
2) Jarek (WKS) 57,8, 3) Wania

(Wisła Gwardia) 58,6.

Mężczyźni — 1—2) Trzebunia

(Wisła Gwardia) i Wawrytko
(WKS) 76,4, 3) Kurkowiak (WKN)
78,1.

Turniej zapaśniczy
w Myślenicach

Rewanżowy turniej mlędzyokrę-
gowej ligi zapaśniczej w Myśleni­
cach zakończył się ponownym suk­
cesem zapaśników Wisłoki (Dębi­
ca). Drużyna ta pokonała w sobotę
i niedzielę Dalin Myślenice 9:7.

(Punkty dla Dalinu zdobyli. Wo­
diczko, Grzywiński, Sandera po 2

oraz Orłowski 1.) oraz Bieszczady
14:2.

Dalin wygrał z Bieszczadami 8:6

(zwycięstwa dla myśleniczan od­
nieśli: Wodiczko, Sandera, Grzy­
wiński i Orłowski.

W kilku wierszach
W rewanżowym spotkaniu ho­

keja na lodzie Norwegia pokona­
ła w Warszawie Polskę 5:2 (3:1,
1:0, 1:1). W’ pierwszym meczu w

Łodzi wygrali Polacy 5:1.

■\Y międzypaństwowych spotka­
niach piłki nożnej NRF wygrała
ze Szwajcarią 5:1 a Maroko z Ru­
munią 3:1.

*

Ponad 20 tys. widzów obserwo­
wało mecz zawodowców w hoke­
ju na lodzie Kanada — USA. Wy­
nik remisowy 4:4.

Siatkarki Polonii (Warszawa)
przegrały w Warszawie z czoło­
wym zespołem NRD Traktorem

Schwerin 0:3.
*

Również niepowodzeniem za­
kończyło się rewanżowe spotka­
nie hokejowe młodzieżowej re­
prezentacji Polski z I ligową
drużyną CSRS Vitkovice Zele-

zarny. Polacy przegrali 0:5.
*

W Gdańsku polska „młodzlc-
żówka” w koszykówce ponownie
uległa Finlandii 65:73 (31:40).

(Garbarnia wycofała się z roz­
grywek)

1. Wisłoka 4 8 49:13

2. Dalin 4 4 28:34

3. Bieszczady 4 0 15:45

Koszykarze Wisły
przed meczem z Andlust

■ Koszykarze mistrza Pol­
ski bardzo poważnie myślą
o spotkaniu rewanżowym o

Puchar Europy z mistrzem
Holandii Andlustem (An­
twerpia). W pierwszym me­
czu wygrali krakowianie 76:67
a więc tylkp dziewięcioma
punktami. Krakowski mecz —

6 stycznia 63 r. — zadecydu­
je, która z tych drużyn za­
kwalifikuje się do dalszej
rundy. Kierownictwo klubu
postanowiło zorganizować w

dniach od 27 grudnia 1962 r.

do 5 stycznia 1963 r. zgrupo­
wanie. Nie przewiduje się ża­
dnego wyjazdu, wiślacy będą
pod okiem trenera Mikułow­
skiego ćwiczyć we własnej
hali przy ul. Reymonta.

Narciarska skocznia igielitowa w Krakowie?
Z Antonim Durakiem o sporcie można mówić

na różne tematy. Sporo pełni funkcji społecz­
nych, tytuł Zasłużonego Działacza Kultury Fi­
zycznej dostał się w godne ręce. Specjalną tro­
ską otoczył sport wiejski (przew. Rady Woje­
wódzkiej LZS) oraz narciarstwo.

Zwracamy się tym razem do A. DURAKA JA­
KO PREZESA III KRAKOWSKIEGO OKRĘGU
PZN. Prosimy o uchylenie rąbka tajemnicy
przed nadchodzącym sezonem narciarskim w

Krakowie 1 okręgu.
„W samym Krakowie mało mamy terenów

narciarskich — mówi A. DURAK — podmiejskie
górki nadają się raczej na wycieczki turysty­
czne. Chciellbyśmy jednak odrestaurować 1

przebudować jedyną inwestycję narciarską Kra­
kowa — skocznię. 40-metrową na Sólniku. Pro­
jekt inż. Muniaka sięga nawet dalej, warto

dobudować nartostradę i tor saneczkowy. To
nie jest jakaś utopia, przy poparciu władz spor­
towych i rad narodowych — sprawa jest „do
wygrania”. Niedużym kosztem skocznię tę po­
kryto by dywanami winidurowymi (igielitem).
Może wówczas narciarstwo znowu ożyje w na­
szym mieście. Obecnie mamy tylko jeden klub
— AZS Kraków z około 40 zawodnikami. Klub
Narciarski. PTTK zrzesza sędziów i instrukto­
rów i... to wszystko. A przed kilku laty istnia­
ły sekcje narciarskie: Cracovll, Olszy, Wisły,
Budowlanych, MKS Łączność oraz Głuchych.
Sądzę że dobrą propagandę narciarstwa zrobi­
łaby skocznia krakowska. Oby już w przyszłym
sezonie.

W okręgu nie wszędzie jest najlepiej. Przy­
kładowo — Krynica. Po zlikwidowaniu LKS-u
— nic się tam nie dzieje, skocznia ulega de­
wastacji. W tym wypadku — wina miejsco­
wych działaczy. Stuczne lodowisko, tor sanecz­
kowy i aż się prosi do uzupełnienia zimowych
obiektów sportowych — koniecznie skocznia
narciarska.

Przygotowanych mamy w okręgu 19 skoczni

narciarskich, chcemy uruchomić nowe trasy
zjazdowe w Suchej i Rabce. Może uda się przy
poparciu finansowym WKKFiT przetransloko-
wać wyciąg narciarski z Kondratowej w Zakopa­
nem do Rabki.

W ubiegłym sezonie do czołowych imprez nar­
ciarskich okręgu należy zaliczyć ogólnopolskie
zawody kobiet w Bukowinie (duża frekwencja

— 125 zawodniczek), mistrzostwa okręgu w

konkurencjach klasycznych w Nowym Targu
(450 startujących) konkurencje alpejskie (An­
drychów) — 120 zawodników, zawody o Puchar
WKKFiT w konkurencjach klasycznych (Raj­
cza).

Nasza kadra okręgu będzie przebywać w

okresie 27. XII. — 5. I. 1963 na zgrupowaniu w

Zakopanem. Zamierzamy dwie nasze czołowe

imprezy — Puchar WKKFiT oraz ogólnopolskie
zawody kobiet — zorganizować w obsadzie

międzynarodowej (NRD, CSRS, Polska).
Z szeregów naszego okręgu wyszła Stefania

Biegunówna. Pierwszy jej start w LZS Radzie­
chowy, potem AZS Kraków a obecnie Zakopa­
ne. (Muszę wyjaśnić że okręg nasz obejmuje
województwo krakowskie bez Zakopanego oraz

kieleckie.)
Warto przypomnieć mistrzów okręgu w ubie­

głym sezonie: konkurencje klasyczne: kobiety:
5 km 1 10 km Bury (Czarni Żywiec), 3X5 km
Podhale N. Targ; mężczyźni: 15 km Kupczak
(Metal Węgierska Górka), 30 km Wójcik (AZS
Kr.), skoki — Klimowski (Podhale), kombinacja
klasyczna — Waksmundzki (Podhale), 4X10 km
Metal Węg. Górka; konkurencje zjazdowe: ko­
biety: zjazd, slalom gigant i trókombinacja —

Dyakowska (AZS Kr.) slalom spec. — Bączkow­
ską (AZS Kr.), mężczyźni: zjazd — Ściga (Be­
skid Andrychów), slalom spec — Ćwiękała (P.e-

skld), slalom gigant — Spławińskl (AZS Kr.),
trójkomblnacja — Płowucha (Metal Węg. Gór­
ka).

Mamy sporo uzdolnionej młodzieży, mamy
wspaniałe tereny narciarskie. Trochę po ma­
coszemu PZN traktuje nasz okręg. Odczuwamy
duży brak sprzętu wyczynowego, na zapotrze­
bowanych 150 par nart otrzymaliśmy tylko 60!
Nasza dotacja roczna wynosi około 700 tys. zł

gdy Zakopane „pożera” około 8 min! Rozumie­
my, że kadra narodowa — to nie okręgowa,
lecz nie wolno doprowadzać do upadku nar­
ciarstwa w ośrodkach par excellence narciar­
skich”.

Znając czteroletnią działalność „szefa kra­
kowskiego narciarstwa” — wierzymy, że jednak
znajdą się środki potrzebne do rozwoju nar­
ciarstwa w naszym okręgu. Następne rendez-

vous wyznaczamy już na skoczniach 1 tra­
sach narciarskich. (P)
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